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I sekretarz K C P Z P R E d w a r d 
G ierek p r zy j ą ł cz łonków k i e r o w -
nictwa Po l sk i e j A k a d e m i i N a u k . 
Złożyl i oni In fo rmac ję na temat 
real izacj i przez P A N i j e j p l a -
cówki te renowe uchwa ł V I Z j a z -
du P Z P R oraz uchwa ł I I K o n -
gresu N a u k i Polskie j . W czasie 
spotkania mówiono także o a k -
tualnych prob lemach działalności 
Akademi i . Cz łonkowie k i e r o w -
nictwa P A N zapewni l i E d w a r d a 
G i e rka o pe łnym poparciu śro -
dowiska n a u k o w e g o p rog r amu 
dynamicznego r o z w o j u K r a j u i o 
gotowości szerokiego udziału w 
pracy nad wc ie lan iem go w życie. 

Ln iane obrusy, serwetki , tkaniny 
zas łonowe z w y t w ó r n i w W a l i m i u 
(wo j . w roc ł awsk ie ) znane są nie 
tylko w Polsce. F a b r y k a od w i e -
lu lat eksportu je z powodzen iem 
s w o j e w y r o b y do U S A , Japonii, 
Austra l i i i innych k r a j ó w . Rocz -
nie w p r o w a d z a się tu do p r o -
dukc j i ok. 250 n o w y c h w z o r ó w . 

Stocznia rzeczna w P łocku koń -
czy obecnie prace p rzy dwóch 
zb iornikowcach przeznaczonych 
do przewozu chemika l iów o noś -
ności 2680 ton d la a rmatora ho -
lenderskiego. Jednostki te są 
bardzo nowoczesne, wyposażone 
w stery strumieniowe, m a j ą w y -
godne, j edno - i d w u o s o b o w e k a -
biny d la załogi. W t ym roku 
płocką stocznię opuszczą r ó w -
nież cztery bark i zb iornikowe 
o nośności 3460 ton, zamówione 
przez a rmatora f rancuskiego. 

W czerwcu br. do bazy p a l i w o -
w e j Po r tu Północnego zawinie 
p ierwszy tankowiec ; stąd ropa 
n a f t o w a popłynie rurociągiem 
do n o w e j ra f iner i i gdańskie j — 
w ten sposób ruszy n a j w a ż n i e j -
sza w K r a j u inwestyc ja p r zemy -
słu chemicznego, kończąc p i e r w -
szy etap budowy . Ra f iner i a b ę -
dzie p rodukowa ł a benzynę, o le je 
smarowe i s i lnikowe. Budown i czo -
w i e kończą obecnie montaż w i e l -
kich ko lumn destylacj i próżnio -
w e j i zb io rn ików cyl indrycznych. 

P iękne kielichy, patery, wazony 
i inne w y r o b y p roduku j e w krót -
kich seriach uruchomiona nie -
dawno huta szkła artystycznego 
„ B a r b a r a " w Polanicy. Wszystkie 
wzo ry p ro j ektowane są przez 
g rupę p lastyków, którą k ieru je 
artysta plastyk Z b i g n i e w H o r b o -
w y . W tym roku polanicka buta 
dostarczy około dwus tu model i 
szkła artystycznego. Fot. C A F 

• 2 • 4 • 5 

Ś 

: : : 

1: : " s' :. - ••. • .I- s 
I 

i m j s i t ^ - JMHT: 

i ' - î 3 | 
* 

!.<;•: I n • l . w m I B . / 

HM mm - mÈÊmt^Êg „ 

#-/»•«I». T i 

t$k 

« s - — . ' 



TVCODNIK 
FOLSIfl 

W numerze 
Michał Kró l ewsk i , za łoży -
ciel P o l sko -Amerykańsk i e -
go Teat ru Fo lk lo rys tyczne-
go, młody nauczycie l z De -
troit uważa, że bez wspó ł -
pracy z o jczyzną p r zod -
k ó w j ego zespół nie roz -
w iną łby się tak szybko 

„Dni Po l sk i e " w L ' I s l e -
A d a m mieszkańcy tego 
miasta, k tórego me r em 
jest minister stanu p. M i -
chel Poniatowski , uznali 
za imprezę udaną i ze 
wszech miar pożyteczną 

Doktor hab i l i towany p. 
W i e s ł aw P a w e ł Szymański 
z K r a k o w a jest l ektorem 
języka polskiego na Un i -
wersy tec ie Nancy I I . Co 
powiedz ia ł „ T y g o d n i k o w i " 
o sobie i swoich studentach? 8 
„L i t e ra tura francuska a 
Młoda Po l ska " to temat 
odczytu p. Jean L a j a r r i g e 
wyg łoszonego w parysk im Q 
Ośrodku K u l t u r y Po l sk i e j 

30 lat temu powstał w 
Poznaniu Instytut Zachod-
ni — p lacówka spec ja l i zu-
jąca się w badaniach p ro -
b lematyk i n iemieck ie j w 
przeszłości jak równ ie ż 
współczesnych stosunków ,, 
Po l sk i z N R D i R F N I " 

Przesz ło 50-letnie dz ie je 
Poloni i oży ły na wys ta -
w i e w Houdain, zorgani -
zowane j przez p. I gnace -
go F laczyńsk iego oraz 
wspó łpracu jących z n im 
mie j s cowych działaczy 21 
Lata pobytu na z iemi f r an -
cuskiej to dla K o t a l ó w i 
Szygu łów, podobnie jak dla 
tysięcy innych rodzin po l -
skich, okres wy t ę ż one j 
pracy z awodowe j , dz ia ła l -
ności społecznej i w a l k i z 
h i t l e rowsk im okupantem 22 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue Ta l tb out, 75009 Pa r i » , Tel . 
824 76-44, 824 78-51. C.C.P. «2.20.76 Par i » , 
w B E L G I I : M m e Ol. K u c — 314, rue 
W a r m o n c e a u , 60000 — Charleroi , 
C.CJ>. 000-0666 «45-70 Belg ique. 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
Danuta Jagoszewik l -B lena lmé . 

C E N A P R E N U M E R A T Y kwarta ln ie : 
15 F — 125 FB , półrocznie : 20 F — 
190 FB , rocznie: 35 F — 330 F B . 

I M P R I M E R I E : Z a k ł a d y Gra f i czne 
„ T a m k a " , Zak ł ad nr 1, Varsovie , 
T a m k a 3. 
N r Indeksu 37041. 

Zd j ęc i e na okładce: C A F . 

P r o j e k t ok ładki 1 opracowan ie 
Craf lczne: I R E N A P O Z N A Ń S K A 

Pan Jean-Paul Palewski, 
przewodniczący 

francusko~poI$kiej 
grupy parlamentarnej 

w Zgromadzeniu Narodowym, 
przewodniczący 

Rady Generalnej 
departamentu Yvelines 

oraz 
przewodniczący 

Francuskiego Komitetu 
Odbudowy Zamku 

Królewskiego w Warszawie,. 
znany 

i zasłużony jest 
na polu 

pogłębiania przyjaźni 
między Francją i Polską. 

Dziś oddajemy mu głos, 
by przedstawił 

obecne 
stadium stosunków 

pomiędzy parlamentami 
obydwu krajów. 

Bliskie kontakty 
pa r la men ta rzy stó w 

rancusko-polska gru-
pa par lamentarna w 
Zgromadzen iu N a r o -
d o w y m — powiedz ia ł 
p. Jean-Paul P a l e w -
ski — jest jedną z 
naj l icznie jszych. N a -
leżą do nie j deputo-
wani , będący człon-
kami różnych part i i 
pol i tycznych. Stosun-
ki pomiędzy f rancus-
k im z g r omadzen i em 
N a r o d o w y m a pol -

skim S e j m e m są doskonałe. Cz łonkowie 
obu pa r l amentów składają sobie w z a j e m -
nie częste w i z y t y . Są to w i z y t y i n d y w i -
dualne i g rupowe — w i z y t y przy jaźn i . W 
lu t ym ubieg łego roku ko le jna de l egac ja 
f rancusko-po lsk ie j grupy par lamentarne j 
Zg romadzen ia Na rodowego odbyła w i z y -
tę p r zy j a źn i w Polsce. P r z y j ę c i e j e j przez 
polskich par lamentarzys tów było bardzo 
gorące. Francuscy par lamentarzyśc i prze -
b y w a l i w Warszaw ie , Opolu, Ka tow i cach 
i K r a k o w i e . Odby l i szereg bardzo intere-
sujących r o z m ó w z p remie rem P i o t r em 
Jaroszewiczem, z min is t rami : spraw za-
granicznych, kul tury i sztuki oraz do 
spraw kombatantów. 

N a j w a ż n i e j s z y m momentem pobytu w 
Po lsce by ła długa jednogodz inna rozmo-
w a cz łonków de legac j i z I sekretarzem 
Komi t e tu Centra lnego Po lsk ie j Z j ednoczo -
ne j Pa r t i i Robotn icze j E d w a r d e m G i e r -
k iem. W ie lka serdeczność p r zy j ę c i a ujęła 
szczerze cz łonków de legac j i . Podczas roz-
m ó w jeszcze raz wyraz i ł a się trwałość 
p r zy j a źn i łączącej obydwa narody, szcze-
rość uczuć, j ak im i darzą się w z a j e m n i e 
Po l a cy i Francuzi , a jednocześnie wo la 
systematycznego, codziennego zacieśniania 

. stosunków gospodarczych i kulturalnych. 
Za interesowanie P o l a k ó w kontaktami na-
ukowymi , technicznymi, inte lektualnymi z 
Franc ją by ło dla de legac j i na jbardz i e j 
p r z e k o n y w a j ą c y m dowodem, j ak w ie lk i e 
znaczenie p r z yw ią zu j ą Po lacy do stosun-
k ó w z Franc ją . 

— Franc ja odwza j emn ia się Po lsce 
szczerze za j e j p r z y j a źń — stwierdz i ł p. 
Jean-Pau l Pa l ewsk i . — Po lska cieszy się 
powszechną sympat ią Francuzów. Uczucie 
to jest gorące i w i e lk i e , tak wie lk i e , j ak 
w i e l k im i by l i P o l a c y zapisani w historii 
F ranc j i : bohaterowie , uczeni, bo j own i c y 
Ruchu Oporu, żołnierze. N a r ó d f rancuski 

Dalszy ciąg na stronie 4 



0 
SłPolsce 
1 Polakach 
mówią liczby 

W K r a j u ukazał się ostatnio na 
półkach księgarskich Ma ły Rocznik 
Statystyczny 1975, wydany przez 
G ł ówny Urząd Statystyczny. Przed-
stawia on wszystkie dziedziny życia 
K r a j u w 1974 roku w liczbach. Cie-
kawa to i za jmująca lektura, da ją-
ca skondensowany obraz K r a j u i u-
kazująca zmiany w nim zachodzą-
ce. Zapozna jmy się z niektórymi, 
ważn ie jszymi danymi z te j publika-
cji. 

Ludność Polski na dzień 31 grud-
nia 1974 wynosi ła 33.846.000 osób 
(wzrosła w porównaniu z 1973 ro-
kiem o 334.000). Wskaźnik przyro-
stu naturalnego wyniósł 10,2 pro-

Dalszy ciąg ze strony 3 

docenia pos tawę Po l aków . Pos tawa ta 
droga jest Francuzom. W z a j e m n e uczu-
cia, j ak im i darzą się obydwa narody, są 
na j l epszym w y r a z e m doskonałych łączą-
cych j e stosunków. 

— Podczas ostatnie j w i z y t y de legac j i 
par lamentarne j w Polsce , k tó re j p r z e -
wodn i c zy ł em — stwierdz i ł p. Jean-Paul 
Pa l ewsk i — z łoży l i śmy hołd pamięc i żo ł -
n ie rzy francuskich, odw iedza jąc ich l icz-
ne g roby na Śląsku. W t ym reg ion ie P o l -
ski m a m szczególnie bl iskie i mi łe sto-
sunki z przedstawic ie lami w ładz l oka l -
nych. 

— W k r ó t c e p r zy j echać ma do F ranc j i 
de l egac ja polskich par lamentarzys tów — 
powiedz ia ł p. Jean-Pau l Pa l ewsk i . — 
Ocz eku j emy te j n o w e j w i z y t y p r z y j a źn i 
swych polskich k o l e g ó w z przekonaniem, 
że da ona znowu okaz j ę do poruszenia 
aktualnych t ematów , dyskutowanych w 
ramach prac par lamentarnych Z g r o m a -
dzenia N a r o d o w e g o i Se jmu. 

W P a r y ż u p r z y g o t o w u j e się po lsko-
f rancusk ie ko lokw ium, które da jeszcze 
jedną okaz j ę do w y m i a n y p o g l ą d ó w na 
stosunki łączące obydwa kra j e , p rzyczyn i 
się n i ewą tp l iw i e do dalszego zbl iżenia 
Franc j i i Po lski . 

mile, wobec 9,6 w 1973 roku i 8,5 
w 1970 roku. Liczba ludności w wie -
ku produkcy jnym wzrosła z 19,3 min 
w 1973 roku do 19,6 miliona w 
1974 roku. Czynnych zawodowo by-
ło w K r a j u na koniec 1974 roku 
16,8 min osób, w tym w gospodarce 
uspołecznionej 12,0 min, a w indy-
widualnych gospodarstwach rolnych 
4,4 min osób. Ze źródeł pozarolni-
czych utrzymywało się 72,9 proc. o-
gółu ludności, wobec 70,2 proc. w 
1970 roku. W i ek środkowy, tzn. wiek, 
który połowa zbiorowości już prze-
kroczyła, a druga połowa jeszcze nie 
osiągnęła, wynosi ł w K ra ju dla za-
trudnionych kobiet 33 lata, a zatrud-
nionych mężczyzn — 36 lat. 

Dochód narodowy Polski — licząc 
w cenach stałych — wzrósł w 1974 
roku w stosunku do roku poprzed-
niego o 10 proc., a w stosunku do 
1970 roku o 46 proc. Na spożycie 
przeznaczono 62,7 proc, dochodu na-
rodowego podzielonego, a na akumu-
lac ję — 37,3 proc. Produkcja global-
na przemysłu Kra ju wyniosła 1.598,9 
mld złotych, w tym przemysłu u-
społecznionego — 1.573,3 mld zło-
tych. P r z y ogólnym wzroście pro-
dukcj i g lobalnej przemysłu uspołecz-
nionego -— w porównaniu z 1973 ro-
k iem o 11,6 proc. — najwyższą dy -
namiką charakteryzują się przemysły: 
p recyzy jny , elektrotechniczny i elek-
troniczny (o 22,2 proc.) oraz metal i 
nieżelaznych (o 19,3 proc.). Wartość 
g lobalnej produkcj i rolniczej w y -
niosła — w cenach bieżących — 
466,0 mld złotych i była o 1,9 proc. 
wyższa niż w 1973 roku, a o 22,7 
proc. wyższa w porównaniu z 1970 
rokiem. 

Jak na tle tych ogólnych danych 
ży l i w K r a j u w 1974 roku: polskie 
społeczeństwo, statystyczny Polak? 

M. Jean-Paul Palewski, président du 
groupe parlementaire franco-polonais à 
l'Assemblée Nationale, président du Con-
seil Général du département des Yvelines 
et président du Comité Français pour la 
reconstruction du Château de Varsovie, 
est une personnalité bien connue pour son 
dévouement mis au service des relations 
amicales entre la France et la Pologne. 

Aujourd'hui il nous entretient de l'éta-
pe actuelle dans les relations entre les 
parlementaires des deux pays. Tout d'abord 
M. Palewski fait remarquer que le groupe 
parlementaire franco-polonais est un des 
plus nombreux d l'Assemblée Nationale. 
Y appartiennent des députés représentants 
les différents partis politiques. Les rela-
tions entre l'Assemblée Nationale et la 
Diète polonaise sont excellentes. Les mem-
bres des deux parlements se rendent sou-
vent des visites réciproques d'amitié. 
Ainsi par exemple au mois de février 
1974, une délégation du groupe parlemen-

Przy toczmy na wstępie znowu o-
gólne dane. Dochody osobiste netto 
ludności wynios ły 847,4 mld złotych, 
w tym wynagrodzenia za pracę 
499,7 mld złotych, t j . o 16,8 proc. 
w ięce j niż w roku poprzednim; do-
chody ludności chłopskiej z produk-
cj i rolniczej — 135,4 mld złotych, 
czyl i o 6,5 proc. więce j , a emerytu-
r y i renty — 52,8 mld złotych, tj. 
o 12,4 proc. więce j . Przeciętna pła-
ca miesięczna netto w gospodarce 
uspołecznionej K r a j u wzrosła z 
2.798.— złotych w 1973 roku do 
3.176.— złotych w 1974 roku (wzrost 
o 13,5 proc.). Wobec wzrostu kosz-
tów utrzymania o 4,7 proc. — prze-
ciętna płaca realna wzrosła o 8,4 
proc. 

Doda jmy do tego, że w budow-
nictwie K r a j u oddano do użytku 
247,9 tys. mieszkań, t j . o 20,8 tys. 
w ięce j niż w 1973 roku. Z wczasów 
pracowniczych, bardzo tanich i płat-
nych proporcjonalnie do zarobków 
skorzystało w 1974 roku 3,4 min 
pracowników, t j . o 400.000 więce j 
niż w 1973 roku. Za granicę zaś — 
w celach prywatnych i służbowych 
— wy je żdża ło w 1974 roku z K r a j u 
8,3 min osób — o 700.000 więce j niż 
v/ 1973 roku, podczas gdy do Polski 
w t ym samym okresie przyjechało 
7,8 min osób. 

Na ogół l iczby nużą i niechętnie 
się w nie wgłęb iamy. Chyba nie-
słusznie, bo przecież za nimi k r y j e 
się konkretny obraz. I tak jest r ów-
nież z danymi statystycznymi. Gdy 
p r z y j r z y m y się bl iże j danym przy-
toczonym powyże j , ukaże się nam 
obraz dynamicznie rozwi ja jącego się 
K ra ju , "\v k tó rym ludziom ż y j e się 
z roku na rok lep ie j i łatwie j . 

URSZULA KOZIEROWSKA 

taire franco-polonais a séjourné en Po-
logne où elle a été cordialement accueillie 
par les députés polonais, reçue par le pre-
mier ministre P. Jaroszewicz ainsi que 
par les ministres des affaires étrangères, 
de la culture et des anciens combattants. 
Les parlementaires français ont fait un 
voyage à Opole, Katowice et Cracovie. 

Il est a souligner que les membres de 
la délégation parlementaire ont été éga-
lement reçus par le Ier Secrétaire du Co-
mité Central du POPU, M. E. Gierek. 

Une délégation parlementaire polonaise 
viendra bientôt en France. -— Nous atten-
dons cette nouvelle visite de nos collè-
gues polonais avec la conviction qu'elle 
nous donnera encore une occasion de par-
ler sur les sujets actuels discutés au cours 
des travaux parlementaires de l'Assem-
blée Nationale et de la Diète — a dit M. 
Palewski. A Paris on est également en train 
d'organiser un colloque franco-polonais 
qui permettra un échange de vues sur 
les relations unissant les deux pays et 
contribuera, sans aucun doute, au rap-
prochement entre les deux pays. 
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Towarzystwie 
»POLONIA«? Odkrywaą nowe wartości 

w dziedzictwie 
swych przodków 

O d p o w i a d a j ą c na z a p o t r z e -
b o w a n i e i ż y c z en i e o r ga -
n i zac j i p o l o n i j n y c h T o -
w a r z y s t w o „ P o l o n i a " p r z y -
g o t o w u j e w y j a z d y k r a -
j o w y c h z e s p o ł ó w a r t y -
s t ycznych , k t ó r e będą p r e -
z e n t o w a ć s w ó j do robek w 
ośrodkach po l on i j ny ch . M . 
in. p r z e w i d z i a n y j e s t w y -
j a zd zespo łu „ P o l t e x " z 
Ł o d z i do L y o n u . Z e s p ó ł 
ten, k t ó r e g o c h o r e o g r a f e m 
jes t p. I r e n a K i k •— r e ż y -
ser i cho reog ra f k o n c e r -
t ó w g a l o w y c h I I I Ś w i a t o -
w e g o F e s t i w a l u P o l o n i j -
nych Z e s p o ł ó w A r t y s t y c z -
nych, w y s t ą p i z p r o g r a -
m e m pieśni i t a ń c ó w l u -
d o w y c h na uroczystośc i o -
t w a r c i a n o w e j l in i i l o tn i -
c z e j W a r s z a w a — L y o n 
o raz da k i l ka k o n c e r t ó w 
dla m i e j s c o w e j Po l on i i . 

„ P o w s t a ń P o l o n i o ! P o w s t a ń 
ze w s p o m n i e ń e m i g r a c j i ! P o -
w s t a ń z ku l tu ra ln ego g r o b u 
nar zuconego n a m przez ang l o -
sakson i zac j ę ! W ca łych S t a -
nach Z j e d n o c z o n y c h P o l a c y 
urodzen i w A m e r y c e o d k r y -
w a j ą n o w e wa r t o ś c i w d z i e -
d z i c tw i e s w y c h p r z o d k ó w . 
R ó w n i e ż po c a ł y m św i e c i e 
rozs ian i P o l a c y , w e F r a n c j i , 
A n g l i i , K a n a d z i e , P o ł u d n i o -
w e j A f r y c e , P o ł u d n i o w e j A -
m e r y c e i da l ek i e j Aus t ra l i i , 
nasi b rac i a i s iostry , łączą się 
w ę z ł a m i ku l tu ra lne j w s p ó l n o -
t y " . T e ż a r l i w e s ł o w a p r z e -
c z y t a ł a m w p i śm i e p o l o n i j -
n y m „ P o k ó j " , w y c h o d z ą c y m 
w De t ro i t , o r g a n i e P o l s k o -
A m e r y k a ń s k i e g o T e a t r u F o l -
k l o r y s t y c znego . 

Dwudz i e s t ok i l ku l e tn i , p ł o -
w o w ł o s y M i c h a ł K r ó l e w s k i 
rob i p o c z ą t k o w o w r a ż e n i e 
b a r d z i e j sk romnego , n i e śm ia -
ł ego s tudenta niż ene rg i c zne -
g o dz ia łacza , o r gan i za to ra i 
p edagoga w j e d n e j osobie . 
A l e jest to p i e r w s z e w r a ż e -
nie. W m i a r ę j a k nasza r o z -
m o w a się r o z w i j a , pan M i -
chał zapa la się, w i d a ć j a k 
bardzo z a a n g a ż o w a n y jest w 
to, co sk romn i e n a z y w a s ię 
P o l s k o - A m e r y k a ń s k i m T e a -
t r em F o l k l o r y s t y c z n y m . 

Wszyscy mamy 
poniżej trzydziestki 

— M y , m łodz i e ż po l on i jna . 
P r z e d s t a w i c i e l e t r z e c i e go i 
c z w a r t e g o poko l en ia . W s z y s c v 
m a m y p o n i ż e j t r z ydz i e s tk i . 
Nas i rodz i ce w w i ększośc i n ie 
m ó w i ą po po lsku. N i e łożą na 
naszą o rgan i zac j ę , z resz tą nie 
są zby t zamożn i . T r z e b a p a -
mię tać , ż e H a m t r a m c k , to j e d -
na z na juboż s z y ch dz ie ln ic 
De t ro i t , z amies zkana pr zez 
w i e l u P o l a k ó w z p o c h o d z e -
nia. U t r z y m u j e m y sami nasz 
teatr . M a m y dochody z w y -
s t ę p ó w t ea t ru i zespołu f o l -
k l o r y s t y c znego . M a m y s w o j ą 
p i eka rn i ę (no tabene w y p i e k a -
jącą n a j l e p s z y ch l eb w m i e -
ście ) i z a r o b e k z n i e j idz i e na 
cele zespołu. Z a w a r l i ś m y też 
u m o w ę z f a b r y k ą c u k i e r k ó w . 
Nas i n a j m ł o d s i sp r z eda j ą cu -
k i e rk i i z t ego są p i en iążk i . 
D o t e g o dochodzą o p ł a t y za 
l e k c j e w S z k o l e P i a s t o w s k i e j 
(50 c en tów ) . K a ż d y cz łonek 
naszego zespołu, k t ó r y u k o ń -
c zy ł 21 lat , mus i p r a c o w a ć do -
d a t k o w o 8 godz in t y g o d n i o -
w o dla P A T F . Jakoś sob ie 
r a d z i m y . 

W sk ład P A T F — w y l i c z a 
M i c h a ł K r ó l e w s k i — w c h o d z ą 
m.in. nas tępu jące s ekc j e : 
teatr , zespół t a n e c z n o - ś p i e w a -
czy „ G a l i c j a " , b ib l i o t eka i m . 
A d a m a M i c k i e w i c z a , Szko ła 
P i a s t o w s k a dla dz iec i p o l o n i j -
nych . W Szko l e P i a s t o w s k i e j 
dz iec i p o z n a j ą j ę z y k po lsk i , 
po lską sztukę l u d o w ą . 

Kontakty z Polską 
i młodymi Polakami 

T e a t r p o w s t a ł w r o k u 1968. 
S w ą dz ia ła lność za inauguro -
w a ł b a j k ą d l a dz iec i w y s t a -
w i o n ą po po l sku i po a n g i e l -
sku „ P a n T w a r d o w s k i " . D o -
p ie ro j e d n a k p o b y t w Po l s c e 
na L e t n i m K u r s i e K u l t u r y i 
J ę z yka P o l s k i e g o , na k t ó r y 
pan M i c h a ł K r ó l e w s k i p o j e -
chał w roku 1970 z ramien ia 
F u n d a c j i K o ś c i u s z k o w s k i e j , 
doda ł sk r z yde ł dz ia ła lnośc i . 
Z o r g a n i z o w a ł w y j a z d do P o l -
ski g rupy m ł o d z i e ż y w roku 
1971, p o t e m w 1973 i 1974. W 
r o k u u b i e g ł y m P o l s k o - A m e -
r ykańsk i T e a t r F o l k l o r y s t y c z -
n y w De t r o i t p r z e b y w a ł na 
F e s t i w a l u w R z e s z o w i e , w y -
s tępu jąc poza konkursem. 

M i c h a ł K r ó l e w s k i , z a ł o ż y -
c ie l P A T F , m ł o d y nauczyc i e l 
i spo ł ec zn ik z D e t r o i t uważa , 
że bez w s p ó ł p r a c y z o j c z y z n ą 
p r z o d k ó w j e g o zespół n i e r o z -
w i n ą ł b y się t ak ba rd zo i w 
tak s z y b k i m tempie . A 
zwłaszcza be z k o n t a k t ó w z 
r ó w i e ś n i k a m i w Po lsce , bez 
w y m i a n y p o g l ą d ó w i do -
św iadczeń . 

Do czego dqżq 
młodzi z Detroit? 

N i e chcą w t o p i ć się w spo-
ł e c z eńs two amerykańsk i e , 
zn iknąć j a k o g rupa e tn iczna . 
Chcą w y k a z a ć szacunek d la 
tych, k t ó r z y w y w o d z ą się 
znad W i s ł y . P i l n i e uczą się 
j ę z y k a po l sk i ego , p o z n a j ą h i -
s to r i ę i k u l t u r ę narodu s w y c h 
o j c ó w , d z i a d k ó w , p r a d z i a d -
k ó w . 

Grupa M i c h a ł a K r ó l e w s k i e -
g o o r gan i zu j e od czasu do 
czasu p r z e d s t a w i e n i a t ea t ra lne 
d la s w e g o ś rodow i ska . W 
sztukach p i sanych p r z e z m ł o -
dz i e ż ( każdy m o ż e b y ć auto -
r e m ) p i ę tnu j e s ię m i ę d z y i n -
n y m i zn ieczu l i cę i z ł e o b y c z a -
j e ludz i ś r edn i ego poko l en ia , 
k t ó r z y z an i edbu j ą a n ie raz 

p o z o s t a w i a j ą w opuszczen iu 
swych s tarych r o d z i c ó w , tych, 
k t ó r y m z a w d z i ę c z a j ą start i 
kar i e rę . M ł o d z i u w a ż a j ą , że 
Po l on ia p r z y s t o s o w u j ą c się do 
n o w e g o ś r odow i ska za t raca 
na j p i ękn i e j s z e cechy n a r o d o -
w e : gościnność, b e z i n t e r e s o w -
ność, mi łość b l i źn iego . 

W i d z ą w cha rak t e r z e P o l a -
ka cenne i n i e p o w t a r z a l n e 
cechy, inne niż w s k a z u j ą na 
to n i ek i edy po zo r y . 

„ C z y m u s i m y być zawsze 
r ó w n a n i t y l k o z po l sk im j e -
dzen iem i z k r z y k a m i i ha ła -
sami m u z y c z n y c h z e s p o ł ó w 
„ p o l k o w y c h " , k t ó r e s t o p n i o w o 
s ta ją się coraz b a r d z i e j a m e -
rykańsk i e? P o l s k a by ła i j es t 
o j c z y zną a r t y s t ów , p o e t ó w , 
p isarzy , n a u k o w c ó w , ś w i ę t y c h 
i w o j o w n i k ó w , m ę ż ó w stanu 
i m u z y k ó w . C z y m o ż e m y to 
z i gno rować? C z y m o ż e m y s ie -
dz ieć z a d o w o l e n i w w i e l k i m 
ko t l e a m e r y k a ń s k i m , będąc 
roz tap ian i w szare j , m ę t n e j 
zupie a m e r y k a ń s k i e j , zamias t 
z a c h o w y w a ć naszą polską, 
b a r w n ą ku l tura lną t ę c z ę ? " — 
ten f r a g m e n t z p i sma m ł o d y c h 
„ P o k ó j " w y r a ż a na j g o r ę t s z e 
ich pragn ien ia . B y ć P o l a k i e m 
i nie w s t y d z i ć s ię tego , bo 
dz i ed z i c two narodu , z k t ó r e go 
pochodzą , jest w i e l k i e i p i ę k -
ne. 

D l a t e g o też pos tanow i l i z d o -
b y w a ć w i e d z ę o Po l sce , p r o -
p a g o w a ć w ś r ó d P o l o n i i i n i e 
t y l k o P o l o n i i to, c o w Po l s c e 
jest na j l epsze , n a j w a r t o ś c i o w -
sze. 

W o k ó ł P o l s k o - A m e r y k a ń -
sk iego T e a t r u F o l k l o r y s t y c z -
nego w De t r o i t g r u p u j e s ię 
oko ło 1000 młodz i e ż y . M i n i o 
p o w a ż n y c h t rudnośc i f i n a n s o -
w y c h , r o z w i j a j ą dz ia ła lność 
ku l tura lną i a r t ys tyczną . P r z y 
P A T F dz ia ła obecn ie aż dz i e -
s ięć sekc j i . J edną z os ta tn io 
pows ta ł y ch j e s t m u z e u m p o -
lon i jne . W p r a w d z i e n i e w i e l e 
jeszcze w n i m p a m i ą t e k i z 
pomieszczeń muzea lnych k o -
rzysta na r a z i e r e d a k c j a „ P o -
k ó j " , to p r z e c i e ż są j a k n a j -
l epsze j myś l i . K i e d y zak ł ada -
li b ib l i o t ekę im. A d a m a M i c -
k i ew i c za , też n i e by ł o ł a two . 
Dz iś g r o m a d z i ona 13 tys. t o -
m ó w , w t y m 9 tys . to ks iążk i 
po l sk ie — p i ę k n e z b i o r y k l a -
syk i i l i t e r a tu ry wspó ł c z e s -
ne j . 

Na j b l i ż s z e p l any , to w y j a z d 
do Po l sk i 80 osób na kurs 
letni i kurs f o l k l o r u . P o raz 
p i e r w s z y zab io rą ze sobą r o -
dz i ców , k t ó r y c h n a m ó w i l i do 
odw i edzen i a S t a r e g o K r a j u . 

K R Y S T Y N A G R Z Y B O W S K A 

K o l e j n e pos i edzen i e K o -
m i s j i K u l t u r y T o w a r z y -
s twa „ P o l o n i a " p o ś w i ę c o n e 
b y ł o s p r a w i e da l s z ego 
r o z w o j u i u a t r a k c y j n i e n i a 
r ó żnych f o r m z a p o z n a w a -
nia z d o r o b k i e m p o l s k i e j 
ku l tu r y p r z y j e ż d ż a j ą c y c h 
do P o l s k i t u r y s t ó w p o l o -
n i j nych . 

W a r t o też zaznaczyć , że k r a -
j o w e ins t y tuc j e i o r g a n i z a -
c j e ku l tu ra lne p r z y g o t o w u -
ją n o w e c i e k a w e i m p r e z y , 
k t ó r y c h uczes tn ikami b ę -
dą turyśc i p o l o n i j n i p r z y -
b y w a j ą c y w ok r e s i e la ta 
do s t a r ego K r a j u . 

T r w a j ą p r a c e nad k o n k r e -
t y z a c j ą p r o g r a m ó w L e t n i c h 
Szkó ł K u l t u r y i J ę z yka 
Po l sk i e go , o r g a n i z o w a n y c h 
p r z e z T o w a r z y s t w o „ P o -
l o n i a " p r z y udz ia l e k r a j o -
w y c h w y ż s z y c h ucze ln i . 
P o d o b n i e j a k w u b i e g ł y m 
roku, s zko ł y te będą z o r -
g a n i z o w a n e na u n i w e r s y -
te tach w K r a k o w i e , . Lu -
bl in ie , P o z n a n i u i W r o c ł a -
w i u . S zko ła po znańska 
p r o w a d z i z a j ę c i a w j ę z y k u 
f r ancusk im . 

D e l e g a c j a T o w a r z y s t w a 
„ P o l o n i a " z c z ł onk i em P r e -
z y d i u m p. K r y s t y n ą M a r -
s z a ł e k - M ł y ń c z y k na cze l e 
w z i ę ł a udz ia ł w z o r gan i -
z o w a n y c h p r z e z Z w i ą z e k 
P o l a k ó w „ Z g o d a " w R F N 
uroczys tośc iach z w i ą z a -
nych z M i ę d z y n a r o d o w y m 
R o k i e m K o b i e t . ( R . K . ) 



^ajęcie wyżej: polskie wyroby sztuki ludowej i wystawa cieszyły się zainteresowaniem mieszkańców L'Isle-Adam i przybyliżyły im 
Polskę. Zdjęcie mzej z prawej: od lewej — konsul Stanisław Wiśniewski, przewodniczący paryskiego komitet^okre^oweao France-
Pologne p. Yves Grenet, zastępca mera L'Isle-Adam - p. Jean-Paul Nomblot, konsul generalny PRL w Tarytu p Edward Wastczuk 



Dni Polskie 
w L'lsle-Adam 

om K u l -
tury w L ' I s l e - A d a m , w depar-
tamencie Va l d'Oise, p r zy 
współudzia le Stowarzyszenia 
„F rance -Po logne " , Konsulatu 
Genera lnego P R L w P a r y ż u 
oraz m ie j s cowego meros twa 
zorgan izował „Dni Po lsk ie ' " . 

W a r t o dodać, że merem w 
te j mie jscowośc i jest p. M i -
chel Pon ia towski , minister 
stanu i spraw wewnę t r znych 
rządu francuskiego. 

W czasie „ D n i " ' o twar to 
wys tawę , na które j zw i edza -
jący mog l i zapoznać się z f o -
togramami p r zeds taw ia jący -
m i Gdynię , Gdańsk, Sopot o -
raz K u j a w y i Pomorze . W y -
stawiono także polskie w y r o -
by sztuki l udowe j oraz przed-
mioty reprezentujące w y s o -
ki kunszt polskiego rzemiosła 
artystycznego. Dużym p o w o -
dzeniem cieszyły się wys tępy 
zespołu fo lk lo rys tycznego 
„ K r a k o w i a k " z Beauvais. M i e -
szkańcy 1 ' I s le -Adam i okol ic 
uznali tę imprezę za udaną i 
pożyteczną. 

Na pozostałych zdjęciach — 
zespół folklorystyczny „Kra-
kowiak." z Beauvais, który 
swymi występami uświetnił 
„Dni Polskie" w L'Isle-Adam 

Zdjęcia: 
WŁADYSŁAW SŁAWNY 



J ^ z y k 
polski 
w stolicy Lotaryngii 

— P a n i e d o k t o r z e , na p o c z ą t e k n a j t r u d -
n i e j s z e c h y b a p y t a n i e : p a r ę s ł ó w o sob ie , 
p o p r o s t u p r e z e n t a c j a P a n a n a s z y m C z y -
t e ln ikom. . . 

— Z z a w o d u j e s t e m h i s t o r y k i e m l i t e -
r a t u r y . P r z e d m i o t e m m o i c h z a i n t e r e s o -
w a ń j e s t p r z e d e w s z y s t k i m p o l s k a l i t e r a -
tura m i ę d z y w o j e n n a o r a z l i t e r a t u r a 
w s p ó ł c z e s n a . M o i m d r u g i m n i e j a k o z a -
w o d e m j e s t k r y t y k a l i t e r a c k a . S t u d i a 
k o ń c z y ł e m w K a t o l i c k i m U n i w e r s y t e c i e 
L u b e l s k i m . P o t e m d o k t o r a t u z y s k a ł e m w 
I n s t y t u c i e B a d a ń L i t e r a c k i c h w W a r s z a -
w i e , a h a b i l i t o w a ł e m s i ę na U n i w e r s y t e -
c ie J a g i e l l o ń s k i m w K r a k o w i e . . . 

— A k i e d y z e t k n ą ł s i ę P a n z j ę z y k i e m 
f r a n c u s k i m ? 

— W szko l e ś r e d n i e j . J a k o j ę z y k o b c y 
w y b r a ł e m f r a n c u s k i . P o m a t u r z e n i e z a -
n i e d b a ł e m f r a n c u s k i e g o . Z a c z ą ł e m c z y t a ć 
k s i ą ż k i w t y m j ę z y k u , t a k d l a s i eb i e , na 
s w ó j o sob i s t y u ż y t e k . W y b r a ł e m m o ż e 
dość d z i w n ą m e t o d ę c o r a z l e p s z e g o p o -
z n a w a n i a j ę z y k a f r a n c u s k i e g o . C z y t a ł e m 
powieśc i . . . k r y m i n a l n e S i m e n o n a . P r z e -
c z y t a ł e m ich ca łą m a s ę . C o m i s i ę z t y c h 
p o w i e ś c i p r z y d a ł o ? P o z n a ł e m j ę z y k m ó -
w i o n y , j ę z y k p o t o c z n y , j ę z y k c o d z i e n n y . 

— C z y s p o d z i e w a ł s ię P a n , ż e b ę d z i e 
P a n u c z y ł j ę z y k a p o l s k i e g o w e F r a n c j i ? 

— N i e . K o ń c z y ł s i ę p o b y t m o j e g o p o -
p r z e d n i k a p a n a dr . A l e k s a n d r a W i l k o n i a . 
P a d ł a m o j a k a n d y d a t u r a . P r a c u j ę w N a n -
c y t r z e c i r o k . K o n k r e t n i e w I n s t y t u c i e 
P o l o n i s t y c z n y m , na c z e l e k t ó r e g o stoi 
w y b i t n y j ę z y k o z n a w c a p r o f e s o r E t i e n n e 
D e c a ù x . 

— I l u m a P a n s t u d e n t ó w na l e k t o r a c i e 
i k i m są P a n a u c z n i o w i e ? 

— W t e j c h w i l i na l e k t o r a t u c z ę s z c z a 
o k o ł o 10 osób. W w i ę k s z o ś c i są t o s tu -
d e n c i p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o . W ś r ó d osób, 
k t ó r e b r a ł y u d z i a ł w p r a c a c h l e k t o r a t u 
w o k r e s i e k a d e n c j i m o ż e t y l k o d w i e o so -
b y n i e m i a ł y n i c w s p ó l n e g o z p o l s k i m 
p o c h o d z e n i e m , np . p . O d i l e B o n n e t , k t ó r a 
j e s t p r a w d z i w y m a m b a s a d o r e m p o l s k o ś c i 
w t y m m i e ś c i e . P o z o s t a ł e są d z i e ć m i e m i -
g r a n t ó w l u b osób. k t ó r e z t a k i c h c z y i n -
n y c h p r z y c z y n z n a l a z ł y s ię w e F r a n c j i . W 
z n a c z n e j w i ę k s z o ś c i m o i u c z n i o w i e , p r z y -
c h o d z ą c d o m n i e j z n a j ą j u ż p o l s k i , z t y m , 

ż e j e s t t o z n a j o m o ś ć b a r d z o k i epska . M a m 
na m y ś l i j ę z y k p e ł en na l e c i a ł o śc i g w a r o -
w y c h . N a o g ó ł p r z e c i e ż s tudenc i nas i p o -
z n a j ą j ę z y k po l sk i p r z e z babc i e , k t ó r e 
k i e d y ś , k i e d y ś p r z y b y ł y do F r a n c j i , p o -
w i e d z m y p r z y k ł a d o w o spod P r z e m y ś l a . 
B a b c i e t e n i e u c z y ł y w n u k ó w p o l s k i e g o , 
a l e z n a j o m o ś ć j e g o p o d t r z y m y w a ł y , za co 
o c z y w i ś c i e n a l e ż y s ię i m szacunek i u -
z n a n i e . M y l e k t o r z y m a m y z k o l e i o b o -
w i ą z e k j ę z y k t en w y g ł a d z a ć , z a m i e n i a ć g o 
na j ę z y k l i t e r a ck i , j ę z y k w s p ó ł c z e s n y . 
C h o c i a ż p r a w d ę m ó w i ą c , p o j ę c i e j ę z y k a 
l i t e r a c k i e g o j e s t dz i ś m a ł o p r z y d a t n e . C h o -
dz i r a c z e j o p o p r a w n y j ę z y k po l sk i . 

— A ć o sk ł on i ł o P a ń s k i c h s t u d e n t ó w d o 
n a u k i p o l s k i e g o ? 

— W d u ż e j części f a k t , ż e w j a k i m ś 
s t opn iu j ę z y k t en j u ż zna l i . N a r ó ż n y c h 
k i e r u n k a c h s t u d i ó w w y m a g a n a j e s t z n a -
j o m o ś ć d w ó c h j ę z y k ó w o b c y c h . N a p r z y -
k ł a d : J e ż e l i k toś s t u d i u j e a r a b i s t y k ę , to 
o p r ó c z a r a b s k i e g o mus i z a l i c z y ć j e s z c z e 
d r u g i j ę z y k obcy . P o ł o w a s t u d e n t ó w , k t ó -
r z y u c z ę s z c z a j ą na l e k t o r a t p o l s k i e g o w 
N a n c y , n i e j e s t s łuchaczami I n s t y t u t u P o -
l o n i s t y c z n e g o . O n i uczą s ię p o l s k i e g o , p o -
n i e w a ż chcą g o z a l i c z y ć j a k o d r u g i o b c y 
j ę z y k . A w y b r a l i w ł a ś n i e ten, p o n i e w a ż 
n a u k a j e g o p r z y c h o d z i i m ł a t w i e j z e 
w z g l ę d u na p o l s k i e p o c h o d z e n i e . P o l s k i e -
g o uczą s ię t a k ż e rusycyśc i , choc i a ż c zęs to 
o k a z u j e się, ż e r a c h u b y na p o d o b i e ń s t w o 
p o l s k i e g o i r o s y j s k i e g o n i e z n a j d u j ą w 
czas i e n a u k i p o t w i e r d z e n i a . 

— C z y w ś r ó d P a n a u c z n i ó w j e s t k toś , 
k t o u c z y s ię p o l s k i e g o d l a p o l s k i e g o i k t o 
chce s w o j ą p r z ys z ł o ś ć z w i ą z a ć z o p a n o -
w a n i e m t e g o j ę z y k a ? 

— N a l e k t o r a c i e j e s t k i l k a osób, k t ó r e 
b a r d z o z w i ą z a n e są z j ę z y k i e m p o l s k i m , k t ó -
r e chcą b a r d z o d o b r z e o p a n o w a ć t en j ę -
z y k . T a k i c h m a m y ok . 30 p r o c e n t . W ś r ó d 
n i ch w i d z ę k a n d y d a t ó w na t ł u m a c z y . 
Z w ł a s z c z a c h c i a ł b y m tu w s p o m n i e ć p a n i ą 
J a c q u e l i n e D e r ę . T a m ł o d a d z i e w c z y n a , 
n i e m a j e s z c z e 20 la t , w y ś m i e n i c i e s ię r o z -
w i j a . P o s i a d a o g r o m n e w y c z u c i e j ę z y k o -
w e , j a k i ś s p e c j a l n y t a l en t d o p o l s k i e g o . 
Z w ł a s z c z a k i e d y t r z e b a t ł u m a c z y ć . Jes t 
o n a p o c h o d z e n i a po l sk i e go , a l e w d o m u 

w ł a ś c i w i e p o p o l s k u s ię n i e m ó w i . Chc ia ł -
b y m w y m i e n i ć p a n a P a w ł a G e r v a i l , k tó -
r y p r z y s z e d ł d o m n i e t r z y l a t a t emu z 
n i e w i e l k ą z n a j o m o ś c i ą p o l s k i e g o . Jest 
b a r d z o p i l n y m s t u d e n t e m i m a wsze lk i e 
z ada tk i , a b y z a j ą ć s i ę p o w a ż n i e j ę z y k i e m 
p o l s k i m . P r a c o w i t ą s tuden tką j es t r ó w -
n i e ż p a n i M a r i e - T h é r è s e S zus zman , k tó ra 
choc i a ż j e s t a r ab i s tką , c z y n i duże postę -
p y w p o l s k i m . O n a i p a n G e r v a i l o t r z y -
m a l i 9 - m i e s i ę c z n e s t y p e n d i a j ę z y k o w e w 
Po l s c e . Z r e s z t ą w i ę k s z o ś ć m o i c h s tuden-
t ó w j e ź d z i c o r o k u d o P o l s k i na różne 
k u r s y w a k a c y j n e . 

— A co w k o ń c u w y b i e r z e p a n G e r v a i l 
i p a n i S z u s z m a n ? 

— T r u d n o dz iś o d p o w i e d z i e ć na to p y -
tan ie . P a n i S z u s z m a n m ó w i , ż e chce p o -
znać i a rabsk i , i po l sk i . N a j p i e r w z a m i e -
r za p r a c o w a ć j a k o p e d a g o g , a z czasem 
d o k o n a w y b o r u m i ę d z y a r a b s k i m i po l -
s k i m . Z d u ż y m p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m m o -
żna p o w i e d z i e ć , ż e w y b ó r p a d n i e na j ę z y k 
po l sk i . Z a l e ż y to j e d n a k od t e g o w j a k i m 
s topn iu j ę z y k p o l s k i p r z y d a s ię j e j w 
p r a c y z a w o d o w e j , z a r o b k o w e j . 

— Os t a tn i o r e a l i z u j e s i ę w e F r a n c j i 
u ł a t w i e n i a d o t y c z ą c e w y b o r u j ę z y k a p o l -
s k i e g o j a k o p i e r w s z e g o o b c e g o na m a t u -
r ze . Jak i w p ł y w b ę d z i e t o m i a ł o na j e g o 
p o p u l a r n o ś ć na w y ż s z y c h ucze ln iach? 

— D e c y z j a ta w y w r z e s w ó j p o z y t y w n y 
w p ł y w za k i l k a lat . W y b ó r p r z e z u c z n i ó w 
s zkó ł ś r edn i ch p o l s k i e g o na m a t u r z e s p o -
w o d u j e k o n i e c z n o ś ć ks z t a ł c en i a p e d a g o -
g ó w p o l o n i s t ó w , k t ó r z y b ę d ą m o g l i u c z y ć 
w l i c each f r a n c u s k i c h . M ł o d y F r a n c u z j es t 
p r z e c i e ż r ea l i s tą . P o ś w i ę c i 5 l a t s w e g o ż y -
cia na n a u k ę p o l s k i e g o , a l e m u s i m i e ć 
s zansę j e g o w y k o r z y s t a n i a w p r a c y z a -
w o d o w e j . D o w i e d z i a ł e m się , ż e n i e d a w n o 
z a t r u d n i o n o w e f r a n c u s k i m M i n i s t e r s t w i e 
H a n d l u Z a g r a n i c z n e g o t r z y o soby w ł a d a -
j ą c e j ę z y k i e m p o l s k i m . W z w i ą z k u z r o z -
s z e r z a n i e m s t o s u n k ó w p o l s k o - f r a n c u s k i c h 
z a p o t r z e b o w a n i e na p r a c o w n i k ó w z n a j ą -
c y c h po l sk i b ę d z i e się, r z e c z j a s n a z w i ę k -
szać. Z w i ę k s z y s ię r ó w n i e ż l i c zba t ł u m a -
c z y p o l s k i e j i f r a n c u s k i e j l i t e r a tu r y , k t ó -
r y c h j es t s t a n o w c z o za m a ł o . 

— C z y w p r o w a d z i ł P a n na l ek to rac i e 
j a k i e ś n o w e f o r m y p r a c y z e s tuden tami? 

Jakie f rancusk ie miasto n a j b a r d z i e j z w i ą -
zane jest z Po l ską? N a p i e r w s z y m m i e j -
scu wymien i a się oczywiście Pa ryż . N a 
temat polskich pamią tek i ś l a d ó w pols -
kości w stolicy F ranc j i nap isano już to-
my. Są j ednak i tacy z n a w c y tego p r o -
b lemu, którzy gotowi są oddać pa lmę 
p i e rwszeńs twa w tym zakresie •— Nancy . 
I rzeczywiście w ie l e w tym mieście m o -
żna dowiedzieć się na temat historycznych 
z w i ą z k ó w łączących Po l skę i F r anc j ę . 
P rzebogate m u z e u m w d a w n y m pa łacu 
książąt lotaryńskich z aw i e r a w s w y c h 
zbiorach takie bogactwo pamią tek po Sta -
n is ławie Leszczyńskim, kró lu po l sk im i 
księciu Lotaryngi i , iż zadowol ić może n a j -
ba rdz ie j w y b r e d n e g o znawcę te j epoki. A 
plac Stan is ława w centrum miasta? P r a -
w d z i w a per ła architektury. A l e w r ó ć m y 
do współczesności. W urocze j k aw i a rn i 
z n a j d u j ą c e j się przy tym ]>lacu w y z n a -
czył mi spotkanie doktor hab i l i t owany 
W i e s ł a w P a w e ł Szymański . L e k t o r j ę zyka 
polskiego na Uniwersytec ie N a n c y I I . 



— Młody Francuz chętnie się uczy, j e -
żeli przedmiot , k tóry studiuje interesuje 
go i bawi jednocześnie. P ro f e so r Decaux 
zaproponował m i w y k ł a d pod ty tu łem: 
„ L a qual i té de la v i e " , czyl i o sposobie 
bycia P o l a k ó w i o ich obycza jach d a w -
nie j i dziś, w różnych regionach Polski . 
W t ym cyk lu mieszczą się także w y k ł a d y 
o urządzeniu domu w Polsce, o stosun-
kach towarzyskich, o zwycza jach świą -
tecznych. Do te j pracy włącza się także 
od czasu do czasu mo j a żona, która zapo-
zna je s tudentów z... kuchnią polską, i lu-
strując za jęc ia tekstami l i terackimi, k t ó -
rych stosunkowo dużo z n a j d u j e m y u M i c -
kiewicza, Reymonta i Iwaszk iew icza . W i a -
domo, że kuchnia dla Francuza, także i 
młodego, jest t ematem bardzo ważnym. 
Chętnie w i ęc zapoznają się z przepisami 
na makowiec , sernik czy bigos. 

— Czy nauka j ę zyka polskiego w p ł y -
nęła na zainteresowanie Pana słuchaczy 
Polską współczesną? 

— N a pewno. Świadczą o t ym kontakty 
z Polską, o których już wspomnia łem. 
K a ż d y p raw i e z moich s tudentów albo 
był raz, albo k i lka razy w Polsce. I każ -
dy z nich marzy , aby do Polski pojechać. 
T ę ich c iekawość współczesne j Po lsk i 
wzmaga z pewnośc ią coraz lepsza zna j o -
mość polskiego oraz l i teratury polskie j , 
którą u ła twiamy, poda jąc im takie t ek -
sty l i terackie, jak ie umysłowość f rancus-
ka może ł a two przy jąć . M a m na myś l i 
Gombrowicza , k tóry szczególnie jest mod -
ny wśród m łodego pokolenia Francuzów. 
Myś l ę o dramatach Wi tk i ew icza , o H e r -
bercie, Grochowïaku, o Tadeuszu Nowaku , 
o Różewiczu . Są to teksty, które, m ó w i ą c 
patetycznie u ła tw ia ją im zrozumienie 
Polski . 

— Czy praca lektora j ę zyka polskiego 
da j e Panu zadowolenie? 

— M n i e da j e zadowo len ie praca peda-
gogiczna w ogóle , a t ym bardz ie j jeś l i 
w i d z ę j e j rezultaty. Uczn iow ie moi już 
dobrze zna ją polski, albo znać go będą 
w n ieda lek ie j przyszłości. Będą na pewno 
bardzo związani z kulturą polską. P a r ę 
osób na p e w n o nie porzuci j ę zyka po l -
skiego, t y lko jakiś n ieoczek iwany splot 
w y p a d k ó w losowych może spowodować , 
żeby stracil i to czego się nauczyl i , c zym 
się za interesowal i . Jeśli w systemie, w 
k tó r ym nie ma obowiązku uczestnictwa 
w wykładach, na lektorat j ę zyka po lsk ie -
go przychodz i p raw i e 100 procent zapi -
sanych, to naprawdę f ak t ten świadczy 
o p r a w d z i w y m i t r w a ł y m zainteresowaniu 
j ę z yk i em polskim. P o powroc i e do Po lsk i 
będę się interesował losami pani Dere , 
pani Szuszman i pana Gerva i l . N a w i ą z a -
ł em w i ę z y p r zy j a źn i także z mo im b y ł y m 
studentem p. Zdz i s ł awem Jaśkowiak iem, 
k tóry jest pochodzenia polskiego. Popr zed -
nio s tudiował romanistykę. P o t e m uczył 
się u mnie dla w łasne j p rzy j emnośc i . 
Po łkną ł w końcu bakcy l j ę zyka polskiego. 
Obecnie jest l ek torem francuskiego na 
pol i technice w e Wroc ław iu . W i ą ż ę z n im 
osobiste nadz ie je : sądzę że w y b i e r z e za -
w ó d tłumacza. P o b y t w Polsce na p e w n o 
wp ł yn i e na udoskonalenie znajomośc i po l -
skiego. M o i m studentem jest także syn 
pro fesora Zygmunta Mark i ew i c za z P a -
ryża, A n d r z e j Mark iew icz . K i e d y p r z y j e -
chałem do Nancy nie m ó w i ł po polsku. 
Ojc iec j e go tw ierdz i , że A n d r z e j dzięki 
mnie w łada obecnie polskim. Ma rk i ew i c z -
junior studiuje historię, a jako spec ja l i -
zac ję wyb ra ł historię Polski . 

— I na zakończenie co Pan p r z y w i e -
zie do Po lsk i z Franc j i , m a m na myśl i 
Pana zainteresowania l i teraturą? 

— Za wcześn ie jeszcze o t ym mów i ć , 
ale p r zygo towa ł em sobie k i lka sy lwetek , 
które mnie w l i teraturze f rancuskie j za-
interesowały . Z pewnością będę także p ro -
wadz i ł w Krakow i e , dokąd wrócę po po -
byc ie w e Franc j i , p e w n e studia p o r ó w -
nawcze z dziedziny poezj i . . . 

Rozmawiał: HENRYK KAWKA 

Prelekcja 
«Jean Lajarrige 

na Sorbonie 
Ośrodek K u l t u r y Po lsk ie j na Sorbonie 

zorgan izował ostatnio odczyt w y k ł a d o w c y 
Un iwersy t e tu w Tuluz ie p. Jean L a j a r r i g e 
na temat „L i t e ra tura francuska a Młoda 
Po l ska " . Odby ł się on w amf i t ea t r ze -
aneksie Sorbony . Zebraniu i debacie, k tó -
ra w y w i ą z a ł a się po pre lekc j i , p r z ewod -
niczyła p. Mar i a Wis t i — pro fesor Institut 
Nat iona l des Langues et des Civ i l isat ions 
Orientales (Un iwersy t e t P a r y ż I I I — Sor -
bonne Nouve l l e ) . 

P. Jean L a j a r r i g e bardzo c i ekawie i 
ba rwn i e przedstawi ł epokę M łode j Po lsk i , 
podczas k tó re j zapanowała znowu (nie 
p i e rwszy raz w histori i ) moda w Polsce 
na f rancuszczyznę. Wprowadza l i ją do l i -
teratury przede wszys tk im Stanis ław 
P r z ybys z ewsk i i Tadeusz Boy -Że l eńsk i . 
K r a j e skandynawskie również zaczęły w 
p e w n y m stopniu oddz ia ływać na t w ó r -
czość P o l a k ó w , p i e rwsze mie j sce j ednak 
z a j m o w a ł a Franc ja . 

Do interesujących stwierdzeń doszedł 
j ednak p. L a j a r r i g e bada jąc b l i że j cha-
rakter tych w p ł y w ó w . Bardz ie j , aniżel i 
poważna l i teratura, oddz ia ływał na M ł o -
dą Po lskę s łynny krakowsk i kabaret „ Z i e -
lony Ba lon ik" , pozosta jący pod w p ł y w e m 
f rancusk iego „ L e Chat No i r " . Jeśli po -
s taw imy sobie pytanie , co znal i Po l a cy 
z F ranc j i około roku 1890, okaże się, że 
znal i bardzo n iewie le . Malarze , k tórzy 
p r zy j e żdża l i w t y m okresie do Paryża , 
odk r ywa l i dop ie ro impres jonizm. P o d j e -
go w p ł y w e m ma lowa l i potem Pank i ew i c z 
i Podkow ińsk i swe obrazy i wys taw ia l i 
w War s zaw i e u K r z y w u l t a na N o w y m 
Świec ie . W K r a k o w i e tymczasem M a t e j -
ko nadal ma l owa ł swe w ie lk i e sceny hi-
storyczne. Po lska k ry t yka artystyczna 
uwie lb ia ła Ma te jkę , a oburzała się na 
impres jon is tów. O lga Boznańska i W ł a -
dys ław S lewińsk i po jechal i do P o n t - A v e n 
i zakorzeni l i się w e Franc j i . Parokro tn i e 
p r z y j e żd ża ł tu Stanis ław Wyspiańsk i . 
Większość ma la r zy i pisarzy j ednak pozo -
stała w środowisku polskim, w pewnego 
rodza ju po lsk im getcie, b i edu jąc i n ie za-
pozna jąc się z nową twórczośc ią a r t y -
styczną Franc j i . Wysp iańsk i chodził do 
opery , do Coméd i e Française, ale n igdy 
n ie b y w a ł w żadnym innym teatrze. W 
w y n i k u tego przet łumaczy ł na polski t y l -
ko „ C y d a " Cornei l le 'a . 

W i e l k i e p lany i w ie lką amb i c j ę mia ła 
Gabr i e la Zapo lska : pragnęła być nową 
He leną Modr z e j ewską na scenach parys -
kich. Znała ona stosunkowo dobrze pa -
rysk i e środowisko artystyczne, posiadała 
piękną ko l ekc j ę obrazów V a n Gogha i 
Pau la Séruzier , j ednakże upragn ione j sła-
w y aktorsk ie j nie osiągnęła. 

Ostatecznie, s twierdz i ł p. Jean L a j a r r i -
ge, znal i Po l a cy poez j ę Baudela^re'a, V e r -
laine 'a, R imbauda . Współczesnego teatru 
f rancusk iego nie znal i zupełnie. W tych 
warunkach w p ł y w Franc j i na M łodą P o l -
skę w latach dz iewięćdz ies iątych ubieg łe -
go stulecia okazał się, w b r e w ogó ln ie pa -
nu jącym przekonaniom, p r a w i e żaden. 

P o odczyc ie w y w i ą z a ł a się dyskusja, 
którą ożywia ła i wzbogaca ła p. prof . W i -
sti, znakomity znawca tego okresu l i t e -
ra tury po lsk ie j , autorka znanej pracy o 
twórczośc i Zenona P r z e smyck i e go -M i r i a -
ma. Wśród w i e lu osób, które zebra ły się 
tego w ieczoru w A m p h i t h é â t r e - A n n e x e 
zna jdowa ł się p. Jean Bonamour — p r o -

fesor Un iwersy t e tu Par i s -Sorbonne i dy -
rektor Instytutu S łowiańskiego w Paryżu , 
pro fesor l i teratury po równawcze j Un i -
wersy te tu Par i s -Sorbonne Nouve l l e - p. 
Vois ine, pro fesor Un iwersy t e tu Par i s -Sor -
bonne p. Miche l Aucoutur ier , pani Jean 
Bour i l ly , znana powieśc iop isarka p. Z o -
f ia Romanow ic zowa , t łumacz w i e lu u two -
r ó w l i teratury polskie j na francuski p. 
A l a n Kosko , p. Danie l To l l e t — historyk, 
znawca stosunków polsko- f rancuskich w 
w i eku X V I I i inne osobistości. 

P rzewodniczącą wieczoru, pre legenta i 
l icznych zebranych w i ta ł dyrektor Oś-
rodka K u l t u r y na Sorbonie pro fesor O k -
tawiusz Jurewicz . 

P. Jean Lajarrige, który wygłosił odczyt 
na temat wpływu Francji na Młodą Pol-
skę, pracuje nad tym zagadnieniem 
od dawna przygotowując dużą publikację 



Trzydziestolecie 
poznańskiego 
Instytutu 
Zachodniego 
Wniosek o powołanie Instytutu Zachodniego w Poznaniu nosi datę 
12 IIT945 r. Batalista zanotowałby, że w dniu składania petycji do pre-
miera Rządu Tymczasowego w Warszawie słychać było w Poznaniu w 
okolicy Łazarza, w miejscu pierwszej siedziby Instytutn Zachodniego przy 
ul. Chełmońskiego 2, odgłosy nawały ogniowej z dział radzieckich wyce-
Iowanych w Cytadelę, pruski fort nu lewym brzegu Warty zbudowany 
w XIX wieku, w którym broni ła się rozpaczliwie hitlerowska załoga. 
Zdążył już zbiec z willi (dziś studio Polskiego Radia przy ul. Berwiń-
skiego) nie opodal przyszłej siedziby Instytutu — Gauleiter A. Greiser. 
Z a l i dni mia ł podnieść ręce na znak poddania generał E. Mattern. Ta 
sceneria narodzin poznańskiej p lacówki naukowej m a znamienną wy-
mowę dla wszystkich, których interesuje polskość tych ziem. 

- le d o m e -
t r y k Ins ty tutu na leży wp isać 
d z i e j e starsze, zw i ą zane z 
W a r s z a w ą i i n n y m i mias tami 
ówc z e sne j t zw . G e n e r a l n e j 
Gubern i i . W rok po agres j i 
h i t l e r o w s k i e j na Po l skę p o w -
stał w W a r s z a w i e , w oparc iu 
0 kadrę n a u k o w ą d a w n e g o 
U n i w e r s y t e t u Poznańsk i ego , 
t a j n y U n i w e r s y t e t Z i e m Z a -
chodnich. W 1944 r. r o zpoczą ł 
f ak t y c zną dz iała lność z i n i c j a -
t y w y pro f . Z. W o j c i e c h o w -
sk iego -— Insty tut Zachodn i . 
Znam i enna j es t zb ieżność 
nazw, w k t ó r e j podkreś lono 
a t r ybu ty zachodnie . 

Dz i a ł o s ię to, g d y pr zysz ł e 
w o j e w ó d z t w a zachodnie i p ó ł -
nocne n a z y w a n o „ Z i e m i a m i 
P o s t u l o w a n y m i " . N a u k o w c o m 
1 pub l i c ys tom poznańsk im z a -
m i e s z k a ł y m w czasie w o j n y w 
większośc i na te ren ie G e n e -

ra lne j Gubern i i i t am p r o w a -
d zącym zakonsp i rowaną dz ia -
łalność, o r i en tac ja zachodnia 
po l i t yk i po lsk ie j , p r z ede w s z y -
s tk im zaś postulat odzyskania 
s iedz ib p ias towsk ich by ł y w y -
j ą t k o w o bl iskie. 

Uczony 
przed 

żołnierzem 
Mia ł z p e w n y m i zas t rzeże-

n iami r a c j ę autor zb ioru re -
por taży z Z i e m Zachodnich 
w y d a n y c h p r ze z ówczesne 
W y d a w n i c t w o Zachodn ie w 
Poznan iu ( w t e d y o f i c yna w y -
dawn icza Z a c h o d n i e j A g e n c j i 
P r a s o w e j ) , g d y n a z y w a ł z 
e m f a z ą uczonych „ s i e w c a m i " , 
na r ó w n i z osadn ikami od 
pługa. P i sa ł o nich: 

„ P r z e z całą okupac j ę ucze-
ni budowa l i ins t rumenty , k t ó -
r y m i będą m o g l i pos ług iwać 
się p rak tycy , po l i t y cy i admi -
n is t ratorzy , gdy p r z y j d z i e im 
z i em iami t y m i rządzić... G d y 
polski żo łn i e r z w a l c z y ł po 
św i e c i e całym.. . uczony polski 
zasiadał do pracy n a u k o w e j . 
H i s t o r y c y i g e o g r a f o w i e do -
g łębn ie r o zp racowa l i z agad -
n ien ie po l sko -n i emieck i e , 
wsze lk i e zagadnien ia odzyska -
nych w k r ó t c e p o t e m Z i e m 
Zachodnich. . . Jest rzeczą 
szczegó ln ie charakte rys tyczną , 
iż uczony po lsk i z j a w i ł się 
f ak t y c zn i e na z i emiach tych 

na d ługo p r z ed t em n im z a w i -
tał tu polski żo łn ierz , a p e r -
sonalnie n i ema l r ównocześn i e 
z t y m żo łn i e r z em" . 

N i e b rak w tych s ł owach 
patosu, uzasadnionego a t m o -
s f e rą t ych p i e rws z y ch lat o raz 
chęcią podkreś l en ia s zczegó l -
nych zasług Insty tutu Z a -
chodniego. A u t o r pisał t ak w 
1948 roku na zasadzie ż y w i o -
ł o w e g o uznania w k ł a d u ludz i 
nauki , w 1970 roku, w dniach 
s r eb rnego jubi leuszu Ins ty tu tu 
Zachodniego , z innego punktu 
w idzen ia ocen ia ł i n i c j a t y w ę 
za łożyc ie l i pro f . dr W ł . M a r -
k i ew ic z . Jako ówczesny d y -
rektor Insty tutu Zachodn i ego 
pisał o nich tenże w „ P r z e -
g lądz i e Z a c h o d n i m " : 

j a k r o zumn i e i da l eko -
w z r o c z n i e p o j m o w a l i oni po l -
ską p a ń s t w o w ą i na rodową 
r a c j ę stanu, skoro z d e c y d o w a -
li się na wspó łdz ia łan ie z 
w ł ad zą robotn iczo -ch łopską , 
k tóra z rac j i ich n i e d a w n y c h 
koneks j i i deo log i c znych nie 
mog ła i m się przec i eż w y d a -
w a ć zby t sympatyczna , ale w 
n o w y c h okol icznośc iach h i s to -
r y c znych by ła j e d y n y m , au-
t en t y c znym r z e c zn ik i em in te -
r e s ów narodu po lsk iego . I 
może n a w e t n ie t y l e m a t e -
r ia ln ie uchwy tne , da jąc się 
z l i c zyć i z e w i d e n c j o n o w a ć u-
sługi w y ś w i a d c z o n e sp raw i e 
ku l tura lnego z a g o s p o d a r o w a -
nia Z i e m Odzyskanych , a ra -
c z e j mora lne znaczenie s ame -
go akcesu zg łoszonego p r z e z 
t w ó r c ó w Insty tutu Zachodn i e -
go na ręce p r emie ra Rządu 

T y m c z a s o w e g o w sytuacj i 
k i edy rząd ten toczył drama-
tyczną w a l k ę o pozyskanie 
lub w n a j g o r s z y m wypadku 
po l i tyczną neutra l i zac ję inte-
l i genc j i na leża łoby uznać za 
ich n a j w i ę k s z e os iągnięc ie " 

Od 
pierwszych 

dni 
wolności 

W k l imac i e p i e rwszych dni 
wo lnośc i ukazała się w P o -
znaniu, w niespełna t rzy ty -
godn i e po podpisaniu aktu 
b e z w a r u n k o w e j kapi tu lac j i U l 
Rzeszy , broszura M . K i e ł -
c z e w s k i e j i A . Gródka , opra-
cowana jeszcze przed zakoń-
czen iem w o j n y . 

T y t u ł : „ O d r a — Nisa, n a j -
lepsza granica P o l s k i " — ze 
z n a m i e n n y m „ i " w pisowni 
imien ia w ł asnego Nysy . T o 
nie b łąd na ówczesne czasy. 
D o p i e r o w parę mies ięcy póź-
nie j , w d rug i e j p o ł ow i e 1945 
r „ rozpoczę ła działalność „Sek -
c ja O n o m a s t y c z n a " przy In-
stytucie Zachodn im. Dziś 
r zadko k t o wspom ina o zasłu-
dze uczonych poznańskich w 
p r z y w r ó c e n i u s tarych nazw 
polskich na z iemiach nad-
odrzańskich i nadbałtyckich 
lub nadania nazw nowych, 
dziś ws z ędz i e obowiązujących. 

Instytut rozpoczą ł wkrótce 
w y d a w a n i e seri i „ Z i e m i e Sta-
ropo l sk i " , j ak wówczas na-
z w a n o t e r y t o r i u m ośmiu no-
w y c h w o j e w ó d z t w na zacho-
dz ie i pó łnocy K r a j u . Edyc ja 
by ła w y n i k i e m znakomi te j or-
gan i zac j i p rac dos łownie k i l -
ku osób — na cze le z prof . 
W o j c i e c h o w s k i m , k t ó r y w 
ślad za i n i c j o w a n i e m i kon-
t y n u o w a n i e m w łasnych prac 
badawczych k ład ł n a j w i ę k -
szy nacisk na pub l ikowan ie i 
r o zpowszechn ian i e naukowych 
monog ra f i i . Z resz tą nie z aw-
sze w d o s ł o w n y m sensie nau-
kowych , bo „ Z i e m i e S taropo l -
s k i " b y ł y b a r w n i e zdobione, 
a Ins ty tut w y d a w a ł wówczas 
jeszcze obok ks iążek nowych 
i w z n o w i e ń — k o l o r o w e pocz-
t ó w k i z Z i e m Zachodnich . 

N i e b y ł zan iedbany w t y m 
czasie w ą t e k n i emcoznawczy . 
Zaczę to w y d a w a ć ser ię „ D o -
cumenta Occupat ion is " . W a r -
to z a u w a ż y ć dla odzw i e r c i e -
d lenia k l ima tu p i e rwszych 
lat po klęsce N i em i e c h i t l e -
rowsk ich , że w latach 1945— 
1949 g r omadzone mater ia ły 
n a z y w a n o dokumentami oku-
pac j i „ t eu tońsk i e j " . Pó źn i e j 
ten zbyt uogó ln ia j ący p r z y -
mio tn ik został usunięty z t y -
tułu seri i w im ię p r z e z w y c i ę -
żenia s chema tów w po l i t yc z -
n y m myś len iu . Do dziś j ed -
nak — i słusznie — ukazu je 
s ię ta sama seria. 

Za łożyc i e l , p ro f . dr W o j -
c i echowsk i , h i s to ryk państwa 
i p r awa , pozosta ł n a stano-
w i sku dy r ek to ra do 1955 ro -
ku, roku j e go zgonu. Jego na-
stępcami by l i h i s t o rycy : pro f . 
dr K . P i w a r s k i , pro f . dr G. 
Labuda , pro f . dr M . Scza-



niecki i soc jo log pro f . dr W . 
Mark iewicz . Obecnie k i e ru j e 
Instytutem jako j e go dy r ek -
tor i przedstawic ie l m łode j 
generac j i h i s to ryków prof . dr 
hab. L . Trzec iakowsk i . 

Na 
następne 

dekady 
Dziś siedziba Instytutu w 

Pałacu Działyńskich przy Sta-
r y m R y n k u w Poznaniu jest 
mie jscem spotkań uczonych 
polskich, spec ja l i zu jących się 
w dziedzinie badań prob l ema-
tyki n iemieck ie j w przeszło-
ści oraz współczesnych s to-
sunków Po lsk i z N R D i R F N . 
Instytut jest obecnie w y d a w -
cą ośmiu serii monogra f i c z -
nych oraz pe r i odyków : d w u -
miesięcznika „P r z eg l ąd Za -
chodni " i pó ł roczn ików obco-
języcznych „Po l i sh Western 
A f f a i r s " i „ L a Po logne et les 
A f f a i r e s Occidentales" . D o -
robek edytorski wy ra ża się 
l iczbą ok. 250 ty tu łów książ-
kowych. O kontaktach zagra -
nicznych świadczy 300 part -
nerów zagraniczne j w y m i a n y 
naukowe j z 28 kra jami . W 
salach kon f e r ency jnych n ie -
mal co dnia spo tyka ją się ze 
specja l istami z ośmiu zakła-
d ó w Instytutu Zachodniego 
dyskutanci z zagranicy. P r a -
cownicy e tatowi i c z łonkowie 
Instytutu Zachodniego u-
czestniczą w pracach komis j i 
U N E S C O , k tó re j zadaniem 
jest przeprowadzen ie korzyst -
nych zmian w podręcznikach 
szkolnych R F N i Po lski . W 
na jnowszym zakładzie P o l o -
nii Zagran iczne j wszczęto 
wie lostronne badania nad w y -
chodźstwem, emigrac ją i dz ia-
łalnością P o l a k ó w w kra jach 
zachodnich. 

W całokształcie w ie los t ron-
ne j działalności p l acówk i po -
znańskie j na jbardz i e j wspó ł -
czesnym punktem odniesienia 
jest Uchwa ła Biura Po l i t y c z -
nego K C P Z P R w spraw ie 
trzydziesto lec ia zwyc i ęs twa 
nad faszyzmem. S tw ierdzono 
w n ie j : 

„...że w s ferze świadomośc i 
narodów toczyła się i toczy 
ostra wa lka ideologiczna i po-
l i tyczna o w łaśc iwą ocenę I I 
w o j n y ś w i a t o w e j i nauk z 
n ie j p łynących, o przekształ -
cenie tych nauk w siłę w y -
chowawczą społeczeństwa w 
podstawę kons t ruktywnego 
r o z w o j u życia międzynarodo-
wego . N i e wo lno w szczegól-
ności zapominać, jaka była 
k lasowa geneza h i t lerowskich 
podbo jów , jakie s i ły świato-
w e j r eakc j i i antykomunis ty -
czne ob i ek tywn ie to rowa ły 
t y m podbo j om drogę " . 

Instytut, dla k tórego w 
przeszłości pods tawową ro lę 
odg rywa ła właśnie „geneza 
h i t l erowskich p o d b o j ó w " i 
„w łaśc iwa ocena I I w o j n y " , 
zna jdu j e w ten sposób dodat-
kowe uzasadnienie swe j dz ia-
łalności na następne dekady 
lat. 

A N T O N I WŁADYSŁAW 
W A L C Z A K 

Koleina nagroda 
dla Ireny Szewinskiei 

Na j l epsza polska lekkoat le tka I rena Szew iń -
ska p r zyby ła dos łown ie na ki lkadziesiąt godzin 
do Paryża , aby o t r zymać nagrodę spor tową 
pod nazwą „ L e Coq d 'Or 1974". Nagroda ta zo -
stała przyznana p. I r en ie Szewińsk ie j oraz a -
merykańsk iemu lekkoat lec ie p. R i ck Woh lhu-
t e row i przez f rancuski miesięcznik „A th l é t i sme 
Magaz ine " . W y b ó r na j l epszego sportowca 1974 
roku — bo tak trzeba tę imprezę określ ić, od-
b y w a ł się pod pat ronatem „C lub du Coq Spor -
t i f " . 

W uroczystości wręczen ia tych nagród wz i ę l i 
udział przedstawic ie le całego f rancusk iego św ia -
ta sportowego. P o wręczen iu nagrody „ T y g o d n i k 
P o l s k i " zwróc i ł się do pani I r eny Szewińsk ie j 
z prośbą o kró tk i w y w i a d : 

— Czy zadowo lona jest Pan i z te j nagrody? 
-— Jhiż sama nazwa te j nagrody wys ta r c zy 

za odpowiedź : j es t to wyróżn i en i e dla n a j l e p -
szego l ekkoat l e ty r oku 1974... Szczególnie jest 
mi mi ło , że zostałam zaproszona do Paryża , aby 
osobiście nagrodę odebrać. 

— Pob i ł a Pan i w i e l e r ekordów. Jakie n a j -
bardz ie j u tkw i ł y Pan i w pamięci? 

— Ostatnio pob i łam dwa r eko rdy świata : na 
200 i 400 me t r ów . P r z e d e mną za d w a lata 
w i e lka impreza — Ol impiada, a p r zed tem j es z -
cze mecze m i ędzypańs twowe itp. Tak , że w r a -
żeń spor towych czeka mn ie niemało. 

— B i j e Pan i nie t y lko r ekordy , ale p r o w a -
dzi Pan i dom, posiada Pan i rodzinę. Godz i P a -
ni obowiązk i spor towe z d o m o w y m i 

— Skończy łam ekonomię . Czas rozk ładam e -
konomicznie tak, aby starczyło na wszystko... 

— Gdz i e Pan i pracu je? 
— W Instytucie Ekonomik i Transportu. 
— Czy zna Pan i P a r y ż ? 
—• W stol icy F ranc j i j es tem czwar t y raz, a le 

trudno powiedz ieć czy znam to miasto, bo za -
wsze by ł am tu bardzo krótko. 

Pan i I rena Szewińska w niedług im czasie, 
bo 21 m a j a tego roku, przybędz ie po raz p ią ty 
do Pa ry ża . W styczniu została b o w i e m laureat-
ką Grand P r i x de l ' Académie des Sports na 
rok 1974. T o ko l e jne wy ró żn i en i e zostanie w r ę -
czone p. Szew ińsk ie j 21 m a j a w obecności p r e -
zydenta Republ ik i Francuskie j . (H . K . ) 

Mistrzyni przyjmuje kolejną nagrodę 

Najlepsza lekkoatletka świata Irena Szewińska w otoczeniu przedstawicieli prasy paryskiej 



Rodzinny dom 

Pracownicy Domu wypoczywają. Rzadkie to chwile, jak w prawdziwej rodzini 

Troje na huśtawce — i pamiątkowa fotografia 

• . 

Ewa, dwóch Stachów i Tadek na wycieczce w zabytkowym Zamku Łańcucki 
Adela, Bolek, Witek i Tadek nad pobliskim morzem 

w tym secesyjnym domu mieszkają wychowankowie z naszego reportażu 



W Słupsku, najpiękniejszym z miast Pomorza Zachodniego nie opodal najstarszej jego części 
z gotyckim zamkiem książąt słowiańskich i gotyckim kościołem podominikańskim, gdzie spoczy 
wagą zwłoki ostatniego potomka książęcego rodn, Ernesta Bogus ława — stoi Dom Dziecka. 

Zabawa w przedsiębiorstwie. Wśród zaproszonych dzieci z Domu 

Na wędrownym obozie letnim samemu obiera się ziemniaki 

Rysować, wyszywać i rozmawiać najprzyjemniej jest w ogrodzie 

Właśnie jest w Domu r e -
mont. W y c h o w a n k o w i e ścieś-
nieni w sypialniach. W y c h o -
w a w c y i gospodynie przeno-
szą się z kąta w kąt, ustę-
pując mie jsca hydraul ikom, 
e lektrykom, stolarzom, mu-
rarzom, malarzom. W gabi -
necie dyrektora Stanis ława 
Kró la , obok z w y k ł e g o ruchu 
mieszkańców Domu, raz po 
raz z j aw i a j ą się remontu jący . 
I oto: 

E P I Z O D P I E R W S Z Y — 
Z M A J S T R E M 

— Panie dyrektorze — mó-
wi majster — przecież ja z 
tą kuchnią nie muszę czekać 
do wakacji. Zrobimy ją po 
godzinach... 

Dziennikarz notuje. Hasło 
— Dziecko, Odzew — Serce. 
Ten odzew będzie się powta-
rzał, w sprawach mniejszych 
i większych. 

K R O N I K A D Y R E K T O R A 

D o m powstał w roku 1946. 
P ie rwsza grupa dzieci dotar-
ła na Pomorze z wo j sk i em, 
z f rontem. N a 124 zew iden-
c jonowanych chłopców i dzie-
wcząt z lat 1946—1948, by ło 
p raw ie 60 procent ca łkow i -
tych sierot, w t y m 53 procent 
sierot z lat w o j n y . W r u b r y -
ce „ rodz i ce " pisano: „O jc i ec 
zmarł 1942 r . " , „O j c i e c zag i -
nął...", „ Z m a r ł w N iemczech 
1943 r . " „...zginął 1939 r . " 

W notatkach Luc jana Suł -
kowskiego, k i e rownika Domu 
w roku 1947, czy tamy. 

„...Na korytarzu koło kan-
celari i u j r za ł em g romadkę 
chłopców w w ieku 7—13 lat, 
obdartych, b ladych, brudnych. 
N i eu fny w z r o k w l ep i l i na 
chwi l ę w przybyszów, a po -
tem pierzchl i j ak spłoszone 
stadko saren. 

...Wśród chłopców r e j w o -
dziła rodzina Leońców . By l i 
to trze j bracia, na jmłodszy 
lat 14, najstarszy przeszło 16. 
Wszyscy dość rośli , silni, od-
ważn i i n i e zwyk l e awantur -
niczy. N i e chciel i chodzić do 
szkoły, odciągal i od n ie j i n -
nych, zbieral i i sprzedawal i 
butelki i z łom, pal i l i pap ie ro -
sy i pi l i wódkę . K łóc i l i się 
ciągle o jedzenie. O jc i ec ich, 
o f icer w o j s k polskich, zg inął 
gdzieś w obozie.. ." 

Wiosną 1947 D o m miał p ie -
niądze, a le nie móg ł kupić 
chleba. K i e r o w n i k w y n a j ą ł 
w i ęc chłopską fu rmankę i 
jeźdz i ł na wieś po żyto . 

„ P o w o l i — pisze pan Suł -
kowski — nasz D o m zaczął 
dźwigać się w górę. W cią-
gu ki lku z imowych mies ięcy 
wszystk ie łóżka zostały p r z y -
k r y t e kocami z podpinkami, 
wszystk ie dzieci dostały bu-
ty i p r z yna jmn i e j po j e d n y m 
ubraniu. W miarę popraw ia -
nia się stanu mater ia lnego i 
w a r u n k ó w hig ienicznych, 
zmnie jszały się w y b r y k i w y -
chowanków. 

Dla u ła twien ia w y c h o w a n -
kom drog i do szkoły, w ładze 
mie j sk i e wydz i e l i ł y spec ja lny 
t r a m w a j , k tóry pod jeżdża ł 
pod D o m i zabierał dzieci do 
szkoły. Ra z em z dz iećmi j e -
chały w w i e l k i m koszu ich 
drugie śniadania, wówczas 
jeszcze bardzo skromne" . 

Z u p ł y w e m czasu wszys t -
ko szło ku lepszemu. M i m o 
to na j t rudn i e j s zym okresem 
pozostał w e wspomnieniach 
rok 1953—54. Samowo la i n ie -
odpowiedz ia lne postępki czę-
ści w y c h o w a n k ó w zmusi ły 
do usunięcia ich z Domu i 
wcześnie jszego sk ierowania 
do pracy . 

W drug im dziesięcio lec iu 
Domu zmieni ł się ca łkowic ie 
skład dz iec i : w 1966 r. sierot 
by ło już ty lko 12 procent, a 
przeszło po łowa w y c h o w a n -
k ó w została tu sk ierowana 
przez Sąd. I oto 

E P I Z O D D R U G I — 
Z F R Y Z J E R E M 

— Panie dyrektorze — mó-
wi młody uśmiechnięty męż-
czyzna w skórzanej kurtce — 
nazywam się Paweł G., mie-
szkałem w tym Domu... 

— Wiem, wiem — przery-
wa Stanisław Król — miesz-
kałeś przez miesiąc w 1964 
roku, a potem uciekłeś, zro-
biłeś „skok" i zajął się tobą 
Sąd karny. 

— Przyjechałem po moją 
fotografię, która wisiała nad 
łóżkiem w sypialni. Czy mój 
wychowawca jeszcze tu pra-
cuje? 

— Już nie. Fotografię ci 
poszukamy. A co ty teraz ro-
bisz? 

— Jestem fryzjerem w Ko-
szalinie. Przywiozłem cze-
koladki. Proszę się poczęsto-
wać, a co zostanie, to proszę 
dać dzieciom... 

K R O N I K A 
W Y C H O W A N K Ó W 

Od 1967 roku młodz ież za-
mieszkała w Domu zaczęła 
prowadz ić f o t o -k ron ikę w y -
darzeń. N a samym początku 
kronika co fnę ła się do lat u-
bieg łych i zanotowała : 
N A U K A S Z K O L N A B Y Ł A 
Z A W S Z E P I E R W S Z O P L A -
N O W Y M O B O W I Ą Z K I E M 
(1953 r.) 
a pon i że j : 
W Y C I E C Z K I R Ó W N I E Ż U -
C Z Ą (1963 r. ) 

Konkr e tny f ak t — i s ym-
bol: zmiany pog l ądów na 
wychowan i e , nie ty lko w 
słupskim Domu w y c h o w a w -
czym. 

P o t e m fo tosy i zapiski szły 
już chronologicznie: 

1967 

N o w y Rok t radycy jn i e w i -
tamy w naszym domu wspó l -

Dalszy ciąg na stronie 14 



n y m ba lem. Orkiestra n ie ża-
łowała instrumentów. 
Będz i emy mie l i w łasne m i e -
szkania. P i e rwszą książeczkę 
mieszkaniową u fundowała 
Szkoła Obuwnicza w Słupsku 
naszej ko leżance M a r y s i R y t -
k iew icz , która do t e j szkoły 
uczęszcza. Od O k r ę g o w e j 
Spółdz ie ln i M leczarsk ie j do-
stał książeczkę Z y g m u n t S i -
nica. Od Un iwe rsy t e tu R o -
botniczego — Z o f i a Rogoz iń -
ska. 
30 m a j a — dzień, w k t ó r y m 
tragiczną śmiercią zg inę ło 
dwóch w y c h o w a n k ó w nasze-
go D o m u : A d a m Gański i 
Józef K o w a l k o w s k i . Z l ekce -
w a ż y l i przepisy, wysz l i sa-
mowo ln i e w porze ko lac j i , 
aby w y k ą p a ć się w rzece. 
S w ą lekkomyślność opłaci l i 
na jwyżs zą ceną — straci l i 
życie. Z e g n a m y ich w w i e l -
k im smutku. 
O t r z yma l i śmy św iadec twa — 
dla k i lku z naszego grona 
by ł to ostatni rok nauki w 
D o m u Dziecka. Ż y c z y m y im 
dużo pomyślnośc i w samo-
dz ie lne j pracy i w życ iu o -
sobistym. D la w y c h o w a n k ó w 
w y r ó ż n i a j ą c y c h się w nauce i 
zachowaniu by ł y okol icznoś-
c i owe upominki . 

Dzies ięc io lec ie poby tu w 
P D D w Słupsku obchodzi l i : 
Bo les ław Janikowski — obec-
nie ukończy ł I I klasę Zasad-
n icze j Szko ły Z a w o d o w e j i 
Mar i an P a w l a k — ukończy ł 
Techn ikum Hote larsk ie i u-
samodzie ln ia się. 

M a m y n o w y te lewizor . P o c z -
c i w y „ W a w e l " służący nam 
od w i e lu lat, migał , chrapał 
a lbo ca łk iem milczał . P r z y 
tak im te l ew i zorze zastał nas 
w i zy ta to r Kura to r ium O -
kręgu Szko lnego i obiecał po-
móc. Za k i lka dni z k r e d y -
t ó w Kura t o r ium kupi l i śmy 
n o w y t e l ew i zo r . D z i ę k u j e m y ! 

1968 

Dz i ęku j emy Zak ładom P r a c y 
za zaproszenia na imprezy 
noworoczne (25 zaproszeń). 
Już 19 w y c h o w a n k ó w posia-
da f u n d o w a n e książeczki 
mieszkaniowe. 
11 lu tego nasi w y c h o w a n k o -
w i e wys tąp i l i z w ł a snym p ro -
g r a m e m ar tys tycznym w Do -
mu Społecznika. Nasze tańce, 
śp i ew i zespół muzyczny po -
dobały się. P r z y j m o w a n o nas 
herbatką i pączkami . Zespó ł 
muzyczny zaproszono na na-
stępne wys t ępy . 

N a j w i ę k s z ą a t rakc ją t ego -
rocznych w a k a c j i by ł 14-dnio-
w y obóz w ę d r o w n y . 

1969 

Pow i t an i e N o w e g o Roku. Ż y -
c z ymy sobie wszys tk iego n a j -
lepszego. Nas i w y c h o w a w c y 
życzą nam dużo piątek. 
Nasza koleżanka, Basia K r a -
j ewska — M ł o d z i e ż o w y m 

Bohaterem Roku. Wyc inek z 
prasy. „ R a z e m z młodszą sio-
strą, Basia w y c h o w y w a ł a się 
w Domu Dziecka w Słupsku. 
Z a w s z e j ako p i e rwsza poma-
gała w y c h o w a w c o m i młod-
szym dzieciom... W samorzą-
dzie na j e j g ł ow i e by ło urzą-
dzanie wieczornic , p r owa -
dzenie K r o n i k i Domu. P o 
zdaniu matury zaczęła praco-
w a ć w Spółdz ie ln i Mieszka-
n iowe j , społecznie za ję ła się 
o rgan i zowan iem zabaw dla 
dzieci w osiedlu... A by ła to 
dz iewczyna, dla k tó re j p ro -
b l emem by ło samo porusza-
nie się. Zachorowa ła na 
gruź l icę kości i przez osiem 
lat spędzała w a k a c j e i z imo-
w e f e r i e w sanatoriach i 
szpitalach. Przesz ła pięć 
ciężkich operac j i . Obecnie 
także p r z ebywa w szpitalu, 
a le za ki lka mies ięcy ma 
nadz ie j ę opuścić go na z a w -
sze. Pos tawa Basi K r a j e w -
skie j jest w jak imś sensie 
dz ie łem ludzi , k tó r zy ją ota-
czali przez wszys tk ie lata. 
Basia m ó w i : „ Ludz i e by l i dla 
mn ie dobrzy i s taram się być 
podobna do n ich" . 

G ra tu lu j emy ci, Basiu! 

N a Dz ień Dziecka Ae rok lub 
u fundowa ł p ięc iu w y c h o w a n -
k o m prze lot nad miastem. 
W o j e w ó d z k i Społeczny K o -
mitet B u d o w y Szkó ł i In ter -
na tów przydz i e l i ł nam 1 mi -
l ion z łotych na adaptac ję bu-
dynku i 475 tys ięcy zł na u-
zupełnienie sprzętu.. M a m y 
już nowe meb l e w sypia l -
niach, ładne f i rank i , zasłony, 
kapy i dywan ik i . Dziękujemy. ' 
P r z e r y w a m y na moment K r o -
nikę W y c h o w a n k ó w , bo chce-
m y zanotować : 

E P I Z O D T R Z E C I — 
Z K O M A N D O S E M 

Dyrektor Król wspomina: 
— Przyszedł do mnie mi-

licjant, żeby zasięgnąć opinii 
o jednym z wychowanków, 
który złożył podanie o przy-
jęcie go do jednostki powie-
trzno-desantowej. 

— Jest grzeczny, spokojny? 
— pyta milicjant. 

— Ależ skąd! — odpowia-
dam — chwili nie usiedzi 
spokojnie. Zuchwały, skory 
do bitki... 

— Nie chodził na wagary? 
Nie uciekał z Domu? 

— Przeciwnie, chodził i u-
ciekał... 

— T o co ja mam powie-
dzieć w jednostce? 

— Powie pan, że doskonale 
nadaje się do komandosów. 

??? 
— Jest odważny: nie da 

sobie w kaszę dmuchać. Jest 
zaradny: kilka razy uciekał 
z Domu i wracał z własnej 
chęci, nigdy go nie schwyta-
no i nie przyłapano na wy-
kroczeniu. Jest bystry, inteli-
gentny i zdolny, bo pomimo 
wagarów zawsze przechodził 
z klasy do klasy. Moim zda-
niem, będzie doskonałym żoł-
nierzem wojsk powietrzno-
desantowych. 

Milicjant dał się przekonać. 
Tadka przyjęto do jednostki, 
jest w niej do dziś. 

K R O N I K A 
W Y C H O W A N K Ó W 

( D O K O Ń C Z E N I E ) 

1970 

Na naszym boisku urządzi l iś-
m y lodowisko. Jest wspan ia -
łe. Z sąsiednich ulic nam za-
zdroszczą. P o z w a l a m y im 
przychodz ić z ł y żwami . 

Od 15 paźdz iern ika m a m y 
grupę przedszko laków. T ego 
jeszcze w naszym domu nie 
było. N a Dz ień Górn ika od-
była się u „ m a l u c h ó w " p i e r w -
sza impreza. 

Dziesięciolecie pracy w Domu 
Dziecka obchodzą Janina 
Kaczmarska i Reg ina Domań-
ska. Od dziesięciu lat są w y -
chowawczyn iami . D o p r o w a -
dzi ły do usamodzie lnienia się 
w ie lu wychowanek . 

1971 

W i t a m y N o w y Rok Jesteśmy 
o rok starsi, o rok p o w a ż n i e j -
si. O t r zyma l i śmy około 100 
zaproszeń na imprezy n o w o -
roczne. Dz i ęku j emy ! 

Wakac j e . W y j e ż d ż a m y do r o -
dzin i k r ewnych , aby odpo-
cząć po całorocznej pracy 
szkolnej . M a m y mie jsca na 
koloniach letnich w Szk lar -
skiej Po ręb i e i w Lodz i . W 
Sopocie w łąc zamy się do 
M i ędzyna rodowego R a j d u R o -
w e r o w e g o . 

P iętnasto lec ie pracy w Domu 
Dziecka. Od 1 kw ie tn ia 1956 
k i e rown ik i em naszego domu 
jest Stanis ław Kró l . W okre -
sie t y m w Domu Dziecka 
p r zebywa ło około 600 w y c h o -
wanków , z tego około 180 
opuściło D o m usamodzie ln io-
nych po zdobyciu zawodu. 

1974 

Na X X X - l e c i e Po l sk i e j R z e -
czypospol i te j L u d o w e j , po raz 
p i e rwszy w mie jsk ich i po -
w i a t o w y c h e l iminac jach szkol-
nych zespołów ar tys tycznych 
uczestniczyły nasze zespoły. 
T a k zespół woka lny , j ak i ta-
neczny zdoby ły uznanie i du-
że brawa , a ponadto zespół 
taneczny nagrodzono dyp l o -
m e m za za j ęc i e I I I mie jsca. 

L I S T Y 

W y c h o w a n k o w i e Domu 
Dziecka w Słupsku, k tórzy po 
zdobyc iu zawodu opuścil i 
miasto, piszą l isty do ko le -
gów . Czasem także do swo -
j e go w y c h o w a w c y lub do d y -
rek to ra Kró la , k tóry j e p rze -
chowuje . 

L I S T Z B Y S T R Z Y C Y 
K Ł O D Z K I E J 

...Chcę ozna jmić Panu, że 
nap rawdę trudno m i jest za-
pomnieć o m o i m pobyc ie w 
Domu Dziecka. W t e d y c iąg le 
zdawa ło mi się. ż e działa mi 
się k r zywda , iż j edzen ie po -
w inno być lepsze i dużo w i ę -
ce j pow inno nam się należeć, 
l e r a z , gdy zacząłem żyć sa-

modz ie ln ie to dopiero się 
przekonałem, że życ ie w Do-
mu Dziecka by ło naprawdę 
beztroskie i p r zy j emne . Ja 
obecnie p racu j ę w Bystrzycy 
K ł odzk i e j w Fabryce Mebl i . 
Chc ia łbym się dowiedz ieć , co 
słychać w Domu i j ak się 
wszys tk im w y c h o w a w c o m i 
Panu Pracuje. . . 

L I S T Z S O S N O W C A 

Pan i e K i e r own iku : Ser -
decznie dz i ęku j emy za list, 
k tó ry zrobi ł nam pr zy j emną 
niespodziankę. N i e spodz iewa-
l i śmy się, że jeszcze nas ktoś 
z k i e r own i c twa Domu Dziec-
ka pamięta, co nas bardzo 
cieszy (naprawdę) . P raca ja -
koś nam idzie. P r a c u j e m y w 
zespołach... 

L I S T Z E Z Ł O T O W A 

Szanowny Pan ie K i e r o w n i -
ku! Ja już p racu j ę od 15 lu-
tego na oddzia le wewnę t r z -
nym, m a m dyżury na trzy 
zmiany, praca m i się podoba. 
Na raz ie mieszkam z jedną 
koleżanką z Bydgoszczy , bo 
nie ma wo lnych mieszkań, 
dopiero budują nowe bloki, 
k tó re na wiosnę będą goto-
w e i p rawdopodobn ie tam za-
mieszkamy. Chc ia łabym się 
zobaczyć ze wszystk imi . Gdy 
t y lko dostanę urlop, to ko-
niecznie p r z y j adę i wszyst-
kich odwiedzę . 

L I S T Z W A R S Z A W Y 

...W poprzednim roku ukoń-
czy łem studia na Po l i techni -
ce Warszawsk i e j . P r a cowa -
ł em i s tud iowałem na bardzo 
t rudnym wydz ia l e (łączności). 
Sy tuac ja , jaka powstała w 
m o i m życ iu kazała mi sobie 
p rzypomnieć o Domu Dziecka, 
k tóremu tak dużo zawdz ię -
czam. T u skończy łem maturę, 
tu mi pomagano w ukończe-
niu 3- le tn iego studium po-
maturalnego. T o szkoła pomo-
gła mi pod jąć pracę, a praca 
— dalsze studia... 

T R Z Y D Z I E S T O L E C I E 

O rok późnie j niż Po lska 
L u d o w a rocznicę Zwyc i ę s twa 
i Wolnośc i , słupski D o m Dz ie -
cka będzie obchodzi ł swo j e 
trzydziestolecie . K i e r o w n i c -
t w o Domu, Kura to r ium okrę-
gu szkolnego, inne zaprzy jaź -
nione władze , instytucje i 
przedsiębiorstwa, w y c h o w a w -
cy i w y c h o w a n k o w i e dawn i i 
obecni już od k i lku mies ięcy 
szykują się do te j uroczysto-
ści. Odbędz ie się Z j a z d by -
łych w y c h o w a n k ó w (spodzie-
wanych jest oko ło 400 osób), 
k tórzy — jak m ó w i dy rek -
tor K r ó l — pr zy j adą z całej 
Po lsk i , aby popatrzeć na ką-
ty dz iec iństwa. Z j a w i ą się 
ludzie, k tó r zy zaszli wysoko 
w hierarchi i z a w o d o w e j i 
s łużbowe j — i ci, co osiąg-
nęl i mn ie j , a le też cieszą się 
szacunkiem i są z życia za-
dowolen i . I ch poby t w Słup-
sku, r o z m o w y i wspomnienia 
pozwolą dopisać kartę dz ie-
j ó w Domu — j ednego z w i e -
lu podobnych w K r a j u . 

IRENA FRĄCKOWIAK 



KONKURS * CONCOURS * KONKURS 
OGŁASZAMY NASZ TRAPYCYJNY WIELKI KONKURS! 

KTO ZDOBĘDZIE NAJWIĘCEJ PRENUMERATORÓW — POLECI 

SAMOLOTEM POLSKICH LINII LOTNICZYCH DO POLSKI 

W k o n k u r s i e m a j ą p r a w o w z i ą ć udz ia ł 
sta l i p r e n u m e r a t o r z y , C z y t e l n i c y i S y m -
p a t y c y p i sma o ra z ci, k t ó r z y p r a g n ą z o -
stać s t a ł y m i p r e n u m e r a t o r a m i . 
Tous les abonnés, l ec teurs et sympath isants de 
not re j ou rna l p e u v e n t p r end r e par t au concours 
ainsi que tous ceux qui dés i rent s ' abonner . 

W l o s o w a n i u c e n n y c h nag ród , k t ó r y c h 
spis p u b l i k u j e m y obok , m o ż e w z i ą ć u -
dz ia ł k a ż d y d o t y c h c z a s o w y p r e n u m e r a t o r 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , j e ż e l i : z w e r b u j e 
spoś ród s w o i c h k r e w n y c h , p r z y j a c i ó ł , 
z n a j o m y c h co n a j m n i e j j e d n e g o n o w e g o 
abonen ta „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " i p r z e -
ś le pod a d r e s e m „ L A S E M A I N E P O -
L O N A I S E " — 23, rue T a i t b o u t — 75009 — 
Par i s , j e g o d o k ł a d n y adres , op łac i r oc zną 
p r e n u m e r a t ę w y n o s z ą c ą d la F r a n c j i 35 
f r a n k ó w f r ancusk i ch , a d la B e l g i i 330 
f r a n k ó w be l g i j sk i ch , z z a z n a c z e n i e m 
„ W I E L K I K O N K U R S " o ra z p o d a s w o j e 
na zw i sko , i m i ę i adres . 

Chacun des abonnés actuels de „ L a S E M A I N E 
P O L O N A I S E " peut par t i c iper au t i rage au sort 
des p r i x , à cond i t i on de rec ru te r pa rm i ses 
parents, amis ou connaissances au moins un 
nouve l abonné à „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " 
et d ' e n v o y e r à no t re adresse — 23, rue T a i t -
bout — 75009 — Par i s — un manda t du m o n t a n t 
d 'un abonnement d 'un an (35 f r ou 330 f r . 
be lges ) en préc i san t „ G R A N D C O N C O U R S " et 
ind iquant ses n o m , p r é n o m et adresse. 

I m w i ę c e j n o w y c h C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y 
za r ok z g ó r y op łacą p r e n u m e r a t ę „ T y -
g o d n i k a P o l s k i e g o " , z w e r b u j e nasz d o -
t y c h c z a s o w y p r e n u m e r a t o r i zg łos i s w ó j 
udz ia ł w konkurs i e , t y m w i ę c e j r a z y b i e -
r ze udz ia ł w l o s o w a n i u : 
a. z g ł a s z a j ą c j e d n e g o n o w e g o abonen ta 
d o t y c h c z a s o w y nasz p r e n u m e r a t o r b i e r z e 
j e d e n ra z udz ia ł w l o s o w a n i u n a g r ó d ( o -
t r z y m u j e j e d e n „ b o n d e p a r t i c i p a t i o n " ) ; 
b. z g ł a s z a j ą c co n a j m n i e j t r z e c h n o w y c h 
a b o n e n t ó w i o p ł a c a j ą c r o c zną p r e n u m e -
ra t ę d la nich, nasz d o t y c h c z a s o w y p r e n u -
m e r a t o r b i e r z e udz i a ł p i ę c i o k r o t n i e w l o -
s o w a n i u n a g r ó d ( o t r z y m u j e 5 „bons d e 
pa r t i c i pa t i on " ) ; 
c. z g ł a s z a j ą c co n a j m n i e j p i ę c iu n o w y c h 
a b o n e n t ó w i o p ł a c a j ą c roczną p r e n u m e -
ra t ę d la k a ż d e g o z nich, d o t y c h c z a s o w y 
p r e n u m e r a t o r b i e r z e udz ia ł d z i e s i ę c i ok ro t -
n i e w l o s o w a n i u n a g r ó d ( o t r z y m u j e ,10 
„bons d e p a r t i c i p a t i o n " ) . 
Chaque par t i c ipant peut augmente r ses chances: 
a. pour un abonné nouveau , i l r e ço i t 1 „ b o n 
de p a r t i c i p a t i o n " au t i r age au sor t ; 
b. pour tro is abonnés n o u v e a u x , i l mul t ip l i e 
ses chances non par tro is mais par c inq, en 
r e c e v a n t 5 „ b o n s de p a r t i c i p a t i o n " ; 
c. en rec ru tant au moins c inq abonnés nou-
v e a u x et en e n v o y a n t autant de mandats , i l 
par t i c ipe d i x fo is au t i rage des p r i x , en r ece -
van t 10 „bons de pa r t i c i pa t i on " . 

W l o s o w a n i u n a g r ó d b io rą r ó w n i e ż udz ia ł 
w s z y s c y n o w i p r e n u m e r a t o r z y , k t ó r z y 
z w e r b o w a n i p r z e z d o t y c h c z a s o w y c h p r e -
n u m e r a t o r ó w i za ich p o ś r e d n i c t w e m n a -
deś lą p o d a d r e s e m r e d a k c j i s w ó j adres 
i op łacą r o c zną p r enumera t ę , bądź t e ż 
p r z e c z y t a w s z y w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " 
w a r u n k i k o n k u r s u prześ lą sami , b e z p o -
ś r edn i o pod a d r e s e m r e d a k c j i ( „ L A S E -
M A I N E P O L O N A I S E " — 23, r u e T a i t b o u t 
75009 P a r i s ) op ła t ę r o c zne j p r e n u m e r a t y 
(d la F r a n c j i — 35 f r . f rancusk ich , d la 
B e l g i i — 330 f r . b e l g i j s k i c h ) i zaznaczą 
na m a n d a c i e „ W I E L K I K O N K U R S " . 

Par t i c i p en t é ga l ement au t i rage des p r i x tous 
les n o u v e a u x abonnés qui , soit d i r ec tement , 
soit r ec rutés p a r d 'autres abonnés et par leur 
entremise , auront e n v o y é un mandat à n o t r e 
adresse, selon les condit ions enumérées au 
po int 2. 

T e r m i n nadsy ł an i a zg łoszeń i op ła t r o c z -
n e j p r e n u m e r a t y w r a z z dop i sk i em 
W I E L K I K O N K U R S , j a k r ó w n i e ż z g ł o -
s zeń d o t y c h c z a s o w y c h p r e n u m e r a t o r ó w o 
z w e r b o w a n i u n o w y c h a b o n e n t ó w u p ł y w a 
z d n i e m 1 m a j a 1975 ( d e c y d u j e data s t e m -
p la p o c z t o w e g o ) . 
L e dé la i d ' e x p é d i t i o n des mandats prend f i n 
le 1-er M a i 1975 ( l e cachet de la poste fa i sant 
f o i ) . 

K o m i s y j n e l o s o w a n i e p o d a n y c h obok n a -
g r ó d W I E L K I E G O K O N K U R S U o d b ę d z i e 
s ię w l o k a l u r e d a k c j i „ L A S E M A I N E P O -
L O N A I S E " — 23, r u e T a i t b o u t — 75009 
P A R I S , p r z y u d z i a l e k o m i s j i r e d a k c y j n e j , 
m e c e n a s a c z u w a j ą c e g o nad p r a w i d ł o w y m 
p r z e p r o w a d z e n i e m l o s o w a n i a o raz z a p r o -
s zonych C z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " . 

L e t i rage au sort des p r i x sera e f f e c t u é dans 
les l o caux de not re rédact ion par une commis -
sion spéc ia le sous la surve i l l ance d 'un consei l -
ler j u r i d i que e t en présence de lecteurs de „ L A 
S E M A I N E P O L O N A I S E " inv i t és à cet e f f e t . 

W y n i k i l o s o w a n i a n a g r ó d W I E L K I E G O 
K O N K U R S U i l ista n a g r o d z o n y c h osób 
og ł os zone zos taną na ł a m a c h „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " w dn iu 1 c z e r w c a 1975. 

Les résul tats du G R A N D C O N C O U R S et la 
liste des gagnants seront publ iés dans . . LA 
S E M A I N E P O L O N A I S E " du 1-er Juin 1975. 

1. P r z e l o t samo lo t em. P L L „ L O T " z 
P a r y ż a do W a r s z a w y i z p o w r o t e m 
d la j e d n e j o soby i 1 0 - d n i o w y p o b y t 
w K r a j u l a t e m 1975 r o k u ze z w i e -
d z a n i e m W a r s z a w y i K r a k o w a . 
V o y a g e en av ion P I Ï L „ L O T " 1'aris-
V a r s o v i e e t re tour , 10 jours en P o l o g n e 
en é té 1975 a v e c v is i te de V a r s o v i e et 
de Ciracovie (pour une personne ) . 

2. P r z y j a z d do P a r y ż a z e s w e g o m i e j -
sca z a m i e s z k a n i a i z p o w r o t e m l a -
t e m 1975 r oku , 3 - d n i o w y p o b y t w 
P a r y ż u , po ł ą c zony ze z w i e d z a n i e m 
z w i ą z a n y c h z P o l s k ą z a b y t k ó w , z o r -
g a n i z o w a n y p r z e z „ T Y G O D N I K 
P O L S K I " . 
Tro i s jours à Par i s ( v o y a g e a l l e r - re tour 
p a y é du l ieu de rés idence ) a v e c v is i te 
des monuments et souven i rs de la cap i -
ta le se rappor tan t à la P o l o g n e — sous 
condui te de „ L A S E M A I N E P O L O N A I -
S E " . 

3. e l e k t r o f o n w a l i z k o w y . 
Un é l e c t rophone por ta t i f . 

4. 10 p ł y t po l sk i ch . 
10 disques po lona is . 

5. P o l s k i obrus w y s z y w a n y ln i any + 
6 s e r w e t e k . 
Une nappe b rodée et 6 serv ie t tes en 
un île P o l o g n e . 

6. P o l s k i óbrus w y s z y w a n y ln i any . 
Une nappe b rodée en lin de Po l ogne . 

7. P o l s k i k o m p l e t do k a w y — ln iana 
s e r w e t a i 6 s e r w e t e k . 
Comp l e t pour un serv ice à ca f é (une 
nappe e t 6 serv ie t tes po lona ises ) . 

8. R a d i o t r a n z y s t o r o w e . 
Un poste de rad io à transistor . 

9. 5 p ł y t po l sk i ch . 
5 disques po lona is . 

10. P o l s k a s e r w e t a w e ł n i a n a (pas iak ł o -
w i c k i ) . 
Serv i e t t e déco ra t i v e de la r ég i on de 
Ł o w i c z . 

11. P o l s k a poduszka w e ł n i a n a . 
U n coussin de la ine po lona is f a i t main . 

12. 10 ks i ą żek po lsk ich . 
10 l i v res po lona is . 

13. 8 ks i ą ż ek po l sk i ch . 
S l i v res po lona is . 

14. 12 po l sk i ch r ę c z n i k ó w ln i anych . 
12 torchons de l in de P o l o g n e . 

15. Ż e l a z k o e l e k t r y c z n e . 
Un f e r à repasser é lec t r ique . 

16. 5 k s i ą żek po l sk i ch . 
5 l i v res po lona is . 

17. Ekspress do k a w y . 
U n express à ca f é . 

18. Suszarka do w ł o s ó w . 
Un séchoir à chev eux . 

19.6 po l sk i ch r ę c z n i k ó w ln i anych . 
6 torchons de l in de P o l o g n e . 

20. P o l s k a l a l k a w s t r o ju l u d o w y m . 
U n e poupée en costume f o l k l o r i q u e po-
lonais . 

21. E l e k t r y c z n y m ł y n e k do k a w y . 
Un mou l in à c a f é é l ec t r ique . 

22. P o l s k a s e r w e t k a w y s z y w a n a . 
Une se rv i e t t e po lona ise b r o d é e ma in . 

23. 3 po l sk i e r ę c z n i k i ln iane . 
3 torchons en l in de P o l o g n e . 

24. P o l s k a kase tka l u d o w a . 
Un c o f f r e t en bois sculpté. 

25. P o l s k a d r e w n i a n a f i g u r k a l u d o w a . 
Une f i gu r in e en bois. 
25 n a g r ó d poc i eszen ia . 
25 lots de conso lat ion . 



PROSTO Z POISK1 

KOBIETY 

W STARYCH 

KSIĄŻKACH 

I RYCINACH 

„Zawsze one " — pod tak im 
ty tu łem otwar to w Muzeum 
Archeo l og i c znym w e Wroc ł a -
w i u wys tawą starych ryc in 
ks iążkowych i g ra f i k przed-
s taw ia jących kobiety . Dla b i -
b l i o f i l ów naj is totnie jsze będą 
stare książki. A są tam dz ie-
ła f rancuskie z na j c i ekawsze -
go okresu w histori i ks iążki — 
w i eku X V I I I . Są pierwsze 
książeczki dla dzieci z lat 
czerdziestych ubieg łego w ieku. 
Można zobaczyć jedną z n a j -
cennie jszych b ib l io f i l sk ich 
książek, wydaną w 1796 roku 
w P a r y ż u — „Oeuv r e s de M o n -
tesquie" , p ierwszą na świec ie 
historię sztuki J. de Sandrar -
ta, w y d a n ą w Norymbe rdz e 
w 1683 roku i jedną z n ie -
l icznych książek i lus t rowa-
nych przez Grottgera. Ponad -
to uwagę zwraca ją w y d a n e w 
X V I I I w i eku b a j k i L a Fon-
taine'a i „Decameron " oraz 
jeden z t omów p ie rwszego 
komple tnego wydan i a u two -
r ó w W . A . Mozar ta (L ipsk — 
1802 r.) 
Zg romadzono równ ie ż na w y -
stawie w i e l e g ra f ik , m. in. 
ba rwne a k w a f o r t y Gerarda 
de La i resse i l i t rogra f i e braci 
Menschel z Wroc ław ia . Jest 
też w i e l e ryc in obycza j owych , 
przeds tawia jących modę i ż y -
cie codzienne w X I X wieku. 

ROZWÓJ 

GDAŃSKIEJ 

POLIGRAFII 

W Gdańsku od ubieg łego ro -
ku budowana jest nowoczes-
na drukarnia, która rocznie 
produkować będzie ponad 22 
m in egzemplarzy książek oraz 
liczne czasopisma. Będz ie to 
pierwsza w K r a j u drukarnia, 
wyposażona wy łączn ie w m a -
szyny pracujące techniką o f f -
setową, z zastosowaniem e lek-
tronicznej kontrol i produkc j i . 

Zakład będzie się składał z 
kilku hal drukarskich, w i e l o -
kondygnacy jnego budynku 
mieszczącego magazyny pa-
pieru oraz zaplecza soc ja l -
nego. Do roku 1980 W y b r z e ż e 
Gdańskie wzbogac i się także 
o magazyn papieru, n o w y za-
kład produkc j i opakowań 
drukowanych w Gdyni oraz 4 
zakłady po l igra f i i us ługowej . 

RESTAURACJA 

DLA... 

NIEMOWLĄT 

Tr zy tysiące pos i łków pr zygo -
t owu je codziennie j edyna w 
K r a j u stacja ż yw i en ia n ie-
m o w l ą t i dzieci do 2 lat, dz ia-
ła jąca w Krakow i e . N a d j a -
kością p r z y g o t o w y w a n y c h po -
s i łków czuwa ją dyp l omowane 
dietetyczki , a nadzór nad re -
cepturą sprawu je zespół l e -
karzy ped ia t rów. Na jm łods i 
mieszkańcy K r a k o w a do 
pierwszego roku życ ia ko r z y -
stają z w y ż y w i e n i a całodzien-
nego, a dzieci do 2 lat, o t r zy -
mują obiady. 

KASETOWA 

BIBLIOTEKA 

Nie j ednokro tn ie czy ta jąc ksią-
żki, n ie zas tanawiamy się, iż 
są ludzie, k tó r zy z rac j i swo-
j ego nieszczęścia — utraty 
wzroku, są pozbawien i te j 
przy jemnośc i . T y m ludz iom z 
pomocą przychodz i technika. 
Z chwi lą upowszechnienia się 
magneto fonu, książki nag ry -
wane są na taśmy i w te j 
f o rm i e go towe do od tworze -
nia. Właśn ie taki ks ięgozbiór 
— bib l ioteka książki m ó w i o -
ne j — istnie je od 1970 roku 
przy Spółdz ie ln i I n w a l i d ó w 
N i e w i d o m y c h im. J. M a r -
ch lewskiego w Białymstoku. 
Jest to j edyna tego typu b i -
bl ioteka w tym mieście i w 
w o j e w ó d z t w i e . Zaw i e r a ona 
ponad 900 ty tu łów „ks i ą żek " 
z różnych dziedzin: be l e t r y -
styki, prawa, socjologi i , h i -
storii. I tak np.: „ Pamię tn ik i 
de Gaul le 'a nagrane są na 51 
kasetach, „Noce i dn ie ' " Mar i i 

Dąbrowsk ie j na 58, a „ K r z y -
ż a c y " Henryka S ienkiewicza 
na 17. 
Ks ięgozb iór jest rokrocznie u-
zupełniany. Nagran ia tekstów 
odbywa j ą się w studio na-
grań Po lsk iego Zw ią zku N i e -
w idomych , a dokonują ich 
znani artyści scen polskich, 
m. in. Łap ick i , Wo ł ł e jko . 
Z „ks ięgozb ioru ' " korzys ta ją 
przede wszys tk im pracownicy 
Spółdzielni . Wśród nich są ta-
cy, k tórzy rocznie słuchają po 
700—800 kaset. W tej chwi l i 
co czwar ty p racownik zak ła -
du jest „ czy te ln ik i em" . Mogą 
oni równ ież wypożyczać „ks ią -
ż k i " do domu. 

MU: LUM 
W SITKÓWCE 

W zakładach wap ienniczych 
w S i tkówce pod K i e l c am i zo r -
ganizowano muzeum zak łado-
w e . Jest ono zaczątk iem mu-
zeum „b ia łego gó rn i c twa " , 
które powstan ie w na jb l i ż -
szych latach w kamienio ło-
mie „ W i e t r z n i a " pod K i e l c a -
mi. W muzeum z a k ł a d o w y m 
zgromadzono różne dokumen-
ty, p r zeds tawia jące ponad 70-
letnią historię zak ładów w a -
pienniczych w S i tkówce i W o -
l icy, które należą do na js tar -
szych, eksp loatowanych do 
dziś. 

TYGODNIOWA 

GAWĘDA 

Nie będę ukrywał, że nie 
przepadam za rocznicami, ju-
bileuszami, uroczystymi ob-
chodami itp. Najważniejsze 
jest to, co dzieje się na co 
dzień, co jest po prostu zwy-
kłe, zwyczajne. Są jednak 
czasem takie rocznice, które 
najbardziej kojarzą się właś-
nie z codziennością, a pamię-
tać o nich warto, bo tego 
godne. 

Do takich zaliczam przypada-
jącą na dzień 21 kwietnia 
trzydziestą rocznicę podpisa-
nia w Moskwie Układu o 
Przyjaźni, Współpracy i Wza-
jemnej Pomocy między Pol-
ską a Związkiem Radzieckim. 

• * "«III 

Od wielu lat sojusz polsko-
radziecki jest sprawą oczywi-
stą. Wtedy jednak, 30 lat te-
mu, dopiero się rodził w huku 
salw armatnich, wśród jęków 
konania na polach bitewnych 
i zwycięskiego, wspólnego, 
radzieckiego i polskiego „hur-
ra", które w owych dniach 
rozbrzmiewało już nad Odrą 
i Nysą Łużycką. Tak wiele 
było wtedy jeszcze niewiado-
me. Jaka będzie ta nowa Pol-
ska? Kiedy dźwignie się z 
ruin? Czy wielkie mocarstwa 
uznają polskie granice za-
chodnie? I właśnie Związek 
Radziecki był tym, który po-
mógł Polsce w trwałym odzy-
skaniu Śląska Górnego i Dol-
nego z Wrocławiem, Ziemi 
Lubuskiej, Pomorza ze Szcze-
cinem, Gdańska, Warmii i 
Mazur, który pomógł w odbu-
dowie Kraju. 

Stara to prawda, że przyja-
ciół poznaje się w biedzie. 
Należę do pokolenia, które pa-
mięta, jak nadchodziły ze 
Wschodu pierwsze transporty 
mąki i kaszy, pierwsze samo-
chody, środki komunikacji 
miejskiej, sprzęt medyczny i 
lekarstwa, pierwsi specjaliści 
— technicy, będący wówczas 
na wagę złota. 
Bądźmy szczerzy: minęło ład-
nych parę lat zanim Polska 
stała się dla Związku Ra-
dzieckiego partnerem we 
współpracy gospodarczej. 
Tego dokonała właśnie co-
dzienność trwająca już 30 lat. 
Nie chodzi o wielkie liczby 
wyrażające polsko-radziecką 
współpracę gospodarczą, o 
setki milionów ton towarów, 
które w obie strony przekra-
czają granicę na Bugu, o jed-
nolitą politykę na forum mię-
dzynarodowym, o rurociąg 
ropy naftowej „Przyjaźń", o 
to, że m.in. dzięki współpra-
cy z ZSRR Polska liczy się w 
świecie jako poważny partner 
polityczny i gospodarczy, ani 
o setki tysięcy turystów pol-
skich, którzy zwiedzając Zwią-
zek Radziecki stają się jego 
przyjaciółmi. Jednym z naj-
ważniejszych rezultatów za-
wartego przed 30 laty Układu 
jest zmiana w świadomości 
społecznej, polegająca na 
prawdziwym zrozumieniu i 
braterstwie sąsiadujących ze 
sobą słowiańskich narodów. 

JERZY 



UNI 
REVELATION: 

LA COULEE 

CONTINUE 

DE L'ACIER 

Dix pays du monde dont la 
France, ont acheté la licence 
d'une invention polonaise ré -
vélatrice polir une coulée con-
tinue de l'acier. A la fonde-
rie Zawiercie, l'invention a 
été expérimentée. "Un groupe 
métallurgique à multipositions 
a été installé. C'est là une 
nouveauté à l'échelle mondia-
le dans la fonderie du fer et 
de l'acier. L'installation per-
met la fonte rapide de façon 
entièrement mécanisée et 
automatisée, des aciers de 
haute qualité. 
„ W A M " — c'est ainsi que le 
procédé a été appelé — se 
compose de trois cuves-
fours à arc placées sur un 
„manège" tournant, dans ces 
cuves le processus de la fonte 
est pour ainsi dire continu. 
Dans le groupe, toutes les 
45—60 minutes intervient une 
coulée. Actuellement, à l'éta-
pe expérimentale, on obtient 
50 tonnes d'acier par jour, et 
on pourra atteindre environ 
150 tonnes par jour, soit 20— 
22 coulées. Le système rem-
place ainsi trois fours à arcs 
travaillant séparément. 
Les auteurs de cette instal-
lation révélatrice sont trois 
employés de l'Ecole Polytech-
nique de Silésie: les ingé-
nieurs Adam Gierek, Filip 
Meder et Leopold Juszczyk. 

L'AMBRE 

SEULEMENT 

POUR 

L'ARTISANANT 

L 'ambre de la Baltique, cet-
te précieuse résine qui ame-
na dans l 'Antiquité la créa-
tion de la „route de l 'ambre", 
n'est jamais passé de mode 
au cours des siècles. A l'heu-

re actuelle on n'attend pas 
que la mer en rejette des 
morceaux •— seuls les prome-
neurs s'attardent à ce jeu le 
long des plages pendant la 
mauvaise saison de préféren-
ce, qui est considérée comme 
le meilleur moment de l 'an-
née pour la récolte de l 'am-
bre — on l'extrait du sable 
du littoral. Cette matière pré-
cieuse avait besoin d'être pro-
tégée, c'est chose faite main-
tenant. Un arrêté du ministre 
du commerce polonais a défini 
l'emploi de l'ambre: il ne 
peut être utilisé que pour la 
création d'objets d'art, dans 
la bijouterie et la production 
de produits souvenirs. Doré-
navant, l'achat de l 'ambre est 
conduit par l'entreprise d'état 
„Jubiler" qui se trouve à So-
pot. 
Cela veut dire que le façon-
nage de l 'ambre ne peut être 
exécuté que dans des ateliers 
spécialisés, par les artisans 
et les artistes membres d'as-
sociations d'art et possédant 
les qualifications profession-
nelles indispensables. 

PU 
FOURRAGE 

BETTERAVES 

SUCRIERES 

Dans les sucreries de Gran-
de-Pologne on se livre actuel-
lement à des recherches con-
sistant à utiliser les bettera-
ves sucrières vidées de leur 
jus pour en -faire un fourra -
ge. Ces betteraves sont enri-
chies entre autres de carba-
mlde minérale. 
L a technologie a été mise au 
point avec des spécialistes 
de l 'Académie Agricole de 
Poznań. Elle permet la pro-
duction de différents sortes 
de fourrages granulés ayant 
un grande teneur en albumi-
ne et en composés minéraux. 
Les premières 250 tonnes de 
ce fourrage ont été produites 
dans les sucreries de Gostyń 
et Miejska Górka. 
Comme la Pologne est un 
important producteur de bet-

teraves sucrières et de sucre 
cette méthode nouvelle per-
met de récupérer le légume 
pour le réutiliser dans l 'ali-
mentation des animaux ce qui 
a son importance au moment 
où l'élevage se développe 
intensivement. 

COURANT 

A Helsinki, les organisations 
de jeunesse et étudiants ont 
fixé la Pologne comme pro-
chain lieu de leur rendez-vous 
international. Ainsi, en 1976, 
la jeunesse de toute l'Europe 
se retrouvera en Pologne où 
elle discutera entre autres de 
la paix, de la sécurité et de 
la coopération sur notre vieux 
continent. 

Lors de travaux à Głogów, 
une équipe d'ouvriers a mis 
au jour par hasard un trésor 
provenant de l'époque de 
bronze. Ce sont 3 hachettes, 
3 bracelets larges, 2 bagues, 
2 pectoraux de fils de cuivre 
et 13 colliers de bronze. On 
évalue l'âge de ces découver-
tes à 1700—1500 ans av. notre 
ère. 

Cette année c'est à Koszalin 
que se déroulera la tradition-
nelle Fête de la Moisson, le 
7 septembre exactement. Pour 
l'occasion, on prévoit nombre 
spectacles artistiques et ex-
positions agricoles se rappor-
tant à la voïvodie dont le pro-
fil est agricole par excellen-

Sur le territoire de la voïvo-
die de Łódź, on compte 1700 
ensembles artistiques ama-
teurs. Les ensembles musicaux 
sont 650 qui jouent autant la 
musique populaire que les 
chansons modernes. Comme 
ces ensembles sont en général 
composés de jeunes on peut 
dire que les perspectives sont 
encourageantes pour la pro-
pagation de l'art. 

L'AIR 

DU TEMPS 

Il y a tout juste dix ans, 
était promulguée en Pologne 
une loi pour la protection de 
l'environnement devant les 
pollutions. Cette loi que de-
puis plusieurs années des spé-
cialistes réclamaient, a fait 
couler beaucoup d'encre pour 
sensibiliser le plus large pu-
blic devant les méfaits de la 
pollution, mais avant tout, 
les spécialistes n'ont pas cessé 
de travailler d'arrache-pied 
pour la juste application de 
cette loi. 
On sait combien le problème 
est complexe et combien 
d'obstination il faut montrer 
pour résoudre chaque cas. 
Aussi toute victoire, la plus 
modeste soit-elle, est un en-
couragement qui rend opti-
miste. Au moment où la na-
ture est en plein renouveau 
on apprécie la sagesse des 
gouvernements qui ont su 
comprendre que cette nature 
était d'autant pliis nécessaire 
à l'homme dans cette ère de 
technologie. On en vient mê-
me à des rencontres interna-
tionales. Ainsi s'est tenu der-
nièrement à Varsovie un col-
loque franco-polonais au 
cours duquel il a été discuté 
des problèmes se rapportant 
au nettoiement des eaux usées 
industrielles. La Pologne esti-
me à 330 000 kilomètres l'en-
semble des cours d'eau qui 
doivent être placés sous une 
protection particulière dans 
le quinquennat à venir, pour 
les préserver de la destruc-
tion biologique. Aussi, pen-
dant trois jours, les scientifi-
ques polonais et français ont 
échangé leur savoir, la som-
me des expériences de chacun 
ne peut être que bénéfique 
pour la sauvegarde des pay-
sages sous le ciel de France 
ou de Pologne. 
Cet aspect de la coopération 
est moins spectaculaire que 
les relations culturelles par 
exemple, c'est pour cela qu'il 
est bon de le rappeler puis-
que nous serons tous des bé-
néficiaires plus ou moins 
inconscients du fruit de ce 
travail. 

En direct de Poiagne 



Dom Długosza mieści o-
becnie jedno z dwóch 
sandomierskch muzeów 

Zdjęcia: 
JAN ROZMARYNOWSKI 

Sandomierską Bazylikę 
Katedralną rozbudował 
król Władysław Jagiełło 

1 
Zamek w Sandomierzu 
wzniesiony został na nie-
zbyt rozległym wzgórzu 

W sercu starego Sando-
mierza wznosi się naj-
piękniejszy w Polsce 
ratusz, którego budowę 
rozpoczęto w XII wieku 



Zabytkom 
n a 
ratunek 

s w y m i oddz ia łami m a n e w r 
ok rąża j ący , aby oca l ić miasto . 
Radz i e ck i e j ednos tk i p r z epra -
w i ł y się przez W i s ł ę p o w y -
ż e j i pon i ż e j miasta , po c zym 
w w y n i k u k r w a w y c h w a l k , 
n i e raz na bagne ty , zdoby ł y je. 
P u ł k o w n i k o w i Skopence ba r -
dzo podoba ł s ię Sandomie r z i 
k i edy zg iną ł podczas f a r s o -
w a n i a Odry , t rumna z j e go 
z w ł o k a m i została p r z y w i e z i o -
na do Sandomierza . P o c h o -
w a n o pu łkown ika na w o j s k o -
w y m cmentarzu w ś r ó d t ys i ę -
cy b e z im i ennych żo łn i e r zy r a -
dz ieckich, k t ó r z y odda l i ż y -
cie wa l c ząc o miasto . 

M ł o d z i e ż sandomierska pa -
mię ta o boha te r sk im p u ł k o w -
niku. Co roku w Sandomie r zu 
o d b y w a s ię p i ękna impre za 
spo r t owa : w y ś c i g ko larsk i 
w z d ł u ż sz laku w a l k oddz ia -
ł ó w radz ieck ich , po lsk ich i 
par tyzanck ich . 

D r u g i raz w a l k a o Sando -
m i e r z i j e g o z aby tk i r o zpo -
częła się w 1967 r. P e w n e j 
k w i e t n i o w e j nocy m i e s zkań -
c ó w Sandomie r za obudz i ło 
drgan ie pod łóg i ścian. M u r y 
poczę ł y pękać. W i e l e d o m ó w 
u leg ło zniszczeniu. B ruk p ę -
ka ł i zapadał . Og łoszono stan 
a l a r m o w y . S p r o w a d z o n o w y -
bi tnych f a c h o w c ó w ; w k r ó t c e 
— r ewe lac j a . N a t r a f i o n o na 
system l ochów i podz i emnych 
k o r y t a r z y . N i e k t ó r e p i w n i c e 
m i a ł y po dwa , a n a w e t t r zy 
p i ę t ra w głąb. L o c h y i p i w n i -
ce z a w a l i ł y s ię w s k u t e k p o d -
m y c i a przez w o d ę . Skarpa 
sandomierska obsunęła się, a 
r a z e m z nią zaby tk i s tarego 
miasta. P o s t a n o w i o n o j e r a -
tować . W k r ó t c e p o j a w i ł y się 
u stóp skarpy m a s z y n y bu-
dowlane . W z i e m i ę w b i t o 
e l ek t rody , dz ień i noc p r z e -
puszczano prąd w y s o k i e g o na -
pięc ia . Chemika l i a , k t ó r y m i 
uprzedn io nasączono grunt , 
m ia ł y pod w p ł y w e m prądu 
s twardn ieć i w ten sposób 
u t rwa l i ć m i ę k k i e w a r s t w y . U 
podnóża n i ebezp i ecznych s to -
k ó w kopano studnie t ak i e j 
g łębokośc i , b y s ięga ły do 
rdzen ia skalnego. G o t o w ą 
studnię zb ro j ono s t a l o w y m i 
p r ę t ami i z a l e w a n o be tonem. 
Robo t y by ł y n ies łychanie kos z -
t owne , mias to o t r z y m a ł o spe-
c ja lną dotac ję . Jak tw i e rdzą 
f a c h o w c y , ka tas t ro fa już się 
nie powtó r zy . Sandomie r sk i e 
zaby tk i zostały ura towane . W 
chwi l i obecne j t r w a j ą prace 
p r zy odbudow i e z a b y t k o w y c h 
kamien i c z ek w o k ó ł ratusza. 

w y s o -
k i e j skarp ie l e w e g o b r z e gu 
W i s ł y l e ży per ła polskich z a -
b y t k ó w — Sandomierz . K i l k a 
stuleci z łoży ło s ię na p o w s t a -
n i e tak cennego zespołu za -
by tków . Sandomie r z — to 
muzeum arch i t ek tury pod g o -
ł y m niebem. Z a b y t k i te p o -
chodzą z różnych czasów, p o -
c zyna jąc od X a kończąc na 
X I X w ieku . N a u w a g ę zas łu-
g u j e B rama Opa towska , k t ó -
ra s tanowi n a j w i ę k s z y za -
c h o w a n y f r a g m e n t d a w n y c h 
ś redn iow iecznych f o r t y f i k a c j i . 
B r a m a m a 32 m wysokośc i , 
zbudowana została z dosko-
nale w y p a l o n e j ceg ły . W sa-
m y m środku s tarego mias ta 
wznos i s ię j eden z n a j p i ę k -
n ie j s zych ratuszy w Po lsce . 
Zaczę to go b u d o w a ć w X I I 
w . a ukończono w X I V . Z t e -
go samego okresu pochodzą 
t rzy kościoły. Jeden z nich to 
Sandomierska Bazy l i ka K a t e -
dralna, k tórą r o zbudowa ł 
W ł a d y s ł a w Jagie ł ło . N a osob-
nym, n iezby t r o z l e g ł y m w z g ó -
rzu stoi Z a m e k , b y ł on o w i e -
le w i ęks zy , a le w czasie w o -
j en s zwedzk i ch w y s a d z o n o g o 
w pow i e t r z e , u ra t owa ł o się 
ty lko j edno skrzydło . C e n n y m 
zaby tk i em jest także budynek 
Co l l e g ium Gos tomianum, s ł yn-
ne j n i egdyś szkoły ś redn ie j , 
z b u d o w a n e j w początku X V I I 
stulecia. N i e opoda l wznos i 
się zaby tek j eszcze s tarszy : 
tak z w a n y D o m Długosza, 
mieszczący obecn ie j edno z 
dwóch sandomiersk ich m u -
zeów . Jest j e s zcze z a b y t k o w y 
spichlerz p r a w d o p o d o b n i e z 
czasów K a z i m i e r z a W i e l k i e -
go. Są p i ękne kamien i c zk i 
mieszczańskie i w i e l e j eszcze 
innych wspan ia ł ych z a b y t -
ków. 

K a ż d y z nich w a r t j es t u -
w a g i i zas ługu je na t rosk l iwą 
opiekę. W naszym stulec iu 
Sandomie r z ze s w o i m i b u d o w -
lami r a t owany b y ł d w a razy . 

P i e r w s z y raz 18 sierpnia 
1944 r., k i edy to radz i eck i 
p u ł k o w n i k Skopenko w y k o n a ł 



arenę 
histori i wk roc zy ł a Polska, j ak 
w iadomo , w po łow ie dzies ią-
tego stulecia. O m a w i a j ą c w 
swoich fundamenta lnych 
„Dz i e jach kul tury po l sk i e j " 
kształ towanie się państwa 
wczesnopiastowskiego , po -
r ó w n u j e je A l eksander Bruck-
ner do młodego drzewa , k tóre 
„aby dobrze rosnąć, obcą pod -
porą się ubezpiecza" , po c zym 
tak oto obrazu je oddz i a ł ywa -
nie w p ł y w ó w obcych na w c z e -
snośredniowieczną Po lskę : 
„Za Mieszk i i Chrobrego, za 
drug iego Mieszk i i K a z i m i e -
rza g ó r owa ł y w idoczn ie n ie -
mieck ie (...). Inacze j w ciągu 
lat 1070—1170; co już sam 
Chrobry rozpoczął — bezpo-
średnie zw iązk i z Zachodem 
ponad g ł owy N i e m c ó w — te -
raz się ob jaw ia ł o w y r a ź n i e j ; 
Po lska łączyła się po raz p i e r -
wszy z Franc ją . Była to p o -
ra na jbu jn i e j s zego te j że r o z -
kw i tu ; z F r a n c j i wychodz i ł o 
wszystko, co Europą ws t r zą -
sało, idee i prądy , w i a r a i' 
sztuka, r yce rs two i l i teratura. 
W y p r a w y k r z y ż o w e i r e f o rma 
klasztorna, go tyk w budowie , 
a epope ja i l i r yka narodowa, 
życ i e dworsk ie i rycersk ie 
szły wpros t z Franc j i lub 
w z o r o w a ł y się na n i e j ; ten 
prąd o żywczy tknął i Po l skę " . 

Posłowie 
Bolesława 
Chrobrego 

w Cluny 
P i e r w s z y m i przedstawic ie -

l am i tego o żywczego prądu, 
k tórzy stanęli na z iemi po l -
skie j , by l i benedyktyn i z o -
pac twa w Cluny -— mie j s co -
wośc i l eżące j w Burgundi i , 
nie opodal s łynącego z w y b o r -
nych w in miasta Mâcon. O -
pac two to by ło jedną z ku l -
tura lnych stolic ówczesnego 
świata. W 1008 roku do f u r t y 
j e go zakołatało poselstwo po l -
skie, k tóremu Bo les ław Chro -
bry polec i ł sprowadz ić do 
swo j ego kró les twa część t a m -
te jszych mnichów. T a k za in i -
c j owane zostały kontakty po l -
sko- francuskie . 

P r z yby ł y ch do Po lsk i bene-
d y k t y n ó w osadził Bo les ław 
Chrobry m. in. w Tyńcu, w 
Międzyrzeczu Wie lkopo l sk im 
i na Ł y s e j Górze . W k laszto-
rach u fundowanych w tych 
mie jscowośc iach ż y w i o ł f r a n -
cuski utrzymał się przez dłu-
g ie dziesięciolecia. W i e m y na 
przykład, że za panowania 
Kaz im i e r za Odnowic i e la na 
opata tyn ieck iego powo łany 
został benedyktyn rodem z 
Franc j i i imien iem Aaron , i 
że p r z y boku tegoż Aa rona 

pozostawało dwunastu za-
konn ików francuskich. No ta -
bene imię tego Francuza jest 
p i e rws zym słowem, na jak ie 
natyka się czyte lnik „Encyk lo -
pedi i s taropo lsk ie j ' " Z y g m u n -
ta Glogera. W artykule has-
ł o w y m pośw ięconym te j po -
staci czy tamy, że „Aa ron , o -
t r z ymawszy b iskupstwo k ra -
kowsk ie , pozostawi ł po sobie 
k i lka pamią tek w urządzeniu 
kapi tuły k rakowsk i e j i koś-
cioła. Jedną z nich jest j ego 
herb, który , gdy n ikt z ro -
dz iny zakonnika po jego 
śmierc i (1059) nie pozostał w 
Polsce, na pamią tkę j ego cnót 
i zasług dla kościoła, kapituła 
k rakowska p r zy j ę ł a za swó j 
własny i p ieczętuje się n im 
po dzień dz is ie jszy" . 

P i e r w s i P ias tow ie ściągali 
do swo j ego państwa także i 
przedstawic ie l i innych zako-
nów. W dwunas tym w ieku 
przyby l i do Po l sk i cystersi, 
w t rzynastym — augustianie, 
domin ikan ie i franciszkanie . 
Co się tyczy cystersów, to 

w Rzymie , w Palestynie , gdzie 
n ie jednokrotnie wa l c zy l i r a -
mię w ramię z rodakami 
Aarona przec iwko Saracenom, 
jak również w e Franc j i , k t ó -
re j drogi p r zemie r zy l i nie j e -
den raz p ie l g r zymując do 
włoskiego Lo re to czy hiszpań-
skiego Santiago de Compo-
stella. W samej F ranc j i ist-
niały również mie jsca kultu 
działa jące przyc iąga jąco na 
polskich p i e l g r zymów. Sw. 
Wojc i ech miał podobno od-
wiedz ić przed p r zybyc i em do 
Po lsk i s ławne f rancuskie 
klasztory w Paryżu, Tours i 
Fleury. Ks iążę W ładys ł aw 
Herman, k tóremu żona, Ju-
dyta Czeska, długo nie mog ła 
dać dziedzica, w celu upro-
szenia potomka, wys ła ł kosz-
towne dary do słynnego pro -
wansalskiego klasztoru be-
nedyk tynów pod w e z w a n i e m 
św. Idz iego w Saint -Gi l l es -
lès-Boucheries. Jako że w k r ó t -
ce potem Judyta powi ła sy-
na, św. Idz i zyskał sobie w 
Polsce ogromną popularność. 

ARCHIWUM POLSKO - FRANCUSKI! 

Początki 
tysiącletnich 
kontaktów 

g w o l i odróżnienia ich od 
„czarnych mn i chów" , czy l i be-
nedyk tynów , ochrzci l i ich P o -
lacy m ianem , .szarych m n i -
chów" . Za łoży l i oni w Polsce 
k i lka k lasztorów, w których 
równ ie ż długo dominowa ł e le -
ment f rancuski , i dobrze za-
służyl i się s w o j e j p r zybrane j 
o j czyźn ie t rzeb ien iem i kar -
c zowan iem lasów i uprawą 
pustkowi . 

Francuzi zasi lal i także w e 
wczesnośredniowieczne j P o l -
sce szeregi duchowieństwa 
świeckiego. P i e rwszych ks ię -
ży f rancuskich sprowadz i ł 
równocześnie z benedyk tyna -
m i Bo les ław Chrobry . P r zez 
dość długi okres Francuzi m o -
nopo l i zowa l i nawet , co pra -
w d a na spółkę z Włochami , 
urzędy biskupie. O b c o k r a j o w -
ców przestał dopuszczać do 
godności b iskupie j dopiero 
Bo les ław Śmiały . 

Pqtnicy i żacy 
A l e w i d o w n i ą kontak tów 

po lsko- f rancuskich by ła w 
średniowieczu nie t y lko P o l -
ska. Po lacy stykal i się pod -
ówczas z Francuzami także 

Synem t ym był Bo les ław 
Krzywous ty , k tóry z kole i 
miał pątn ikować do zna jdu-
jącego się nie opodal miasta 
N imes grobu św. Idz iego. Ce -
l em te j p i e l g r zymki by ło od -
pokutowanie za okrutną 
śmierć, jaką Bo les ław zgoto-
wa ł swemu starszemu bratu 
— Zb i gn i ewow i . Jak w i a d o -
mo, K r z ywous t y kazał spis-
kującemu przec iwko niemu 
Zb i gn i ewow i wydrzeć oczy 
a rozkaz jego wykonano tak 
skwapl iw ie , że Zb i gn i ew e -
gzekuc j i nie przeżył . 

W e Franc j i miał też p rze -
, l n ny wyb i tny przed-

s k 1 £ 1 0 e l dynasti i p ias tow-
e j T Kaz im i e r z Odnow i -
l i l e g e n d a powiada, że w 
młodości studiował on w P a -
ryżu sztuki w y z w o l o n e i że 

samvrn r i h a b i t w t y m l l samym Cluny, skąd w DO-
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0 r i P r y S k i e , S t u d i a K ^ i m i e r z a 
Odnowic ie la zna jdu ją s i e 
Pod znakiem zapytania, a i t 
za to jest f ak t em bezspornym 

że kształci ł się w nadsekwań-
skie j stolicy biskup k r a k o w -
ski I w o Odrowąż oraz n a j -
wyb i tn i e j s z y uczony polskie-
go średniowiecza i jeden z 
t w ó r c ó w średniowieczne j w i e -
dzy ścisłej — Ślązak Wite lo . 
P e w n e jest także, że bawi ł 
w Pa ry żu magister Franko z 
Po lsk i (Franco de Po lon ia ) — 
drugi obok Wi t e l o uczony po-
chodzenia polskiego, który 
za ją ł poważne mie jsce w dzie-
jach nauk ścisłych trzyna-
stego w i e k u — b o w i e m po-
zostawiony przezeń traktat 
astronomiczny powsta ł w łaś -
nie w e f rancuskie j metropol i i . 

Patron 
polsko-francuskich 

związków literackich 
Już w średniowieczu zapo-

czątkowane zostały równ ież 
po lsko- francuskie zw iązk i l i -
terackie. W dziele pt „Spécu-
lum majus " , które wysz ło 
spod pióra t rzynastowieczne-
go dominikanina V incent de 
Beauvais i które uważane jest 
za p ierwszą f rancuską ency -
klopedię, zna jdu j emy re la-
c j ę z podróży do Z ło te j Ordy, 
tzn. do państwa tatarskiego, 
napisaną przez dwóch f r an -
c iszkanów polskich. Dzieło 
to by ło w Polsce znane. Za-
war t e w nim in f o rmac j e spo-
ż y tkowa ł w s w o j e j kronice 
dz ie j opis i arcybiskup gnieź-
nieński Marc in Po lak , który 
oparł się także na pismach 
innego Francuza — mnicha 
z Cluny nazwisk iem Gilbert 
Richard. 

A l e za w łaśc iwego patrona 
polsko- f rancuskich stosun-
k ó w l i terackich uznać należy 
autora p ierwszego powstałe-
go w Polsce dzieła historycz-
nego — Gal la Anonima. K i m 
by ł Gal l? N i e znamy ani na-
zwiska, ani imienia tego czło-
w i eka i dlatego na zywamy go 
Anon imem, zaś dodatkowe 
j ego przezw isko — Gall — 
wz ię ł o się stąd, że pochodził 
on prawdopodobn ie z Francj i . 
Daty przybyc ia Gal la do P o l -
ski oznaczyć nie można, ale 
za to z całą pewnością szczę-
śl iwą można nazwać chwilę, 
w k tó re j przekroczy ł on gra-
nicę państwa piastowskiego, 
b o w i e m dz ięk i n iemu Boles-
ł aw K r z y w o u s t y o t rzymał 
ks ięgę opisującą jego pano-
wanie , czego historia poską-
piła j ego imienn ikom — Bo-
l es ławowi Chrobremu i Bole-
s ł awow i Śmiałemu. 

„ K r o n i k a " Gal la powstała w 
Poznaniu w latach 1110—1113. 
Stanowi ona właśc iw ie hymn 
pochwa lny wys ł aw i a j ą c y Bo-
les ława Krzywoustego , które-
go A n o n i m uwie lb ia ł . A b y 
przydać swo j emu bohaterowi 
blasku, Ga l l otoczył legendą 
całą dynastię P iastów. Dzieło 
j ego składa się z trzech ksiąg 
i odznacza się e f ek towną sza-
tą artystyczną i polotem po-
etyckim, z czego możemy 
wnosić, iż posiadał on dużą 
kulturę l i teracką i że znał 
prawdopodobn ie francuskie o -
powieśc i rycerskie . (S. K . ) 



W Houdain (Pas-de-Calais) 

Przeszło 
pięćdziesięcioletnie 
dzieje Polonii 
ożyły na wystawie 

W Houdain — miasteczku górniczym, które 
leży w północnym zagłębiu węg lowym i które 
od lat kroczy w awangardzie przyjaźni polsko-
francuskiej — urządzona została niedawno w y -
stawa obrazująca dzieje tej miejscowości od 
czasów najdawniejszych po dzień dzisiejszy. Je-
dno z najciekawszych ogniw tej ekspozycji, 
która przyjęta została z aplauzem nie tylko 
przez ludność Houdain, ale również przez lo-
kalną prasę francuską i liczne osobistości (wy -
starczy powiedzieć, że jej organiatorzy znaleźli 
uznanie u samego regionalnego prefekta pół-
nocnej Francji, p. Chadeau, który osobiście się 
na nią pofatygował), stanowił cykl plansz od-
zwierciedlających historię miejscowej Polonii. 

Plansz tych było czterdzieści. Wykonał je u -
talentowany i niestrudzony działacz kultural-
ny — znany naszym czytelnikom p. Ignacy 
Flaczyński, który jest czołową postacią życia 
polonijnego w Houdain. 

Plansze te sporządził p. Flaczyński z doku-
mentów, zdjęć i innych pamiątek pochodzących 
z jego własnego archiwum, tudzież z materia-
łów, jakich użyczyło mu kilkanaścioro roda-
ków, mianowicie p. Alojzy Reszel — członek 
orkiestry „Echo" i lokalnego komitetu Stowa-
rzyszenia „France-Pologne" oraz kierownik bi -
blioteki polskiej w Houdain w jednej osobie, 
p. Aleksander Słomiński — dyrygent „Echa", 
państwo Reymannowie i państwo Szewczyko-
wie — działacze chóru im. Tadeusza Kościusz-
ki, państwo Grześkowiakowie, p. Wachowiak 
senior, państwo Skorupińscy i państwo Bartko-
wiakowie. 

Plansze te odtwarzają dzieje miejscowej Po -
lonii od 1921 roku, tj. od momentu, kiedy w 
Houdain stanął pierwszy emigrant polski, po 
1974 rok. Przed oczyma zwiedzających roztaczał 
się z tych tablic panoramą całokształt życia tej 
Polonii. Dawa ły one wgląd w pracę górników 
polskich i w codzienne bytowanie rodzin w y -
chodźczych, unaoczniały publiczności, jak się 
emigranci bawili, czemu poświęcali czas wo l -
ny, i uzmysłowiły także tejże publiczności emi-
granckie przywiązanie do starego K ra j u i do 

P. Ignacy Flaczyński (pierwszy z prawej) wespół 
Michelem (trzeci od prawej) przed planszami 

przywiezionych z ojczyzny tradycji. Można było 
na nich wyczytać, że pierwsze przedszkole po -
wołali w Houdain do życia Polacy, że p i e rw -
sze radio, które zaczęło grać w Houdain, zo-
stało zmontowane przez Polaka (nieżyjącego już 
dziś p. Schwartza), że w latach międzywojen-
nych istniało w Houdain polonijne kino, gdzie 
wyświetlano fi lmy nieme, do których teksty 
polskie pisał na podstawie tekstów francuskich 
starszy brat p. Ignacego Flaczyńskiego —- K a -
zimierz, itd. itd. 

Poza tym na planszach tych została zapre-
zentowana działalność wszystkich bez mała 
stowarzyszeń założonych przez polskich oby-
wateli Houdain. 

— Te czterdzieści plansz stanowi wstęp do 
drugiej, większej wystawy, która nazywać się 
będzie „Nasze życie w Houdain" i która czyn-
na będzie od 7 do 15 czerwca w szkole im. 
Jules Elby w Houdain — mówi p. Flaczyński. — 
Szkoła ta obchodzić będzie w czerwcu pięćdzie-
sięciolecie swojej działalności. Ponieważ od sa-
mego początku istnienia tej szkoły na ławkach 
jej zasiadali pospołu z małymi Francuzami ucz-
niowie noszący nazwiska polskie, więc przyszło 
mi do głowy, że warto by dopełnić uroczystość 
rocznicową ekspozycją odnoszącą się tematycz-
nie do naszej polskiej kolonii. Do tej czerwco-
we j ekspozycji przywiązuję dużą wagę, ale b y -
najmniej nie zamierzam na niej poprzestać. 
Przeciwnie: wespół z moimi współpracownika-
mi planuję rozszerzenie tej akcji wystawowej 
na wszystkie miejscowości północnej Francji, 
w których istnieją bądź też istniały w przesz-
łości skupiska polonijne. Mamy nadzieję, że w 
ten sposób zdołamy zgromadzić materiały źró-
dłowe, na podstawie których można będzie w 
przyszłości opracować dzieje górniczej Polonii. 

Dodajmy, że p. Ignacy Flaczyński otrzymał 
ostatnio za zasługi w pogłębianiu i utrwalaniu 
więzi między Polonią a Macierzą medal T o w a -
rzystwa „Polonia" i że dostał także honorową 
odznakę Calonne-Ricouart — miasteczka gór-
niczego, w którym zorganizował szereg udanych 
imprez francusko-polskich. 

żoną Kazimierą (czwarta od prawej) i synem 
•zedstawiającymi dzieje Polonii w Houdain 

Marcel 
Landowski 

wybrany 
do 

Akademii 
Sztuk 

Pięknych 

Do Francuzów pocho-
dzenia polskiego, którzy 
należą do znakomitości 
dzisiejszego Paryża, zali-
cza się m. in. kompozytor 
Marcel Landowski. Marcel 
Landowski jest synem w y -
bitnego rzeźbiarza Paula 
Landowskiego, autora po-
sągu patronki Paryża, św. 
Genowefy, zdobiącego most 
de la Tournelle. Urodził 
się on w 1915 roku i po 
odbyciu sumiennych stu-
diów muzycznych pełnił 
kolejno funkcje: dyrektora 
konserwatorium w Bou-
logne-sur-Seine, k ierow-
nika muzycznego Komedii 
Francuskiej, generalnego 
inspektora szkolnictwa 
muzycznego (w bieżącym 
roku wrócił na to stano-
wisko) i naczelnika W y -
działu Muzyki w Minister-
stwie Kultury. N a jego ob-
fitą twórczość składają się 
m. in. cztery opery, trzy 
symfonie i sześć koncer-
tów. Ostatnio został on 
wybrany do Akademii 
Sztuk Pięknych. 

Przeboje 
polonijnych 

orkiestr 

Wśród francuskich no-
wości wolnoobrotowych f i -
gurują aż trzy płyty na-
grane przez orkiestry po-
lonijne. Znana f irma 
Vogue wypuściła na rynek 
płytę, na którą składa się 
wiązanka polskich i emi-
granckich melodii ludo-
wych i która zatytułowa-
na jest „Spotkanie z F. 
Kmiecikiem" (zamieszkały 
w leżącym w departamen-
cie Pas-de-Calais miastecz-
ku Dourges Franciszek 
Kmiecik stoi — jak w ia -
domo — na czele jednej 
z najpopularniejszych or -
kiestr tanecznych północ-
nej Francji). Nakładem 
firmy Barclay ukazało się 
nagranie pt. „Zapomniane 
melodie", które jest dzie-
łem innego świetnego ze-
społu muzycznego z Nordu 
—. orkiestry Stefana K u -
biaka, a firma E.P.N. w y -
dała płytę zatytułowaną 
„Na spacerze w Polsce" i 
nagraną przez zespół „Pa -
trick'x". 



Walczyli we Francji 

Ki 
Westfalię 

Bandonia, martop iker , l ampa górnicza, 
to symbo le życ ia i pracy rodz iny Szy -
gu l ów z Denain (Nord ) , która w e F r a n c j i 
p r z ebywa ła ponad 30 lat, dozna jąc dol i 
i n iedol i górn iczego życia. N a stare j ban-
donii spoc zywa jące j dziś w czarnym, za -
b y t k o w y m ku f r ze nikt już nie gra. P r a -
wdopodobn ie zna jdz ie się w M u z e u m I n -
strumentów Muzycznych w Poznaniu. 
Mar top iker znalazł się wśród cennych 
z b i o r ó w przekazanych przez r epa t r i an tów 
z F ranc j i Muzeum Górn i c zemu Do lnego 
Śląska; górnicza lampa zdobi p ły tę na -
grobkową Stanis ława Szygu ły na cmen-
tarzu komuna lnym w Wars zaw i e . N a 
płyc ie w idn i e j ą daty — 1907—1970. 

Z band on iq w Westfalii 
Szygu łow i e p r zyby l i do Wes t f a l i i r a -

zem z setkami innych rodz in polskich z 
zaboru pruskiego w latach popr zedza ją -
cych p ierwszą w o j n ę świa tową. P o d j ę l i 
p racę w górn ic twie . Stanis Szygula miał 
14 lat, gdy w r a z z o j c em poszedł do ko-
palni . Rodz iny górn icze z Po lsk i t w o r z y -
ły w ó w c z a s mocne w i ę z y życ ia społecz-
nego, kul turalnego. Organ i zowano k luby 
spor towe, zw iązk i śpiewacze, muzyczne, 
s towarzyszenia oświa towe . W działalność 
tę wk łada l i emigranc i w i e l e zapału i ser-
ca, p i e l ęgnowa l i i r o z w i j a l i pat r io tyczne 
t radyc j e . Stanis zasłynął wś ród g ó r n i k ó w 
Dalhausen j ako n i e z równany sportowiec 
i muzyk . Z n i ew ie lk i ch oszczędności ku-
pił bandonię, na które j gra ł polskie p ie -
śni patr iotyczne, ludowe, a po t em k o m -
ponowa ł na ich wątkach inne — emi -
g racy jne . 

W latach dwudz i es tych Szygu łowie , 
w r a z z innymi Po lakami , musie l i w y w ę -
d r o w a ć w poszukiwaniu pracy i dachu 
nad g ł ową da l e j na zachód — do Franc j i . 
W y j e ż d ż a l i z Wes t f a l i i z ca łym dobyt -
k iem, z meb lami i bandonią w ku f r z e — 
t o w a r o w y m i wagonami , spali na słomie. 
Czas nie zatar ł w pamięc i tamtych w y -
darzeń. Wspomina j e często p. Władys ła -
w a Szygula z domu Kota la , w d o w a p o 
Stanis ławie , k tó r e j rodz inę spotkał w ó w -
czas ten sam los. 

W Lourches i Denain 
La ta poby tu na z i emi f rancusk ie j — 

to dla K o t a l ó w i Szygu lów , podobnie j ak 
dla tys ięcy innych rodz in polskich, okres 
w y t ę ż o n e j p racy z a w o d o w e j i działalności 
społecznej . Rodz ice W ł a d y s ł a w y osiedli 
w Lourches (Nord ) , S z y g u ł o w i e z k i l ko r -
g i em dz iec i — w Denain. 14-letnia W ł a -
dz ia na r ó w n i z b raćmi musiała pod jąć 
pracę zarobkową. P r a cowa ł a j ako „ ca -
foun ie t t e " w sor towni węg la , 4 k i l omet ry 
od Lourches. Po t r a f i ł a j ednak znaleźć 
czas na uczenie się z rodzeńs twem j ę -
zyka polskiego, na działa lność w ama-
torskim zespole śp i ewaczym „G łos znad 
W a r t y " , k tó ry przez w i e l e l a t należał do 
czo łowych zespo łów po lon i jnych w L o u r -
ches. G d y w 1928 r. brała ślub z górn i -

1 I a Stanisław • Szygula (zdj. z lat wojny) i jego żona Władysława z domu Kotala 
3 Kto jeszcze pamięta ten lokalik w Denain z lat 20-tych i rodzinę Szygulów 
a Koło Śpiewacze „Głos znad Warty" w Lourches (Nord). Z prawej Wł. Kotala 

5 ™ Ç?ie i u™CZystości °bch°du Konstytucji 3 Maja w 1927 r. w Denain (Nord). 
w$roa arunow z miejscowego „Sokoła" pierwszy z prawej Stanisław Szygula 

6 " Organizacja Pomocy Ojczyźnie we Francji zrzeszała tysiące Polaków. Niżej 
legitymacja F.F.I.-F.T.P.F. nr 4663 wydana w 1943 r. Stanisławowi Szygule 

8 Władysława Kotala (pierwsza z prawej) pracowała w latach 20-tych w sor-
townl ™ Lourches jako „cafouniette"; nieliczni pamiętają tę modę.-
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k iem — S tan is ławem Szygułą, zespół 
p r z ygo t owa ł dla nich „część ar tys tyczną" 
wesela. 

Stanis ław przeniósł się do Denain. 
Wkró t ce za łoży ł tam klub bandonis-
t ó w „Dobra gra " , k tóry koncer towa ł przez 
długie lata w „Cerc i e co lombophi l i e " w 
Denain. W r a z z żoną pracowa ł w C.G.T., 
w Federac j i R o b o t n i k ó w Po lsk ich w e 
Franc j i , w F .P .K . W duchu pat r io tyzmu 
w y c h o w y w a l i też Szygu łow i e c zworo 
swych dzieci. 

Lata okupacji 
Dla setek rodz in polskich osiadłych na 

Nordz i e w o j n a zaczęła się wówczas , gdy 
Po lska została zaatakowana przez h i t le -
r owsk i ego najeźdźcę . P r z e ż y w a l i ją ser-

cem, zbieral i datki na paczki odz ieżowe 
dla tych, k tórzy po kampani i w r z e śn i owe j 
znaleź l i się w e Franc j i , p i e l ęgnowal i w 
swych domach rannych. Niespełna r ok 
późnie j , gdy i północna Franc ja znalazła 
się w ogniu wa lk , przez Denain zaczęły 
p r zep ł ywać f a l e uc iek in ie rów z Be lg i i 
zmierza jących na południe. Szygułowie , 
W a w c z a k o w i e , Grzeszczakowie , N i e m c z y c -
cy — w i e l e polskich rodz in oparło się p a -
nice, zostało w domu ze s w y m dobytk iem. 
G d y jeden z oddz ia łów f rancuskich r o z -
l okowa ł się w Denain n ie opodal domu 
S z y g u l ó w — przy rue Mathi lde , pani W ła -
dys ława przynosi ła żo łnierzom z domu 
pożywien ie . Je j 10-letnia córka Marys ia , 
zgodnie z obycza j em f rancusk im została 
„mar in de gue r r e " — matką chrzestną 
j ednego z żo łnierzy — R e n é Leb lanca . 
P r z e z wszys tk ie lata w o j n y rodzina S z y -

gu l ów niosła m u pomoc nie p r z e r y w a j ą c 
j e j także w tedy , gdy obow ią z ywa ł y kar t -
ki ż ywnośc i owe i trzeba by ło szczędząc 
kosztem swoich najb l i ższych. 

Stanis ław Szygula m imo c iężk ie j cho-
roby n ie p r z e r y w a ł pracy. W r a z z syna-
mi z j e żdża ł co dzień do kopalni . Szygu-
ł ow i e wspó łpracowa l i z robotn ikami f r a n -
cuskimi w akc jach sabotażowych, w 
s t ra jku m a j o w y m , k tóry ogarnął F ranc j ę 
w 1941 r. 

— M ę ż a nie by ło w ó w c z a s przez trzy 
tygodn ie w domu — wspomina dziś pani 
W ładys ława . Setki kobiet p ik i e towa ły p r zy 
szybach, donosi ły po ż yw i en i e mężom 
i synom, wspomaga ły ich w w a l c e prze -
c i w okupantowi . 

S zygu łow i e w r a z z innymi działal i w 
konspirac j i . P a n Stanis ław m i m o c iężkie j 
choroby i operac j i nogi, zaangażowa ł s ię 
czynnie w działalność F.F. I . -F.T.P.F. N a -
leżał do 10 kompani i 3 batal ionu, 2 puł -
ku w Denain. Ra z em z Pakuszewsk im, 
W a w c z a k i e m i innymi uczęszczał na t a j -
ne zebrania, bra ł udział w w i e lu akcjach 
antyhi t lerowskich w departamentach Nord 
i Pas-de-Cala is . Organ i zowa ł działalność 
sabotażową w kopaln i i na terenie mia-
sta. Wype łn i a ł szereg ważnych zadań, 
zwłaszcza w lec ie 1944 roku. By ł człon-
k i em nie lega lne j Organ i zac j i P o m o c y O j -
czyźnie, działał w P K W N s t re f y północ-
nej . W dniu w y z w o l e n i a rodz ina Szygu-
l ó w umieści ła na dachu swego domu 
b ia ło - c ze rwony sztandar z god łem Polski . 

Na rzecz Ojczyzny 
„ P K W N na odbudowę Po lsk i — Stani-

s ław Szygula składa dar j edne j d n i ó w -
ki..." Obywate l ska K o m i s j a Dobrowo lne j 
Daniny Narodowej . . . " , „ D y p l o m uznania 
za spełnienie obowiązku obywate l sk i ego 
ty tu łem Dobrowo lne j Dan iny N a r o d o w e j 
P o l a k ó w w e F ranc j i na rzecz zagospoda-
rowan ia Z i e m Odzyskanych " — oto n ie-
które ty lko z d okumen tów Stanis ława 
Szyguły , obrazu jących dziś j e g o o f iarność 
na rzecz K r a j u . P o j e go t eśc iowe j A n t o -
ninie Ko ta l a zachował się dyp l om — 
„Ho łd Matce Po l sk i e j za patr io tyczne i 
mora lne w y c h o w a n i e ośmiorga dz iec i " , 
w y d a n y przez Z w i ą z e k K o b i e t Po lskich 
w e F ranc j i im. M . Konopn ick i e j . Podpisa ł 
go w ma ju 1947 r . konsul genera lny, 
p rzewodn iczący P K W N w e F ranc j i — 
Tomasz P i ę tka . 

T r z y p o w o j e n n e lata w e F ranc j i b y ł y 
dla Szygu lów, K o t a l ó w i innych okresem 
dalsze j pracy z a w o d o w e j i społecznej . Ich 
dziec i należały do Zw ią zku Młodz i e ży P a -
t r io tyczne j „ G r u n w a l d " , a oni zorgani -
zowa l i n ie jedną imprezę po lon i jną . 

G d y w 1947 roku ich d z i adkow i e w r a -
cali do Polski , ca łowal i z i emię ojczystą, 
k tó re j nie w idz i e l i w okresie półwiecza 
spędzonego na wychodźs tw ie . P r z e z ten 
czas nie ty lko n ie zatraci l i polskości, a le 
po t ra f i l i p rzekazać miłość do K r a j u na-
s tępnym pokolen iom. 

O b y d w i e rodz iny wraz z innymi r epa-
tr iantami zamieszkały na Do lnym Ś lą -
sku, w Jugowie . Zagospodarowa ły swo j e 
z i emie odzyskane na j l ep i e j j ak potra f i ł y . 
Kota la -sen ior uprawia ł z iemię, r emonto -
wa ł d o m y Stanis ław Szygu la — m imo 
pos tępu jące j p y l i c y — pod ją ł pracę w 
górn ic tw ie , w kopalni „ N o w a Ruda" . P r a -
cowa ł w przodu jących brygadach. Dziec i 
pod j ę ł y naukę — po raz p i e rwszy w po l -
skie j szkole. Mar i a uczyła się w g imnaz-
jum ogó lnokszta łcącym w Wałbrzychu. 
Wysz ła za mąż za górnika z północnej 
F ranc j i , także członka ruchu oporu Z y g -
munta Włodarc zyka . W y c h o w u j ą c syna 
kształci ła się da le j . Dziś p racu j e w W a r -
szawie. Tu także mieszka j e j matka. S io -
stra i brat zdoby l i wyksz ta ł cen i e w in-
nych zawodach. I ch dzieci, urodzone już 
w Polsce , kształcą się na wyższych u-
czelniach w K r a j u . U t r z y m u j ą kontakty 
z k r e w n y m i i z n a j o m y m i z pó łnocne j 
Franc j i . ( K K ) 



PANIE REDAKTORZE! 

Kilka tygodni temu lamy 
prasy obiegła wiadomość, że 
w lipcu ubiegłego roku wy-
bitny paryski chirurg, profe-
sor Perthuiset, zoperował, to 
znaczy rozłączył dwie zespo-
lone ze sobą czaszkami i ma-
leńkie, bo liczące sobie zale-
dwie cztery tygodnie, siostry 
syjamskie. Na pewno o tym 
słyszeliście i na pewno wiecie, 
że profesor Perthuiset dlatego 
poinformował szeroki ogół o 
tym niesłychanie skompliko-
wanym zabiegu chirurgicznym 
z dziewięciomiesięcznym o-
póżnieniem, że chciał mieć 
pewność, iż dokonana przezeń 
operacja się powiodła. 

Nieomal równocześnie z tą 
wiadomością przyniosła prasa 
informację, że w centrum Fi-
lipin wioska mająca dwadzie-
ścia pięć hektarów powierz-
chni ruszyła z miejsca i prze-
wędrowała pięćdziesięciome-
trową przestrzeń, co jak na 
wioskę stanowi nie lada wy-
czyn. To gigantyczne przesu-
nięcie terenu spowodowane zo-
stało podobno przez tajfun. W 
jego następstwie jakieś dwa-

dzieścia domów, około tysiąca 
drzew kokosowych i kilka ki-
lometrów dróg obróconych 
zostało w perzynę, natomiast 
dla mieszkańców wioski — 
wędrowniczki skończyło się 
na szczęście na tym, że na-
jedli się oni strachu za wszy-
stkie czasy. Filipińska agen-
cja prasowa miała także po-
dać, że to niewiarogodne 
wprost zjawisko geologiczne 
zaczęło niepostrzeżenie pow-
stawać już jakieś czterdzieści 
lat temu. 

Obie te wieści zrośnięte są 
w mojej wyobraźni ze sobą 
jak siostry syjamskie. Co je 
zespoliło? Czy fakt, że zarów-
no Syjam, jak i Filipiny leżą 
w Azji? Nie. Bynamniej. Ze-
spoliło je całkiem co innego. 
Co? Zanim Wam to wyjawię, 
muszę przywołać na łamy 
„Tygodnika" cień autora „A-
wantury o Basię" i '„Stu 
dwudziestu przygód Koziołka 
Matołka" — Kornela Maku-
szyńskiego. 

Kornel Makuszyński — pi-
sarz, który sperlił polską li-
teraturę rosą jowialnego hu-
moru i który od lat należy do 
moich ulubionych autorów — 
radził niegdyś dziennikarzom, 
aby w sezonie ogórkowym, to 
znaczy w okresie letniego za • 
stoju w pracy i w życiu spo-
łecznym, politycznym i kul-
turalnym, w okresie, kiedy nic 
się nie dzieje, nie poddawali 
się rozpaczy, tylko zapełniali 
szpalty gazet łgarstwami, i 
kwita, i jako przykład udat-
nego wakacyjnego łgarstwa 
podawał im historię o mał-
żeństwie sióstr syjamskich. 

„Jest to wprawdzie — pisał 
— historia mocno oklepana, 
jak ładna dziewczyna na 
wiejskim weselu, zawsze jed-
nak pożądana, można ją bo-
wiem zaprawić pieprzem ero-
tycznym. Ludzie bardzo lubią 
dociekania, co czyni jedna 
siostra, kiedy druga ma inte-
res bardzo prywatnej natu-
ry? Na tym tle powstają 
wśród czytelników spory i po-
żyteczne dla pisma dyskusje. 
Historię tę należy zakończyć 
niezmiennie wiadomością, że 
siostrzyczki postanowiły za-
kończyć sprawę operacją i se-
paracją „od stołu i łoża", ale 
żaden chirurg nie chce się 
podjąć tego zabiegu. Można 
też dodać z krwawą ironią, 
że w obecnych stosunkach 
mieszkaniowych wszyscy je-
steśmy w położeniu sióstr sy-
jamskich". 

Słowa te przytoczyłem nie 
tylko po to, aby Was rozwese-
lić. Wydaje mi się, że o nas, 
co znaczy o emigrantach, też 
można by się wyrazić, iż je-
steśmy w położeniu sióstr i 
braci syjamskich. Przecież w 
każdym z nas z Polakiem 
współistnieje Francuz czy 
Belg. Oczywiście, ten Francuz 
czy ten Belg, który w nas 
mieszka, nie jest tak wykoń-
czony ani też tak wygadany, 
tak elokwentny jak jego pol-
ski sąsiad. Wszak w odróżnie-
niu od naszej polskości nasza 
francuskość czy belgijskość 
nie jest czynnikiem wrodzo-
nym, lecz czynnikiem naby-
tym. Wszak daleko nam od 
tego, abyśmy językiem fran-
cuskim władali równie biegle 

jak językiem polskim. Ale ta 
francuskość czy ta belgijskość 
nie jest czymś wymyślonym, 
urojonym. Ona w nas na-
prawdę żyje. Naprawdę we 
wnętrzu każdego z nas żyją 
bracia syjamscy, z których je-
den jest Polakiem, a drugi 
Francuzem czy Belgiem. Na-
prawdę tę swoją polskość i 
francuskość czy belgijskość 
odczuwamy jak coś niepo-
dzielnego, chociaż może nie 
zawsze zdajemy sobie z tego 
w pełni sprawę. 

Nawet jeśli nie zawsze zda-
jemy sobie z tego w pełni 
sprawę, często jesteśmy także 
w położeniu owych Filipiń-
czyków, których wioska po-
szła niedawno na przechadz-
kę. Przecież te skrawki fran-
cuskiej czy belgijskiej ziemi, 
na których stoją nasze domy, 
też się posuwają, też puszcza-
ją się w drogę. I to bardzo 
często. I przewędrowują nie 
pięćdziesiąt metrów, jak owa 
filipińska wioska, lecz setki 
kilometrów. Zatrzymują się 
dopiero wtedy, kiedy dociera-
ją do „kraju tego, gdzie — 
jak powiada poeta — winą 
jest dużą popsować gniazdo 
na gruszy bocianie, bo wszy-
stkim służą". Stają dopiero 
wtedy, kiedy dobijają do zie-
mi, gdzie „dzień się jak okno 
szeroko otwiera nad Wisłą i 
Odrą, i Nysą". Nieruchomieją 
dopiero wtedy, kiedy tajfun 
tęsknoty za ziemią ojców i 
dziadków przestaje się prze-
walać nad naszymi myślami. 
Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

JOZEF GRZYBEK I 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

W y s z ł a m za mąż bardzo 
wcześnie, mia łam 18 lat i żad-
nego doświadczenia . Rodz ice 
chciel i mn i e w y d a ć i tak się 
stało. M ą ż jest k i lka lat star-
szy ode mnie, ale też n ie by ł 
doświadczony. P r z e z p i e r w -
szy okres wszys tko się dobrze 
układało. Ży l i śmy beztrosko, 
młodz ieżowo. Gospodars twa 
nie p rowadz i łam, j ed l i śmy 
przeważn ie u rodz iców, j e d -
nych lub drugich. Obo j e p ra -
cowa l i śmy. A l e po tem nastą-
piła kompl ikac ja czy l i dz iec-
ko. Ja już n ie m o g ł a m tak 
się bawić , j ak przedtem, nie 
by ło m o w y o w ieczornych es-
kapadach. Po c zą tkowo męża 
cieszył ten mały cz łowieczek, 
nasz synek. A l e w k r ó t c e mu 
się to znudziło. G d y zobaczył , 
że ja nie mogę z n im w y c h o -
dzić, zaczął sam. N i e rob i łam 
m u w y r z u t ó w , bo rozumia łam, 
że chłopak musi się czasem 
zabawić . N i e p r zew idz ia łam 
jednak, że to się tak ż le skoń-
czy. Wychodz i ł coraz częściej , 
coraz rzadz ie j w raca ł na noc. 

Coraz w i ę c e j wydawa ł , coraz 
mn ie j dawa ł m i p ieniędzy. 
Te raz dz iecko ma już dwa 
latka — a ja strac i łam męża. 
W i e m , że ma ciągle n o w e f l i r -
ty, dz i ewczę ta bez skrępowa-
nia t e l e fonu ją do domu i u-
m a w i a j ą się z n im. Jeszcze 
trochę, a zacznie p r z y j m o w a ć 
j e w naszej sypialni . M o j e 
prośby i zaklęcia n ie poma-
ga ją . M ó w i , że muszę się z 
t ym pogodzić , bo on inacze j 
nie umie. N i e wystarcza mu 
jedna kobieta, musi mieć 
zmiany. Jak się Pan i d o m y -
śla, p łaczę po nocach, rozpa-
czam, w p a d a m w depres ję 
ne rwową . C ierp i na t ym dz i e -
cko. A ja nie um i em sobie 
poradzić z mężem. Jak go za -
t rzymać? Jak zmienić j e g o 
styl życ ia? Czy w ogó le w a r -
to? M Ł O D A M Ę Ż A T K A 

D R O G A P A N I ! 
Często przestrzegam m o j e 

Czyte ln iczk i przed zbyt wczes -
nym zamążpó j ściem. Właśn ie 
taki przynos i to e fekt , j ak 
ten, k tó ry pani opisała. Dz ie -
ci (a byl iśc ie w t e d y dz i ećmi ) 
nie pow inny zawie rać z w i ą z -
k ó w małżeńskich. A l e stało 
się i teraz musimy radzić, j ak 
naprawić zło. P o p ie rwsze , 
musi Pan i sobie tak zorgani -
zować dom, opiekę nad dz i ec -
kiem, żeby nie była Pan i u-
wiązana u j e go łóżeczka. T r z e -
ba sobie zapewnić p r z y n a j -
mn ie j d w a razy w tygodniu 

kogoś, kto by się ma l c em o -
p iekował . Moż e matka, może 
teściowa. Może jakaś sąsiad-
ka? W t e d y będzie P a n i mog ła 
czasem w y j ś ć z mężem, a w 
każdym raz ie być p r zygo to -
wana na taką ewentualność. 
P o drugie — sceny i p łacze 
nic nie pomogą. P o trzecie — 
jeśl i mąż nie będz ie P a n i 
p roponował wy j ś c i a , trzeba 
się u m ó w i ć z ko leżankami, 
jakieś kino czy coś takiego. 
P o czwarte — postawić spra-
w ę stanowczo — musisz zer -
wać się swo im dotychczaso-
w y m życ iem, w p r z e c iwnym 
wypadku wystąp ić o rozwód. 
Ja myślę, że j emu się znudzi 
taki t ryb życia, że gdy zoba-
czy, iż Pan i może n i ek i edy 
w y j ś ć z n im i że możec ie 
znowu razem się zabawić, w y -
starczy mu to. Bo w to gada-
nie o kobietach i j ego pot rze -
bach — nie wierzę . 

A N N A 
S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Ludz i e ma ją ty l e k łopotów 
z dziećmi, że aż mi ws tyd 
pisać o swoich. M ó j syn nie 
P i je , nie pal i , nie z a ż ywa 
narkotyków, nie gania za 
dz iewczynami , dobrze się u-
ezy i jest w ogó le ideałem, 
i to właśnie mnie niepokoi 
Czy do pomyślenia jest, żeby 
lo - le tn i chłopak nie mia ł j e -
szcze dz i ewczyny , ani — co 
gorsza — żadne j w ogó le 
sympati i czy j ak i egoko lw i ek 

kontaktu z koleżankami. O w -
szem, czasem dzwonią i p r zy -
chodzą. A l e t y lko po to, by 
im pomóg ł w matematyce . 
M a r t w i ę się o tego chłopca, 
bo jest zupełnie nie dz is ie j -
szy. G d y r o z m a w i a m y na ten 
temat, m ó w i że dene rwu j e go 
t owar zy s two rów ieśn ików, 
bo są głupi i nic nie ma ją 
w g łowach. Przypuszczam, że 
i ko ledzy nie darzą sympa-
tią m o j e g o syna. M a on opi -
n ię ku jona i zarozumialca. 
Jak mu pomóc? Przec ież nie 
można tak żyć z dala od lu-
dzi? M A T K A 

D R O G A P A N I ! 
W y d a j e mi się, że nie po-

w inna się pani niepokoić. T o 
wszys tko minie. Pozna dz iew-
czynę, zakocha się i nie bę-
dz ie w idz ia ł poza nią świata. 
P o prostu ta niechęć do to-
wa r z y s twa i do płci odmien-
ne j , to u n iego pewna poza. 
Chce się wyróżn i ć , chce po-
kazać, że jest inny. Rozumiem 
Pan i zdenerwowan ie , bo każ-
da z nas chciałaby, żeby j e j 
syn by ł lubiany, żeby miał 
powodzen ie itd. Pan i pomoc 
może się ograniczyć do j ed -
nej sp rawy — do wy j a śn i e -
nia synowi , że przez swo j e 
zachowanie zraża do siebie 
ko l e gów i koleżanki , że go 
uważa ją za niekoleżeńskiego, 
co jest bardzo n i ep r zy j em-
n y m zarzutem. Reszta p r z y j -
dz ie sama. A N N A 



MECENAS 
RADZI 

P A N I J U L I A L O S O W K A — 
T U C Q U E N I E U X 
( M E U R T H E - E T - M O S E L L E ) 

Przebywając we Francji od 
1937 r. zostawiłam w Polsce 
dom pod opieką mojego kuzy-
na. Ponieważ dom był pusty, 
nieznani ludzie weszli do nie-
go i tam mieszkają do dnia 
dzisiejszego. Po śmierci kuzy-
na w 1974 r. dowiedziałam 
się, że ci ludzie przepisali na 
siebie dom i nawet kawałek 
ziemi, na którym pracował 
mój kuzyn. Mam zamiar po-
wrócić w tym roku do Polski 
i pragnęłabym się dowiedzieć, 
w jaki sposób mogłabym tych 
ludzi usunąć z mojego domu. 

Należy zwróc ić się do m i e j -
scowego adwokata, bo te j 
sprawy nie można p r z ep rowa -
dzić bez w y r o k u sądowego. 
Jest prawdopodobne , że bez-
p rawn i posiadacze uzyskal i 
jakieś zezwo len i e na przepisa-
nie własności na s w o j e na-
zwisko. Na l e ż y zbadać od ilu 
lat ma j ą t ek ten jest w ich po-
siadaniu i czy z a jmu ją c bez -
prawn ie Pan i nieruchomość, 
mogą się uważać p rawn i e za 
właściciel i . W myś l polskiego 
prawa, posiadacz n ieruchomo-
ści, k tóre j nie jest w łaśc ic ie -
lem, nabywa j e j własność po 
up ływ ie przewidz ianego p ra -
w e m okresu, choćby uzyskał 
posiadanie w z łe j w ie rze , to 
znaczy na skutek zasiedzenia. 
W zw iązku z tym, roszczenie 
pod t ym w z g l ę d e m musi być 
s twierdzone p rawomocnym 
w y r o k i e m sądowym. 

P A N J. M. — 
B O G N Y - S U R - M E U S E 
( A R D E N N E S ) 

Mój kuzyn pracował przez 
35 lat na fermie u tego same-
go patrona. Brał tylko pie-
niądze na drobne wydatki, a 
resztę należności zostawiał u 
gospodarza. Zmarł w 1972 ro-
ku, wobec czego jego brat za-
mieszkały w Kraju zapytuje, 
czy można odebrać od patrona 
pozostawione pieniądze. 

By łoby wskazane, ażeby 
brat zmar ł ego zwróc i ł się do 
właśc iwego Urzędu Konsu lar -
nego <we Franc j i , odpowiada-
jącego terytor ia ln ie mie jscu 
zamieszkania zmarłego. W ra-
zie b o w i e m otwarc ia za gra -
nicą postępowania spadkowe-
go po zmar ł ym obywate lu 
polskim, do którego up raw-
nione są osoby pos iadające 
obywate l s two polskie, konsu-
lowi po lskiemu przys ługuje 
p rawo opieki nad spadkiem 
oraz nad prawami nieobec-
nych spadkobierców. Konsu-
lowi przys ługuje z urzędu 
p rawo zastępowania n ieobec-
nych spadkobierców do czasu 
ustanowienia konsula s w y m 
p r a w n y m zastępcą. Dodać na-
leży, że przepisy k o n w e n c y j -
ne z reguły zobowiązu ją w ł a -
dze m i e j s cowe do zaw iado -
mienia konsula o każdym 
przypadku zgonu obywate la 
polskiego. 

STANISI « W A FLFSZAROWA-MUSKAT 

4 0 A l e nie p r zy -
jechała tu po to, żeby wpa t rywać się teraz 
w tę mapę, w tę sieć dróg, które przez pięć 
lat by ły tętniącymi ży łami powalonego czło-
wieka, powalonego, ale dźwiga jącego się, pa*-
dającego i wsta jącego znowu, miażdżonego, 
wyk rwaw ionego do ostatka, ale nie zabitego, 
nie zabitego ani na jedną minutę. — Dzię-
kuję panu —• mówi nagle i czerwieni się, 
bo wie , że nie może im wyt łumaczyć, dla-
czego to powiedziała. 

— Mamo! — pośpiesza j e j na ratunek 
Agnieszka. — Wyobraź sobie, że jest tu jed-
nak hotelik P T T K i nawet mała restauracja. 

— Zaznaczam, że skromna — uważa za 
słuszne uprzedzić ich gospodarz. 

— Och, panie magistrze, nie m a m y zbyt 
dużych wymagań . 

— Poko j e także racze j spartańskie. L e w e 
skrzydło pałacu zostało przebudowane jesz-
cze na potrzeby Domu Dziecka. Pałac jako 
budowla ucierpiał bardzo w okresie tych 
dwudziestu pięciu lat, k iedy tu przebywało 
przez cały czas p r zyna jmnie j osiemdziesię-
cioro dzieci. 

— Znałam pierwszych mieszkańców tego 
domu. 

— Pani? 
— Tak. Dzieci z Zamojszczyzny. 
— Co to Zamojszczyzna? — chce wiedzieć 

Renato. 
— Ojciec to panu opowie. N i emcy chcieli 

tu zrobić p ierwszy okręg osiedleńczy, dla 
volksdeutschôw z Besarabii i Bośni, ale 
przedtem trzeba by ło oczyścić w ie l e wsi z 
Polaków. Oczyścić, rozumie pan? 

— Rozumiem — mówi Renato i po raz 
trzeci, odkąd się znają, denerwu je t ym A g -
nieszkę. N ie reaguje jednak na to, tak jak 
poprzednio, dosadnym epitetem, zatrzyma-
nym na szczęście w myślach, ale "błagalnie 
podnosi oczy na matkę: — N ie masz chyba 
zamiaru o t ym opowiadać? 

— Nie. N i e mam tego zamiaru. A l e Re -
nato pytał... Mieszkały w ięc tu na jp ie rw 
dzieci ocalałe z wymordowanych wsi, w y -
kradzione z obozu w Zamościu, z transportu 
kolejowego.. . Opiekował się nimi jakiś czło-
w iek bez ręki, by ły żołnierz p ierwsze j ar-
mii. On to usunął z pałacu panią Borowiec-
ka. 

Kustosz schyla sie i wyc iąga dolną szufla-
dę biurka. W y j m u j e z nie j pokaźna księ-
że, oprawiona w szare, zbrudzone płótno. — 
N a z y w a ł sie Kaz imierz Białas. Od pierwsze-
go do ostatniego dnia tutaj prowadzi ł tę księ-
gę. Może to państwa zainteresuje? 

— Mnie bardzo! — Wzię ła od młodego 
człowieka ciężki foliał, złożyła go sobie na 
kolanach, nie zajrzała do środka. N ie teraz..., 
myśl i z dz iwnym ściśnięciem serca. N ie przy 
nich... 

— Jest tam także w ie l e wzmianek o Ja-
mrożu — ciągnie .dalej kustosz l ichnowiec-
kiego muzeum. — T o legendarny dowódca 
jednego z leśnych oddziałów. Przez całą w o j -
nę zachował zupełną niezależność. N i e p r zy -
łączył się ani do GL , ani do Batal ionów 
Chłopskich. Przez pewien czas działał łącz-
nie z A K , ale ostatecznie nie podporządko-
wał się ma jo row i „Ka l in i e " , dowódcy zamoj -
skiego okręgu, i całe szczęście, bo dzięki te-
mu uniknął masakry nad Tanwią. 

—- W i e m — mówi tylko, spuściwszy gło-
wę. 

— Uniknął masakry nad Tanwią, uratował 
wszystkich swoich żołnierzy. 

— P raw i e wszystkich — przerywa mu 
cicho. 

— N o oczywiście — prostuje magister — 
na wo jn i e ludzie giną. A l e oddział dotrwał 
do wyzwo len ia w dość pokaźnym składzie. 
Nękał potem Lichnowiec przez długie mie-
siące, dopóki w końcu Białas nie usunął stąd 
pani Borowieckie j . 

— I co się z nim stało? — pyta Renato, 
któremu Agnieszka t łumaczy ważnie jsze 
f ragmenty r o zmowy . 

— Starsza pani Borowiecka, bo ona tu 
była ty lko z wnuczką, wkrótce umarła, chy-
ba u swego dawnego kucharza w .Tanowie, 
u którego zamieszkała. Młoda zginęła w po-
wstaniu. zaskoczyło ją w Warszawie . Zresz-
tą — wskazał oczyma księgę — tam wszyst-
ko jest opisane. A Jamroż, co na jdz iwn ie j -
sze, wyprowadz i ł w końcu swoich ludzi z la-
su, pozwol i ł im wziąć udział w parcelacji , 
a może już go wcale o to nie pytali , a sam 
został w pałacu, w Domu Dziecka, prawą 
ręką Białasa. P o z l ikwidowaniu Domu mie -
szkają teraz obydwa j w Kraśniku. 

— Wszys tko to sobie przeczytam — po-
wiedziała wstając. 

Renato z ulgą podrywa się także. -— M o -
że byśmy jednak coś z jedl i? — mówi do 
Agnieszki . 

— Już? A przysięgałeś się „Pod Łasicz-
ką" , że po tych kurczętach nie tkniesz nic 
do wieczora. 

— A l e mama jest głodna! 
Powiedz ia ł to bardzo łacinie, uśmiechnęła 

się do niego. — Wszyscy jesteśmy głodni 
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i jeśli ty lko dostaniemy coś w t e j restau-
racji... 

— Proszę z nami! — zwraca się Agn iesz -
ka do kustosza. 

— Dz iękuję ! — młody cz łowiek jest w y -
raźnie speszony. Nag ł y rumieniec wzbudza 
podejrzenie, że przestraszyła go niepewność, 
czy przypadkiem nie został gospodarzem 
przyjęc ia . 

— Zapraszamy pana! — niezręcznie w y -
jaśnia sytuację Agnieszka. 

Teraz jest oczywiste, że nie może skorzy-
stać z zaproszenia, t łumaczy się brakiem 
czasu, jakimiś ważnymi sprawami, które ma 
natychmiast do załatwienia, choć muzeum 
jest idealnie puste i t y lko oni zakłócil i jego 
spokój. 

— Może wobec tego p r zyna jmn ie j śnia-
danie z j e m y jutro razem — załagadza jakoś 
tę niezręczność Zof ia , p r z y jmu jąc uśmiech 
wdzięczności od młodego człowieka. — Za -
chowałaś się idiotycznie! — m ó w i do córki, 
gdy wychodzą z z ie lonego gabinetu. 

— W i e m — przyzna j e ze skruchą A g n i e -
szka. — Dobrze, że Renato tego nie zrozu-
miał. — Wsuwa mu rękę pod ramię, zaglą-
da w oczy. — Prawda, że nie zrozumiałeś, 
o co tu szło przed chwilą? 

— Nie . 
— N o to dobrze. Chciałabym w y j ś ć za 

mąż za cudzoziemca, k tóry przez całe życie 
nie móg łby się nauczyć polskiego. 

— Czy nie prościej by łoby unikać gaf? 
— Och, mamo! — Agnieszka całuje mat -

kę. Renato także nadstawia policzek i ob-
darzony zostaje leciutkim cmoknięc iem z 
daleka. — Przestańmy o t y m mów i ć i chodź-
m y jeść. 

Restauracja na dole w l e w y m skrzydle 
pałacu okazuje się schludnym, p raw ie do-
m o w y m pomieszczeniem bez won i f r y t u r y i 
piwa. Od służbowego stolika podrywa się od 
razu młodziutka kelnerka, a w okienku łą-
czącym lokal z kuchnią zakwita rumiane o -
bl icze kucharki. Są oczywiście j edynymi 
gośćmi i — niewdzięcznicy ! — zamiast ra -
dości zaczynają okazywać niepokój . 

— Dlaczego tu tak pusto? — pyta A g n i e -
szka. 

Młodziutka kelnerka podaje kartę. — Bo 
wcześnie. Z cukrowni zaczynają się schodzić 
o drugie j , a z tartaku o trzecie j . 

Agnieszka zerka na zegarek. — M a m y w o -
bec tego pół godziny. Co pani poleca? 

— Wszystko polecam — odpowiada dzie-
wczyna. 

— N i ebywa łe ! Spotyka ją nas w t e j podró-
ży same niespodzianki. N a j p i e r w „Łas iczka" , 
a teraz ta kategoria turystyczna pa łacowe j 
bądź co bądź restauracji . A l e co wobec tego 
pani poleca najbardzie j? 

Dz iewczę w czarne j sukience i b iałym, 
obszytym koronką fartuszku zamyśla się, a 
potem decyduje nagle: Zapy tam kucharki! 

— Ona mi się śni! — m ó w i Agnieszka do 
matki, r o zmawia ją po polsku, obydwie zgod-
ne są co do tego, że Renato nie musi uczest-
niczyć w tych gastronomicznych rozmo-
wach, za w i e l e trzeba b y m u t łumaczyć i 
narzekać przed n im na to, na co jednak w y -
pada narzekać t y lko między sobą. — Mamo, 
ona mi się chyba śni! 

— Poczeka j z zachwytami, aż zobaczysz 
coś na talerzu. 

— Masz rac ję ! 
A l e kelnerka ma zamiar w dalszym ciągu 

pozostać doskonałością. Wraca z promien-
nym uśmiechem, ma bardzo ładne zęby i 
oczywiście w ie o tym. — Kucharka poleca 
sznycle cielęce z zieloną sałatą. A l b o z m i -
zerią. 

— Mizer ia o t e j porze? — nie dowierza 
Agnieszka. — Pewn ie mrożonka? 

— Ze szklarni. Z L ichnowca wysy ła l i śmy 
ogórki do Warszawy już w marcu. 

—- Ja zamawiam sznycel z sałatą — prze-
cina tę dyskusję Zof ia. — A pan? — zwra -
ca się do Renata. 

— Ja to samo. 
— T r z y sznycle z sałatą -— zamawia A g -

nieszka. — Jeden z podwójną porcją. 
— Dla ciebie? — dz iwi się matka. 
— Dla Renata. N i e wiesz, że Włos i to 

króliki? 
— Co powiedziała? — Renato przenosi p y -

ta jący wzrok z Agnieszki na Zo f ię . 
— N i e musisz wiedzieć! 
— Coś złego? 
— Coś bardzo miłego. Porównała W ł o -

chów do król ików. Z e wzg lędu na sałatę 
oczywiście. 

Renato zaczyna się śmiać, n iezbyt jednak 
szczerze, prawdopodobnie w myś l i zastana-
wia się nad tym, czy porównanie istotnie jest 
tak miłe. Agnieszka chce go o t ym przeko-
nać i śmie je się także. 

— M o j e dzieci! — mów i Zof ia . — M o j e 
dzieci! — Brzmi to pobłaż l iwie i nie zdradza 
j e j myśl i i j e j żalu, że wtedy , k iedy Luc io 
leżał, gorączkując, na strychu w Olszance, 
w tych najgorszych dniach nie mog l i prze-
czuwać, że kiedyś spotkają się tu j e j córka 
i j ego syn i wieść będą tak niedaleko od 
tego miejsca lekką, właściwą ich w i ekow i 
rozmowę, nie pragnąc właśc iwie nic w i e -
dzieć o tamtych, na szczęście nie im prze-
znaczonych, latach. By łoby to pocieszenie 
najcudownie jsze z cudownych, o i leż łat-
w i e j przyszłoby się godzić na każdy następ-
ny dzień, na wszystko, co miał przynieść, 
gdyby wiedziel i , że kiedyś... taka rozmowa 
przy stole... takie małe sprawy... taki śmiech... 
takie słońce za oknem... N i e ! myśl i nagle, to 
nieprawda! N i e mogło być żadnego pocie-
szenia! Odrzuciłaby je, gdyby nawet było 
moż l iwe , bo nie by łoby pocieszeniem, nigdy 
i w n iczym nie było pocieszenia... Co z te-
go, że siedzą tu teraz, że się śmieją, że p lo -
tą głupstwa... to przecież niczego nie w y n a -
gradza, niczego nie zastępuje... Gorąco! — 
m ó w i do Agnieszki , zde jmuje żakiet. Renato 
pomaga j e j zawiesić go na krześle, pyta, czy 
nie napiłaby się wody , w y d a j e mu się, że 
pobladła. Siedzą przy oknie, w pe łnym słoń-
cu, które przez szybę grze j e jak w lipcu, do-
brze, że jest ten pretekst, może jeszcze raz 
powiedzieć: — Gorąco! — dotknąć dłońmi 
czoła, a potem spleść je przed sobą na sto-
le, mocno, kurczowo, żeby nie drżały. 

Renato z r ywa się jednak od stołu," p r zy -
nosi butelkę wody sodowej , napełnia j e j 
szklankę. N i e Agnieszka, ale on spostrzega 
że ta wesołość przy stole, która udała im si4 
przed chwilą, to pozór, że nie można w y m i -
nąć dawnego czasu w miejscach, do których 
się nagle wróci ło — nie t y lko z innych 
miejsc, ale i z zapomnienia. ( c . d. n.) 



NIE NALEŻY 
BRAĆ SÓW ZA UPIORY 

Tuż za naszym miasteczkiem sterczą na porośn ię tym krzakami 
pagórku ruiny dawnego opactwa, które m a j ą wkró tce zostać r o -
zebrane. Po f rancusku O P A C T W O to A B B A Y E (aby j i ) , a D Z I E N -
N Y to D I U R N E . Bo k iedy ucicha gwa r dzienny, w starych murach 
opactwa słychać wy ra źne sapanie, j akby c z ł ow i ek c iężko oddy-
chał przez sen. D la tego niektórzy ludzie pow iada ją , że tam poku-
tują upiory. P o f rancusku U P I Ó R to S P E C T R E (spektr ) a S O W A 
to H I B O U (ibu). Bo w rzeczywistośc i nie ma tam żadnych upio-
rów, t y lko puchają tam sowy. 

P o francusku P U C H A N I E to H U L U L E M E N T , a T R Y B Ż Y C I A 
to M O D E DE V I E (mod de v i ) . Bo ze wzg l ędu na nocny t r yb ż y -
cia i puchanie, tzn. w y d a w a n y przez nie n i ep r z y j emny dźwięk, 
sowy uważane są za zwiastuny nieszczęścia. P o f rancusku Z W I A -
S T U N to A N N O N C I A T E U R (anąsjater) , a M Ą D R O Ś Ć to S A -
GESSE (sażes). Bo sowa jest też symbo lem mądrości . 

N i e da l ibyśmy sobie g ł owy uciąć, że sowa jest wc ie l en iem m ą -
drości, ale za to w i e m y na pewno, że ten nocny ptak drapieżny 
byna jmn i e j nie sprowadza na ludzi nieszczęścia. P o francusku 
W C I E L E N I E to I N C A R N A T I O N (ękarnasją) , N O C N Y to N O C T U R -
NE, a D R A P I E Ż N Y to R A P A C E (rapas). W i e m y także, że i o w y 
odznaczają się n i e zwyk l e s i lnymi szponami i po tężnym dziobem. 
Po francusku S Z P O N to S E R R E (ser), D Z I O B to B E C (bek), a 
O F I A R A to V I C T I M E (wikt im) . Bo właśnie za pomocą tych szpa-
nów i tego dzioba uśmiercają one swo j e o f iary . 

S o w y ż yw ią się owadami , szczurami i myszami . P o f rancusku 
O W A D to I N S E C T E (ęsekt), S Z C Z U R to R A T (ra) M Y S Z to 
S O U R I S (suri), a P R Z Y N Ę T A to A P P A T (apa). Bo w i e m y r ów -
nież i o tym, że niektóre gatunki sowy używane są jako przynęta 
w po lowaniu na l isy. 

A w y ? Czy o t y m wiedzie l iśc ie? J É R Ô M E 

IL NE FAUT PAS PRENDRE 
LES HIBOUX POUR DES SPECTRES 

Non loin de notre ville, il y a une colline sur laquelle s'élèvent 
les ruines d'une ancienne abbaye. En polonais ABBAYE c'est 
OPACTWO (opats-tvo), et DIURNE c'est DZIENNY (djie-enné). 
Parce quand la rumeur diurne commence à tomber, dans les vieux 
murs de cette abbaye on entend un halètement semblable à la 
respiration difficile de certains dormeurs. C'est pourquoi d'aucuns 
prétendent que cet endroit est hanté par des spectres. En polonais 
SPECTRE c'est UPIOR (oupiour), et HIBOU c'est SOWA (sova). 
Parce qu'en réalité, cet endroit n'est nullement habité par des 
spectres, mais par des hiboux. 

Naturellement, ces hiboux hululent. En polonais HULULEMENT 
c'est PUCHANIE, et MODE DE VIE c'est TRYB ZYCIA. Parce 
qu'en raison de leur mode de vie et de leurs hululements, c'est-
à-dire de leurs cris, qui sont fort désagréables, les hiboux passent 
pour des annonciateurs de malheurs. En polonais ANNONCIA-
TEUR c'est ZWIASTUN (zviastoune) et SAGESSE c'est MĄ-
DROŚĆ (mondro-chie-tchie). Parce que le hibou est aussi le s ym-
bole de la sagesse. 

En polonais INCARNATION c'est WCIELENIE (v-tchie-èlèniè), 
RAPACE c'est DRAPIEŻNY (drap-piège-né), et NOCTURNE c'est 
NOCNY (nots-né). Nous savons que les hiboux possèdent de for-
tes serres et un bec puissant. En polonais SERRE c'est SZPON 
(ch-pone), BEC c'est DZIOB (djie-oube), et VICTIME c'est OFIA-
RA. Parce que c'est justement à l'aide de leurs serres et de leur 
bec que les hiboux tuent leurs victimes. 

Les hiboux se nourissent d'insectes, de rats et de souris. Nous 
savons aussi que certaines espèces de hiboux servent d'appât pen-
dant les chasses au renard. 

Et vous? Le saviez-vous? SYLVIE 

ROZRYWKI UMYSŁÓW 

E L I M I N A T K A 
Z PRZYSŁOWIEM 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 12 w y r a z ó w 6 - l i t e r o -
w y c ł l o p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h i i ch 
l i t e r y w y k r e ś l i ć spoś ród l i t e r z n a j d u j ą c y c h 
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się w o d p o w i e d n i c h r ządach p o z i o m y c h p o -
d a n e g o r y s u n k u . Po zo s t a ł e , n i e sk r e ś l one 

- l i t e r y , c z y t a n e p o z i o m y m i w i e r s z a m i dadzą 
t eks t p r z y s ł o w i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) posąg , s ta -
tua, 2) t a n c e r k i z e spo łu r e w i o w e g o , 3) w o ź -
n ica , s t ang r e t , 4) g w a r a , a r go t , n a r z e c z e lu -
d o w e , 5) z m i e r z w i o n y , z b i t y k ł ą b w ł o s ó w 
na g ł o w i e , 6) n i e p o d w a ż a l n a , o b o w i ą z u j ą c a 
p r a w d a r e l i g i j n a , 7) d e k o r a c y j n a os łona 
l a m p y , k losz , 8) pods tąp , s p r y t n y w y b i e g , 
9) p r z y t y k , p r z y m ó w k a , d a n i e d o z r o z u m i e -
nia, 10) s ł o d k i e s ł ó w k a , k o m p l e m e n t y , p o -
c h l e b s t w a , 11) j e d n o z k ó ł e k , t w o r z ą c y c h 
ł ańcuch , 12) d e m o n s t r a c y j n e z l e k c e w a ż e n i e 
kogoś , ub l i ż en i e . 

ROZWIAZANIE ZADAŃ Z NR. 13 
S E R P E N T Y N A Z M O R A Ł E M 

K t o na barykadzie siedzi okrakiem 
do tego strzelają z dwóch stron. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) r a k i e -
ta , 2) a g o n i a , 3) a m b o n a , 4) a r t y s t a , 
5) a k a d e m i k , 6) k o z i k , 7) k o n e s e r , 
8) r e n i f e r , 9) rodz ina , 10) au toka r , 
11) r e l aks , 12) s zp i eg , l:>) g r o m a d a , 
14) ao r ta , 15) a m e n , 16) n a g r o d a , 17) 
as ter , 18) r z ep , 19) p lusz, 20) z a j ą c , 
21) c zad , 22) d o w ó d , 23) duch , 24) 
haust , 25) t r on . 

K O Ł O W K A ~ 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W - A ) Ł o -

k i e t e k , B ) e t y k i e t a , C ) i g r z y s k a , D ) 
s u k i e n k a , E ) m o k r a d ł o , F ) g r y z m o -
ły , G ) p a r a g r a f , H ) p r e m i e r a . 
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L O G O G R Y F Z PRZYSŁOWIEM 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 18 w y r a z ó w 7 - l i t e r o w y c h o p o d a n y c h 

n i ż e j z n a c z e n i a c h o ra z j e d n a k o w y c h l i t e r a c h p o c z ą t k o -
w y c h i w p i s a ć j e p i o n o w o d o o d p o w i e d n i c h k r a t e k r y -
sunku . L i t e r y , k t ó r e s ię z n a j d ą w k w a d r a t a c h z k ó ł k a -
m i , c z y t a n e p o z i o m o dadzą t eks t p r z y s ł o w i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) p i r a t , 2) l u d o ż e r c a , 3) p r z y -
s ł o w i o w e r y b y w g ł o w i e , 4) w i e c z e r z a , 5) z e s p ó ł b u d y n -
k ó w , w k t ó r y c h k w a t e r u j e j e d n o s t k a w o j s k o w a , 6) z w i e -
rzą o g ę s t e j , d ł u g i e j i k u d ł a t e j s i e rśc i a l b o c z ł o w i e k z e 
z m i e r z w i o n ą c z u p r y n ą , r o z c z o c h r a n i e c , 7) p o p r a w i a n i e 
b ł ę d ó w d r u k a r s k i c h , 8) p a r l a m e n t w U S A , 9) z a p a l o n y 
m i ł o ś n i k , e n t u z j a s t a k ina , 10) k a w a l e r i a , j a z d a , 11) n i e -
m o w i e ż aby , 12) d r o g o c e n n y k a m i e ń , 13) d u c h o w n y w o j -
s k o w y , 14) o r s zak p o g r z e b o w y , 15) z d r ó j , ź r ó d ł o , 16) o g o -
n e k , 17) z w i e r z ę t a z w a n e t o r b a c z a m i , ż y j ą t y l k o w A u -
st ra l i i , 18) g a t u n e k m a r c h e w k i o k r ó t k i m k o r z e n i u . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
w c i ągu 14 dn i o d da t y uka zan i a s ię n u m e r u z d o p i s k i e m 
na k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e ' " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 



Hanna 
Rumowska -
Nachnikowska 
występowała 
w Tuluzi ie 

mowską I - e r Grand P r i x 
w M i ę d z y n a r o d o w y m K o n -
kursie Śp i ewaczym w T u -
luzie w 1960 roku p o w i e -
rzono j e j ko l e jne role w 
operach: „ A i d a " i „Don 
Car los" Verd iego , „ To s ea " 
i „ M a d a m e B u t t e r f l y " 
Pucciniego, „Jul iusz C e -
zar " Hândla, „Don Juan" 
Mozarta , „ M a n r u " Pade -
rewskiego , „Or f eusz i Eu-
r y d y k a " Gl i icka. „ O p o -
wieśc i H o f f m a n a " O f f e n -
bacha i in. 

W 1967 roku brała ona 
udział w Międzynarodo -
w y c h Spotkaniach M ł o -
dych Ś p i e w a k ó w w B a y -
reuth. Par t ia so lowa w y -
konana przez p. E u m o w -
ską w jedne j z oper W a g -
nera została nagrana na 
pły ty . W boga tym reper -
tuarze p. R u m o w s k i e j 
zna jdu ją się również l icz-
ne inne u twory Verd iego , 
Beethovena, Gl i icka, C z a j -
kowsk iego , Szostakowicza, 
Lutos ławsk iego itd. Je j 
nagrania u t w o r ó w opero -
w y c h i es t radowych są 
nadawane bardzo często w 
radiu w Polsce i w in -
nych kra jach . Znakomi ta 
solistka wys t ępowa ła czę-
sto na scenach oper w i e lu 
k r a j ó w Europy i śpiewała 
bądź w języku, w jak im 
opera została napisana, 
bądź w języku kra ju , w 
k t ó r y m wys tępowa ła . 

Po lon ia francuska, a 
zwłaszcza miłośnicy m u -
zyki z Tuluzy i okolic, z 
radością powi ta l i powró t p. 
Hanny R u m o w s k i e j - M a c h -
n ikowsk ie j na scenę Cap i -
tole'u. 

ta śpiewaczka polska p. 
Hanna R u m o w s k a - M a c h -
nikowska wys t ępowa ła o -
statnio W operze L e Ca -
pitale w Tuluz ie . Wś ród 
l icznych sukcesów, jak ie 
odniosła p. R u m o w s k a w 
ciągu s w e j kar i e ry a r t y -
stycznej , by ło zdobyc ie w 
1960 roku p i e r w s z e j w i e l -
k i e j nagrody na M i ę d z y -
n a r o d o w y m Konkurs i e 
Śp i ewaczym w Tuluzie. 
Laureac i t e j nagrody są w 
następnych latach angażo-
wan i przez L a Capi to le na 
wys tępy . W t y m roku o -
pera tuluzańska zaprosi-
ła p. R u m o w s k ą na trzy 
w y s t ę p y w operze Rysza r -
da Straussa „E lek t ra " . 

Urodzona w Warszaw ie , 
p. Hanna R u m o w s k a od -
bywa ł a w tym mieście 
studia muzyczne u p r o f e -
sora W ik t o ra Brégy . P o 
stażu o d b y t y m w operze 
L a Scala w Med io lan i e za-
angażowana została do 
Opery Wars zawsk i e j . 
P i e r w s z y m i j e j ro lami b y -
ła Eleonora w operze V e r -
d iego „ T r u b a d u r " oraz ro -
la ty tu łowa w operze M o -
niuszki „Ha lka " . 

P o zdobyc iu przez p. R u -

A Wyjazdy do Polski 
pociągiem lub samolotem 
po cenach zniżkowych! 

Nowość 1975 — 
podróż do Wrocławia 
oraz Krakowa 
trwa tylko jedną noc! 

Pociągi bezpośrednie — 
na życzenie 
miejsca leżące (couchettes) 
M E T Z — W R O C Ł A W — M E T Z F. 340,-
M E T Z — K R A K Ó W — M E T Z F. 380,-
P A R I S Est — W R O C Ł A W — P A R I S F . 420,-
P A R I S Est — K R A K Ó W — P A R I S F. 450,-
P A R I S N o r d — P O Z N A N — P A R I S F. 420,-
P A R I S N o r d — W A R S Z A W A — P A R I S F. 450,-

Podróż samolotem 
po cenach specjalnych! 

WASZE BIURO PODRÓŻY 
• za łatwia wsze lk i e f o rmalnośc i paszpor towe i w i z o w e 
• sprowadza k r ewnych i zna j omych z Po lsk i do F ranc j i 

na urlop 
• przekazu je p ieniądze do Po lsk i 
• w y s t a w i a b i le ty k o l e j o w e i samolo towe po cenach 

normalnych i zn i żkowych 
• organizu je w y j a z d y do Po lsk i zb i o rowe i indywidua lne 

Zwracajcie się do nas z zaufaniem 
unikniecie Kłopotów i oszczędzicie czas! 

TRANSTOURS PARIS 
49, av. de l 'Opéra — 75002 PARIS , tél. 742-47-39 
L I L L E : Janina D E M B O W S K I dawniej Z U W A L 
4, Place des Patiniers 59000 — L I L L E , tel: 55-18-66 
K N U T A N G E : F R O M E N T W A W E R 5, rue des Argonnes 
57240 K N U T A N G E Tel: 84-15-84 

oraz korespondenci terenowi 
Licence 132 

»MI$S COUTURE® 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, r u e d e B o u v l n e s — LILLE (Fives) tel. 52-OS-86 
Siedziba: 199, r n e d e P a r i s — LILLE tel. 53-10-03 

Konfekcja 
męska, damska i dziecięca 

suknie * spódnice • swetry * bluzki 
* popeliny, tergal i płaszcze * 

pierze * wsypy * poszwy * damasy 

Ceny niskie 

Kfa żądanie wysyłamy próbki 



KUCOWIE 
Z 
ZIMNIC 

W rodzinie K u c ó w w ich 
gospodarstwie w e ws i Zimnice 
zna jdu ją się zbiory egzotycz-
nych roślin i skamielin, j ak i -
mi mogłoby się poszczycić 
każde muzeum czy ogród b o -
taniczny. W zimnickim a lp i -
nar ium i rosarium mieści się 
około dwustu egzotycznych 
k r zewów i drzew. Są tam j a -
pońskie p igwowce w 19 od -
mianach, irlandzkie jałowce, 
azalia chińska, róże alpejskie, 
brazyl i jskie srebrzyste świer -
ki, krzewy o nazwie złoty 
deszcz ( laburdum vulgatae), 
fińskie brzozy, j awory z Odes -
sy, a nawet zielonosiwe g ru -
szkowierzby, w b r e w przysło-
w i u dające owoce... Przedmio -
tem zainteresowania gości ku -
stoszów muzeów są kopyta 
mamutów, kamienne narzę-
dzia domowe z różnych epok, 
okazy ś l imaków czy prehisto-
ryczne skamieniałe cytryny 
i paprocie. Znaleziska te od -
krywa l i Kucowie na polach, 
wydobywa l i je z różnych za-
kamarków w okolicy, nie 
szczędząc przy tym grosza na 
zakupy, które uczyniły ich go -
spodarstwo istną oazą egzo-
tyki. Sędziwy Józef Kuc, by ły 
powstaniec śląski, by ł też 
p ierwszym sołtysem po w y -
zwoleniu w powiecie opol -
skim. 

GORALU 
. . . C Z Y L I 
0 

REEMIGRANTACH 

Nie lada orzech do zgryzie-
nia ma obecnie naczelnik po -
wiatu N o w y Targ. N a jego 
ręce nap ływa coraz więcej l i -
stów i podań z U S A , w któ-
rych dawni emigranci pytają 
0 możliwości powrotu i osie-
dlenia się na stałe w swych 
rodzimych stronach. U w a g ę 
emigrantów skupia zwłaszcza 
powstająca w zupełnie n o w y m 
terenie wieś N o w e Maniowy, 
która — w związku z powsta -
wan iem „pienińskiego morza" 
w całości przeprowadza się z 
Doliny Duna jca w wyże j po -
łożone partie u stóp Gorców. 
1 otóż d a w n i m ieszkańcy w s i 
M a n i o w y pragną powróc i ć do 
s w e j r odz inne j , choć ca łk i em 
już inne j w i o sk i , b y zakupić 
g o t o w e d o m y i zag rody , a lbo 
na w łasnych dz ia łkach zbudo -
w a ć j e z oszczędności , w y p r a -
c o w a n y c h przez lata na o b -
czyźnie . 

UPARCI 
Z 

WŁOCŁAWKA 

Od 21 lat działa w e W ł o -
c ławku teatr, którego a k -
torami są miejscowi na -
uczyciele. Od pierwszego 
występu (18 czerwca 
1952 r.) jego spektakle o -
bejrzały setki tysięcy o -
sób. N a z y w a j ą go „Teat-
rem Ludzi Upartych" . O -
klaskiwali go też w a r -
szawscy widzowie w tea-
trze Ateneum (nauczyciele 
z W łoc ł awka reprezento-
wal i wówczas „Marię Stu -
art " Słowackiego), ale 
środowiskiem, w którym 
zespół występuje najchęt-
niej, są odległe małe m ie j -
scowości, do których nie 

dotarł dotychczas żaden 
teatr zawodowy. 

„Uparci z W ł o c ł a w k a " 
utrzymują stałe kontakty 
z ponad dwudziestoma o -
środkami miejskimi i mia -
steczkami. O wrażl iwości 
w idzów z owych dalekich 
stron, o ich łaknieniu ży -
wego s łowa i emocjonal -
nym niekiedy dziewiczo-
na iwnym odbiorze św iad -
czy niejeden wzrusza jący 
fakt: np. mieszkańcy wsi 
Kłobia w pow. w r o c ł a w -
skim wędrowal i z krzesła-
mi w ręku aż 8 ki lomet-
rów, aby obejrzeć F r ed row -
skie „Damy i Huzary" . I n -
nym razem — w czasie 
przedstawienia „N iemców" 
Leona Kruczkowskiego — 
przejęci sztuką widzowie 
usiłowali wtargnąć na 
scenę, aby... ukarać odra -
żającego bohatera sztuki, 
gestapowca. 

Teatr z • W łoc ł awka p re -
zentuje dramaturgię ro -
dzimą i obcą, klasyczną i 
współczesną. Przygotował 
dotąd blisko 30 premier. 

SREBRO, 
BRĄZ I 
TRÓJNIAK 

Rzemiosło artystyczne, w 
którym decyduje talent i 
kunszt manualny, to dzie-
dzina wielkich tradycji, 
ale i chyba wie lkie j p rzy -
szłości. Zachowały się w 
archiwach K r a k o w a księ-
gi wp i sów do cechu b r ą -
zowniczego, z których w y -
nika, że w 1548 r. w K r a -
kowie istniało 11 zakładów 
brązowniczych, w których 
uczyli się chłopcy 3 Sando-
mierza, Sędziszowa, Rze -
szowa i podkrakowskich 
wsi. Dziś w Krakow ie 
działają zaledwie 4 zakła -
dy brązownicze, a uczniów 
można policzyć dosłownie 
na palcach. Do najstar -
szych należy niewątpl iwie 
f i rma prowadzona przez 
mistrza Boles ława Pyc ia -
ka. Jej tradycja sięga ro -
ku 1888, kiedy to założył 
ją Piotr Seip, rzemieślnik 
o złotych rękach. Tradycje 
jego kontynuował syn", a 

przejęli ją razem z Boles-
ł awem Pyciakiem — Józef 
Ziobro i Jan Szczupalski 
(ten ostatni obchodzić b ę -
dzie n iebawem 50-lecie 
pracy w brązowniczym f a -
chu). 

Spod ręki tych rzemieśl-
n ików wychodziły p r a w -
dziwe dzieła sztuki. Z d o -
bią one komnaty w a w e l -
skie, krypty w podziemiach 
katedry, kościół Mariacki, 
wnętrza banku, wiele za -
bytkowych kamienic i p a -
łaców. 

Najczęściej wykonu j e 
się jednak wieńczenia 
drzewców sztandarów w 
ozdobne gałki z godłem 
państwowym. Skoro mowa 
o godle, to w nowym U -
rzędzie Stanu Cywi lnego 
w Krakowie , który n ieba -
wem otworzy swo je p o -
dwoje, godło państwowe 
świecić będzie srebrzystym 
blaskiem, który uzyskało 
w pracowni mistrza Bo le -
s ława Pyciaka. A skoro 
mowa o Urzędzie Stanu 
Cywilnego, to dodajmy, że 
królewski „trójniak", któ-
rym wznoszone będą w e -
selne toasty, przepłynął w 
czasie fermentacj i przez 
srebrzone siatki wykonane 
również w tejże pracowni. 

PIERWSZEŃSTWO 
I DLA 
MŁODYCH 
PAR 

M i e s z k a ń c y M i ę d z y -
z d r o j ó w i pobl isk ich m i e j -
scowośc i z a w i e r a j ą z w i ą -
zki ma ł żeńsk i e w U r z ę d z i e 

Stanu Cywi lnego w Świno -
ujściu. Kandydaci do zw ią -
zku małżeńskiego muszą 
nie tylko pokonać 15-kilo-
metrową odległość, ale 
również przeprawić się 
promem. Bywa , iż samo-
chody czekają na przepra -
w ę po kilka godzin; w tej 
sytuacji podjęto decyzję — 
samochody ślubne, podob-
nie jak strażackie, są prze -
prawiane w pierwszej k o -
lejności. Bardzo ładnie. 

KĄCIK 

DAWNEJ 

ANEGDOTY 

Powraca jąca dziś moda na 
„siły nadprzyrodzone" po raz 
pierwszy przywędrowa ła nad 
Wisłę z zachodu około roku 
1880. Jednym z jej komiwo -
jażerów był wówczas Francuz 
występujący pod pseudoni-
mem Donato i tytułujący się 
redaktorem „Revue Interna-
tionale du Magnetisme". 

M i m o że ceny biletów na 
występy mistrza Donato z je -
go medium Lucil le były o -
gromnie wygórowane, tłoczy-
ła się na nie „cała War sza -
wa " . K u ogólnemu zdumieniu 
stałym bywalcem seansów 
był także s ławny polski pi -
sarz, którego nikt nie posą-
dzał o okultystyczne ciągoty 
— Aleksander Głowacki — 
czyli Bo les ław Prus. 

Warszawskie występy D o -
nato z Lucil le skończyły się 
skandalem. Mistrza zdema-
skowano jako oszusta, a jego 
partnerkę jako symulantkę i 
zręczną... gimnastyczkę (uno-
siła się „p rawie " w powie -
trzu). Jednak sceptyczny Prus 
zachował i w tej sprawie 
własny sąd. Jak poprzednio 
nie był do końca przekonany 
o „cudownych" w łaśc iwo-
ściach hypnotyzera i medium, 
tak teraz nie całkowicie zwąt -
pił w ich szczególne właści -
wości. M a m y tego dowód w 
dwóch słynnych powieściach 
pisarza, „Emancypantkach" i 
„Lalce", gdzie bohaterowie 
seansów spirytystycznych zo-
stali potraktowani poważnie i 
z sympatią, (if ) 

KTO MÓWI? 
MÓWI 
MUZYKA 

Istniejące od 1885 roku j e -
dno z najstarszych w K r a j u 
poznańskie Towarzystwo M u -
zyczne dało niedawno tysięcz-
ną imprezę „w terenie", b i -
lansując swój konsekwentnie 
real izowany w Polsce pro-
g ram upowszechniania kultury 

* muzycznej udziałem 80 tys. 
słuchaczy i setką stałych k lu -
b ó w miłośników muzyki, do 
których (ściągając najlepszych 
solistów) organizatorzy im-
prez docierają systematycznie. 
War to wspomnieć, że koszt 
jednego koncertu wraz z ho-
norariami, przejazdami, no-
clegami i afiszami wynosi śre-
dnio... 1500 zł Tak więc dobra 
muzyka w dobrym w y k o n a -
niu może docierać nawet do 
„najgłuchszych miejscowoś-
ci" i... nie musi kosztować 
bajońskich sum. 



T e l e w i z o r y , 
r a d i o o d b i o r n i k i . 
l o d ó w k i , 
m a s z y n y do p r a n i a 
i inne a r t y k u ł y 
g o s p o d a r s t w a 
d o m o w e g o 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
RQUBAIX (NORD) 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 P A R I S 
Tél.: 770-83-37; c.c.p. Paris: 189 46 68 

poleca: 

Kaz im i e r z Kupisz , Bo les ław K ie l sk i — 
P O D R Ę C Z N Y S Ł O W N I K P O L S K O - F R A N -
C U S K I . W y d a n i e drugie z suplementem. 
W - w a 1974. 1150 str. ( w opraw ie p łóc ien-
ne j ) 37, 
Kaz im i e r z Kupisz , Bo les ław K ie l sk i —• 
P O D R Ę C Z N Y S Ł O W N I K F R A N C U S K O -
P O L S K I . W y d a n i e drugie z suplementem. 
W - w a 1971. 1036 str. ( w opraw ie płóc ien-
nej ) . 37, 
L u d w i k S zwykowsk i , Jerzy Toma lak — 
M A Ł Y S Ł O W N I K F R A N C U S K O - P O L S K I 
I P O L S K O - F R A N C U S K I . W y d a w n i c t w o 
Wiedza Powszechna, W - w a 1973. 326 str. + 
344 str. ( w opraw i e p łóc i enne j ) 28 
Jerzy Toma lak — S Ł O W N I K P O L S K O -
F R A N C U S K I . W y d a w n i c t w o Wiedza P o -
wszechna. 344 str. ( w op raw i e p łóc ienne j ) 12, 
Brunon Neuman — S Ł O W N I K L E K A R -
S K I F R A N C U S K O - P O L S K I . W y d a n i e I I 
poprawione . W - w a lg70. W y d . P Z W L . 703 
str. ( w opraw ie p łóc i enne j ) 61, 
Janina Dembowska , H e n r y k Mar tyn iak — 
A P P R E N O N S L E P O L O N A I S . W y d . W i e -
dza Powszechna 1974. 317 str. 12. 
Mar ia Szypowska — P O D R Ę C Z N I K D O 
N A U K I J Ę Z Y K A F R A N C U S K I E G O D L A 
P O C Z Ą T K U J Ą C Y C H . 26, 
Anton i P ł a t k ó w — C O M M E N T L E D I R E 
E N P O L O N A I S . 253 str. 6, 
Anton i P ł a t k ó w — R O Z M Ó W K I F R A N -
C U S K I E . 278 str. 6, 

-
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U W A G A : Do l i czamy koszty własne przesyłki pocz -
t owe j . 

B. DOWOJHA - BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy wyższych sądach'w Paryżu 
23, quai de la Tourielle - PARIS (5e) 
Metro: PONT-MARIE 
Telefon: ODEon 41-17 
Tłimaczeiiia urzędowe ważne w całej Fraicil 

23. rue Taitbout Paris IX-ème 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métros Chaussée d'Antln 

BANK 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich inlormac|l oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podrôiy dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na iądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U G I 

n a j b a r d z i e j korzys«ra< 

Rodaku! Chcesz zjeść I wypló po polsku, wstąp do 

RESTAURACJI 
Sklepie Polskim (f i rma Bra ostek) 

I ' r j y 11 . rue Jou f f roy , Paris 17-ème, tel. 622-55-52 
Mét ro : W a g r a m — Rome — Malesherbes ; Au tobus : nr 31 z G a r e du N o r d z Place 
dinet Gau l l e lub ,nr 53 z Place de l 'Opéra , przystanek k o l e j o w y : Pon t -Ca r -

rt S ^ w f * u r z * d z i ć przy jęc ie z okaz j i : chrzcin, Komun i i Święte j , imienin czy wesela, 
a 2 n a s A jeśli chcesz otrzymać produkty polskie i z Polski w domu, napisz 

« t i » a a o s t a n i e s z w y k a z t o w a r ó w z cenami i w a r u n k a m i przesyłki. 
=>Kiep czynny od 10 do wieczora, w niedzielę nieczynny. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom). 
Adres (Adresse)_ 

Imię (Prénom)_ 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K POLSKI na 1 rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la SEMAINE P O L O N A I S E pour 
1 a n — 6 mois — 3 mois. 

(N iepotrzebne skreślić — R a y e r , les mentions inutiles) 



Okruchy 
sportowe 

t ó w R F N , j a k r ó w n i e ż i gospo -
darzy — W ę g r ó w , k tó r zy do P a -
ry ża przys ła l i l iczną ek ipę i 
w y p r ó b o w a l i w i e l u z a w o d n i k ó w , 
nie r e zygnu jąc n a w e t z zas łużo-
nych już w i e l c e brac i K a m u t i c h . 

(J.J.) 

W ROKU KOBIET 
0 NICH NIE ZAPOMINAMY 

W sporcie po l sk im kob i e t y od -
g r y w a ł y zawsze bardzo znaczną 
rolę. Dz i s ia j , g d y z i n i c j a t y w y 
O N Z na ca ł ym świec ie obcho-
dzony jest rok b ieżący j a k o R O K 
K O B I E T , n ie można zapomn ieć 
że p i e r w s z y z ło ty meda l o l im-
p i j sk i w histor i i po l sk i e go sportu 
zdoby ła w łaśn ie kobie ta . By ł a nią 
Ha l ina K o n o p a c k a — rekordz i s t -
ka świata w rzuc ie dysk iem, m i -
s t rzyn i o l imp i j ska z A m s t e r d a m u 
z 1928 roku. P ó ź n i e j po z ło ty m e -
dal o l imp i j sk i s ięgnęła w 1932 
roku w L o s A n g e l e s na j szybsza 
w ó w c z a s kob ie ta św ia ta — Sta -
n i s ława W a l a s i e w i c z ó w n a . Z ł o t e 
meda l e w y w a l c z y ł a jeszcze — 
Elżb ie ta Krzes ińska w skoku w 
dal w 1956 r. w Me lbourne , szta-
f e ta kob i e t 4 X 100 m w T o k i o 
w 1964 roku, nas tępn ie I r ena Sze -
w ińska w b i egu na 200 m i w 
M e k s y k u (1968 r. ) uznana w r o -
ku u b i e g ł y m za na j l epszą sports-
m e n k ę świata . W dorobku po l -
skich kob i e t b y ł y także t y tu ł y 
m i s t r z yń i r ekordz i s t ek świata , 
następnie s r eb rne i b r ą z o w e m e -
da le o l i m p i j s k i e ( Jadw i ga W a j -
sówna w dysku, M a r i a K w a ś -
n i ewska w oszczepie, Jaros ława 
J ó ź w i a k o w s k a w skoku w z w y ż , 
E l w i r a Seroczyńska i He l ena P i -
l e j c z y k o w a w ł y ż w i a r s t w i e s zyb-
k im, Te resa C i ep ł y w b iegu przez 
p łotk i , g imnas tyc zk i z H e l e n ą 
Rakoczy , k a j a k a r k a Dan ie la Wa i> 
kow iąk , s ia tkark i ) . R ó w n i e ż i 
obecnie w po l sk im sporc ie jest 
w i e l e ob i ecu jących t a l en tów 
wś ró d zawodn i c z ek , z a r ó w n o tych 
ru t ynowanych , j a k i tych m ł o -
dz iutkich, r o k u j ą c y c h w i e l k i e 
nadz i e j e . O k i l k u z nich napisze-
m y wkró t c e . 

WSPANIAŁA REWIA 
FLORECISTÓW 
W HALI COUBERTINA 

P a r y ż t r a d y c y j n i e w p i e r w -
szych mies iącach roku s ta j e się 
m e k k ą na j l eps zych f l o r e c i s t ó w 
świa ta . P o s t y c z n i o w y m P u c h a -
rze Mar t in i , w marcu p r zychodz i 
ko l e j na i m p r e z ę — maraton: 

d r u ż y n o w y Puchar Europy k lu -
b o w y c h m i s t r z ów , po łączonych z 
d w u d n i o w y m i n d y w i d u a l n y m 
Cha l l enge A d r i a n R o m m e l . 

W t y m r o k u m a r c o w y turn i e j 
f l o r e c i s t ów w H a l i Couber t ina 
sypnął sensac jami . Szczegó ln ie 
w konkurenc j i i ndyw idua lne j , 
k i edy to do f ina łu , z łożonego z 
sześciu na j l epszych f l o r ec i s t ów , 
nie wszed ł żaden z a w o d n i k r a -
dz ieck i ani ze z w y c i ę s k i e j d ruży -
ny w Pucha r z e Europy — C S K A 
M o s k w a , ani też z d o d a t k o w o 
zg łoszonych znakomi t y ch szer-
m i e r z y — aktua lnego mis t rza 
świata R o m a ń k o w a , czy w i e l o -
k ro tnego mis t r za św ia ta (i z w y -
c ięzcy t egorocznych w i e l k i ch 
t u r n i e j ó w w P a r y ż u - M a r t i n i i w 
L e n i n g r a d z i e ) Stan,kowieza. O -
statnim f lo rec is tą r adz i e ck im w 
pó ł f i na l e R o m m l a b y ł I sakow , 
w y e l i m i n o w a n y przez aktua lnego 
mis t r za Po l sk i Z i e m o w i t a W o j -
c i echowsk iego . 

T u r n i e j d r u ż y n o w y w y g r a ł , po -
dobn ie j a k i r ok temu — j a k 
to już za znaczy ł em — m o s k i e w -
ski C S K A . N i e posz ło m u j ednak 
ł a two . Już w pó ł f i na l e m o s k w i a -
n ie s toczy l i zac ię ty b ó j z d r u -
żyną Rac ing C lub de France , 
w y g r y w a j ą c 9:6, a w f i na l e św i e t -
ne^ CE M e l u n (z Revenu , T a l v a r -
dem, P i e t ruszką i Boscher i e ) u -
leg ło z a l e d w i e 7:9, p r o w a d z ą c 
już 4:0 i 5:1. 

C E M e l u n poprzedn io d w u -
krotn ie s toczy ło zażar t y bó j z 
w i e l o k r o t n y m m i s t r z e m P o l s k i — 
w a r s z a w s k i m A Z S . M a r e k D ą -
browsk i , L e c h K o z i e j o w s k i , A -
dam L i s e w s k i i A r k a d i u s z G o -
deł p r ó b o w a l i p r ze ł amać passę 
F rancuzów , a le zeszl i dwukro tn i e 
pokonan i — w e l im inac j ach 6:8 
i w p ó ł f i n a l e 6 : 1. 

T u r n i e j i n d y w i d u a l n y zakoń -
czy ł się w i e l k i m sukcesem F r a n -
cuzów. P i ę k n y puchar za p i e r w -
sze m i e j s c e zdoby ł mis t rz św i a -
ta z 1973 rotku Chr is t ian Noë l , a 
drugi b y ł Bruno Boscher ie . Z a -
raz za o b y d w o m a F rancuzam i 
up lasowa ł się c z w a r t y f l o rec is ta 
zesz łorocznych mis t r zos tw św ia ta 
w Grenob l e — Z i e m o w i t W o j -
c iechowski . O krok od f ina łu 
by ł j eszcze n a j r ó w n i e j wa l c z ą cy 
w P a r y ż u z P o l a k ó w — M a r e k 
Dąbrowsk i . N a przeszkodz i e sta-
nęło m u j ednak brak łuta szczę-
ścia, no i doskonała już f o r m a 
Noe la , k t ó r y w łaśn i e z a m k n ą ł 
P o l a k o w i d rogę do f ina łu . 

P a r y s k i e tu rn i e j e po tw i e rdz i ł y , 
że i w b i e żącym sezonie do n a j -
lepszych f l o r e c i s t ów św ia ta b ę -
dzie na leża ł p r zede w s z y s t k i m — 
tercet — Z S R R , F r a n c j a i Po l ska . 
T a k jest zresztą już od k i lku 
lat. Ra z t r i u m f u j ą Francuz i , raz 
(ostatnio na I g r zyskach w M o -
nach ium) Po l a cy , to z n o w u f l o -
reciści radz ieccy . A l e n i e w o l n o 
będz i e l e k c e w a ż y ć w n a j b l i ż -
szych mis t r zos twach św ia ta w 
Budapeszc ie rob iących ostatnio 
w y r a ź n e postępy w t e j bron i 
W ł o c h ó w , t w a r d y c h reprazentan-

ROBERT GADOCHA 
WE FRANCJI 

Jeden z na j l epszych po lsk ich 
p i łkarzy , 30-letni R o b e r t G a d o -
cha, b ron iący przez w i e l e lat 
b a r w w a r s z a w s k i e j L e g i i p odp i -
sał kont rakt z Foo tba l l C lub de 
Nantes. K i b i c e f r ancuscy mogą 
już podz iw i ać w spotkaniach l i -
g o w y c h j e g o r a j d y po skr zyd l e 
i doskona łe podania . 

R o b e r t Gadocha m a za sobą 
p iękną kar i e r ę p i łkarską. A ż 61 
razy w y s t ę p o w a ł w rep re zen tac j i 
Po l sk i , s t r ze la jąc 19 b ramek . Jest 
meda l i s tą o l i m p i j s k i m z M o n a -
chium. W e wspan i a ł e j w p r o s t 
f o r m i e z n a j d o w a ł s ię podczas o -
statnich m i s t r zos tw świata , na 
któ rych Po l ska w y w a l c z y ł a I I I 
mie jsce . T o w łaśn i e z j e g o p o -
dań i tzw. r o g ó w pad ły n i e m a l 
ws zys tk i e b r a m k i strze lone przez 
L a t o i Szarmacha . W opin i i 
wszys tk i ch f a c h o w c ó w został u -
znany n a j l e p s z y m s k r z y d ł o w y m 
świata , w i e l u za l i c zy ło g o do 
składu „ W o r l d T e a m 74". R ó w -
nież po mis t r zos twach świa ta , w 
jes i enne j rundz ie r o z g r y w e k l i -
g o w y c h w Po lsce , d emons t r owa ł 
doskonałą f o r m ę , by ł bez w ą t p i e -
nia n a j l e p s z y m p i ł ka r z em Leg i i . 

Z godn i e z po l sk imi p r z ep i sami 
z a w o d n i k kończący 30 la t m a 
p r a w o podpisać kont rak t na g r ę 
w zagran i c zne j drużynie . G a d o -
cha w y b r a ł F C Nantes, d rużynę 
t r z yk ro tnego mis t rza F r a n c j i i 
z d o b y w c y Pucha ru F ranc j i . Obok 
r ep r e z en tan tów „ t r i co l o r es " Des -
manesa i M i che l a będz i e na p e w -
no podporą d rużyny z Nantes . 

(hj ) 

Podczas św ią t p i łkarze 
ekst rak lasy ro zeg ra l i 
c zwa r t ą k o l e j k ę w i o sen -
n e j rundy spotkań. N i e 
b y ł o s zczegó lnych sen-
sacj i . J edyn i e A r k a do -
syć n i eoczek iwan i e z w y -
c i ę ży ła dobrze dotąd 
g r a j ą c e g o L e c h a . N a j -
c i ekawsze spotkanie t e j 
ko l e j k i r o z g r y w e k Ruch 
— Wis ła zakończy ł o się 
c i ę żko w y w a l c z o n y m , 
a le zas łużonym sukce-
sem d rużyny c h o r z o w -
skie j . W a r t o także od-
no t ować doskonałą pas-
sę Śląska W r o c ł a w , k t ó -
r y p e w n i e pokona ł 
Górn ika i słabą f o r m ę 
G w a r d i i . D rużyna w a r -
szawska u leg ła b o w i e m 
na s w o i m bo isku Stal i 
Mielec,, spada jąc na o -
statnie mie j sce w tabe -
li. N a p i e r w s z y m z n a j -
du j e się w c i ą ż Ruch . 

W Cannes w e F r a n c j i 
zakończy ł się t r a d y c y j -
ny tu rn i e j p i łkarsk i j u -
n io r ów . D o b r z e w y p a d l i 
P o l a c y . W p i e r w s z y m 
meczu w y e l i m i n o w a l i 
oni S z w e c j ę ( r zutami 
rożnymi ) , g d y ż w y n i k 
b r zmia ł 0 : 0 , a następ-
n ie pokona l i s i lny z e -
spół Po r tuga l i i 1 : 0 . W 
f ina l e P o l a c y u leg l i 
d rużyn i e M e k s y k u 0 : 2. 

W t o w a r z y s k i m meczu 
g i m n a s t y c z n y m kobie t 
Po l ska — Franc j a , r o -
z e g r a n y m w e f rancus-
k i e j m i e j s cowośc i M e t z 
m i ę d z y r ep r e z en tac j am i 
obu tych państw, z w y -
c i ę ży ł y P o l k i w stosun-
ku 174,95 : 174,05 pkt. W 
k l a sy f i ka c j i i n d y w i d u -
a l n e j t r i u m f o w a ł a N a -
dine A u d i n ( F ranc j a ) — 
36 pkt przed Ł u c j ą M a -
traszek ( Po l ska ) — 
35,75 pkt . 

W spotkaniu t o w a r z y s -
k i m reprezen tac ja p i ł -
karska Po l sk i pokonała 
w Poznan iu zespó ł U S A 
7 : 0. M e c z po l sk i e j d ru-
ż y n y m ł o d z i e ż o w e j z 
„ 1 1 " amerykańską , k t ó -
r y odby ł się na stadio-
nie bydgosk i ego „ Z a w i -
szy " , zakończy ł s ię tak-
że t r i u m f e m po lsk iego 
zespołu 3 : 0. 



Nowe wład: 
'olaków 

W L i è ge odbyło się wa lne zebra-
nie Zrzeszenia Po l aków . Organ izac ja 
ta skupia ponad 50 cz łonków. Na l e -
ży do nie j w i e lu zasłużonych, j e -
szcze sprzed w o j n y , działaczy orga-
nizac j i po lon i jnych istnie jących w 
okręgu L i ège , a przede wszys tk im 
Zw ią zku P o l a k ó w i Z w i ą z k u By łych 
W o j s k o w y c h . 

P o omówien iu działalności organ i -
zac j i w roku ub ieg łym i przedysku-
towaniu różnych aktualnych spraw, 
jak np. brak własnego loka lu oraz 
niedostatecznej l iczby ; młodych 
cz łonków, którzy by zastąpili star-
szych, przeprowadzono w y b o r y za-
rządu. 

Prezesem w y b r a n o po raz drugi 
p. Franciszka K luskę , by ł ego gór-

nika rodem z powia tu Turek. Jégo" 
zastępcą został p. Józef Stępień, 
zasłużony działacz Zw iązku Po l a -
ków, m imo choroby serca dalej 
bardzo ak t ywny w organizacj i . 

Sekre tarzem została p. Maria K o -
bierska, a j e j zastępcą p. Kaz imierz 
Grześkowiak. P . Bronis ław Wó j c ik 
pozostał nadal skarbnikiem, a p. 
L e o n W a b n i k j ego zastępcą. Do 
komis j i r e w i z y j n e j wybrano p. M a -
leszaka, p. Janicką i p. Janczaka. 
Zebrani postanowi l i zorganizować 
zabawę wie lkanocną oraz dwie w y -
cieczki : w kwie tn iu do Holandi i 
na świę to tul ipanów, a później do 
A n t w e r p i i na spotkanie z załogą 
polskiego statku. 

(W. M. ) 

Uroczysty 
wieczór 
w Gent 

B y l i żołnierze D y w i z j i P a n -
cerne j zamieszkal i w Ganda-
w i e i okol icy, pos tanow i l i u -
czcić X X X rocznicę zakoń-
czenia w o j n y uroczystą w i e -
czornicą. Odbędz i e się ona 
10 m a j a w sali Kombatan ta 
przy Onderbergen 25. W p ro -
g ramie wystąp ią soliści m. in. 
syn Michała Zabary ł o — W a l -
dek oraz zespół „Orze ł " . Ż o ł -
n ierze z G a n d a w y zapraszają 
na ten wieczór r ówn i e ż ko le -
g ó w zamieszkałych w róż -
nych gminach Flandr i i . 

Film 
Konwickiego 
w telewizji 
belgijskiej 

Już nie po raz p i e rwszy 
t e l ew i z j a be lg i j ska w y ś w i e t -
l i ła współczesny f i l m polski. 
T y m razem by ł to „Jak da l e -
ko stąd, jak bl isko" , z rea l i -
z o w a n y w 1972 r. f i l m autor-
ski Tadeusza Konw i ck i e go . 
Pokazany on został w e f r a n -
cuskie j we r s j i j ę z y k o w e j te le-
w i z j i be l g i j sk i e j w ramach 
znanego cyk lu „C iné -C lub de 
M inu i t " . „Jak da leko stąd; j ak 
b l i sko " został przeds tawiony 
w i d z o m przez dziekarra be l -
g i j sk i ch k r y t y k ó w f i l m o w y c h , 
D imi t r i Ba lacho f f a . 

T rudno jest w ki lku sło-
wach przekazać f abu łę tego 
n i e zwyk l e o ryg ina lnego f i l -
mu, k tórego akc ja r o z g r y w a 
się raz to w e wspomnieniach, 
raz w wyobraźn i bohatera. W 
ro lach g ł ównych wys t ępu ją : 
A n d r z e j Łap ick i , Gus taw H o -
loubek, M a j a K o m o r o w s k a 
i A l i c j a Jachiewicz . 

Polacy 

Antwerpii 

Wed ług sprawozdania władz m i e j -
skich An twe rp i i , w 1973 roku l icz-
ba o b c o k r a j o w c ó w w, t ym mieście 
osiągnęła r e k o r d o w y "poziom osią-
ga jąc 20 tys. cudzoz iemców na 200 
tys ięcy mieszkańców. Na j l i czn ie jszą 
g rupę ludnośc iową stanowią H o -
lendrzy (4.300 osób), a następnie 
Marokańczycy (2.399 .osób) i H isz -
panie (1.883 osoby). 

Pod koniec 1973 r. w rejestrach 
urzędu stanu cyw i lnego wpisanych 
by ło 45 P o l a k ó w i 58 Po lek , t j . 
łącznie 103 osoby ponadto w r e j e -
strach po l i c j i b y ł o zame ldowanych 
17 P o l a k ó w i 40 Po lek , co da j e 57 
osób. T a k w i ęc łącznie w A n t w e r -
pi i zamieszkuje 160 osób narodowo-
ści polskie j . 

W t ymże roku 1973 w rejestrach 
zapisanych zostały małżeństwa 2 
P o l a k ó w i 3 Po lek . 

Wystawa 

B r u k : Ji 

Tkan iny ar tys tyczne p. Tapty 
W i e r u s z - K o w a l s k i e j by ł y wys t aw i o -
ne równocześn ie w brukselskim 
Musée des Beaux A r t s i na w i e l -
k i e j w y s t a w i e indywidua lne j u p. 
Nata l iny Marangoni , w „Contour 
Ga le r i e " , rue du Beau Site 38, 
1050 — Bruxel les . 

P . Tap ta Wie rusz -Kowa l ska , uro-
dzona w 1926 r. w Kościanie , u-
kończyła wydz i a ł tkanin w Institut 
Supér ieur d 'Arch i tec ture et des 
A r t s Visuels w Bruksel i . 

Pokazana przez nią ko lekc ja no-
woczesnych tkanin ar tystycznych 
charak te ryzu j e się za równo bogac-
t w e m ko lorystyk i , j ak i różnorod-
nością użytych mater ia łów. (Y . V. ) 

N A CELĘ 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r zy -
jaciół datki z, . .okaz j i 
zawarc ia zw i ą zków mał -
żeńskich o f i a rowa ły , 
z w y c z a j e m francuskim, 
na cele opieki społecz-
ne j , małżeństwa: L i -
siane Jarbeau — Dany 
Kuśn ierek i Jocelyne 
Car l ier — Michał A c h -
tabowski w La l l a ing ; 
Nad ine -V io l e t t e P r z y -
bylska — Serge Bur -
land w Sanv ignes- les -
Mines; Sabina Chwa łek 
Ryszard Rutka w Bi l -
l y -Mont i gny ; M a r i e -
Christ ine Lacasa igne —-
Jean-Luc Dudek w 
Bruay -en -Ar to i s ; S y l -
viane Grymbosz — A -
lain Houi l l ez w Rou-
vroy-sous-Lens ; M a -
r i e -Thérèse Boińska — 
Fel ic ien Ogez w Beu-
v r y ; F. R i v i e l l o — A l -
bert Jasicki w P a r a y -
l e -Monia l . 

D Y P L O M Y 
S A M A -
RYTAŃSKIE 

Pont-è -Vendin. D y -
plom samarytański 
„Cro i x R o u g e " o t r zyma-
ła po ukończeniu kursu 
p. A n n e - M a r i e S t rze -
mińska. 

Roost-Warendin. D y -
p l omy samarytańskie w 
zakresie „ r éan imat i on " 
uzyskali ostatnio: p. 
Claude Warrasz i p. 
Edyta Wychowa l ek . 

Somain. Dyp l om sa-
marytański „ C r o i x - R o u -
ge França ise " o t r z yma -
ła p. Anna Ślęzak. 

M E D A L I Ś C I 
PRACY 

Zagłębie górniczo-
przemyslowe dep. Saô-
ne-et-Loire. Ostatnio 
o t rzymal i srebrne m e -
dale pracy : p. Józef 
Bartnicki , górnik z 
Blanzy, zamieszkały w 
Per recy - l e s -Forges ; p. 
Józef Brych, robotnik w 
zakładach Creuso t -Lo i -
re : p. W ł a d y s ł a w Fa -
szczenko, robotnik w 
zakładach Creusot -Lo i re ; 
p. A l f r e d Jlózef Go ł ę -
biewski , górnik za-
mieszkały w Sanv ignes-
les -Mines ; p. Jan Jan-
kowicz , p racown ik w 
zakładach Saun ie r -Du-
va l w Chambi l l y : W a n -
da Kaczmarek , praco-
wnica w zakładach 
Creusot-Lo i re , zamie -
szkała w L e Creusot; p. 
Jan Kubiak , p racownik 

w zakładach Creusot-
Lo i r e ys Montchanin; p, 
Fe rdynand Kuralonek, 
szef grupy górniczej w 
kopalni w Monceau-les-
Miries; p. P io t r Kurl iń-
ski, palacz hutniczy w 
zakładach Creusot-
L o i r e W L e Creusot; p. 
Jules Misiak, emeryto-
wany górnik w -Sąint-
Val l ï e r ; p. Józef 'Mis iak, 
pracownik w zakła-
dach Creusot -Lo i re w 
L e Creusot i p. Stanis-
ł a w Obestar, górnik w 
Montceâu - les - Mines. 
Meda l e verme i l : p. 
R a y m o n d Baca, agent 
techniczny w zakładach 
Micro fus ion w Mont-
chanin; p. Kazimierz 
Bartczak, górnik w St. 
Va l l i e r ; p. Michał Czyż, 
szef ek ipy w zakładach 
Creusot -Lo i re w St. 
Mar t in - sous - Montai-
gu; p. Józef Le jarza, 
szef ek ipy w zakładach 
meta lurg icznych Potain-
L a Clauette w Varen-
nes-sous-Dun; p. Char-
les Rober t Ostapiak, 
ma j s t e r e lektryczny w 
zakładach Creusot-

L o i r e w L e Creusot; p. 
Jan Pacholec, emeryto-
w a n y górnik kopalni 
Blanzy, zamieszkały 
w Montceau- les-Mines; 
p. L e o n Pekacz, górnik 
w B lanzy ; p. Marian 
Franciszek Sołtysiak, 
górn ik w kopalni Blan-
zy, zamieszkały w San-
v ignes- les -Mines ; P-
W ł a d y s ł a w Tadzik, szef 
ek ipy w zakładach 
Creusot -Lo i re w Mont -
chanin i p. Kaz imierz 
Wachowiak , górnik w 
kopalni Blanzy, zamie-
szkały w Montceau- les-
Mines. 

Z A S Ł U Ż O N E 
EMERYTURY 

Ostatnio przeszli na 
zasłużoną emeryturę 
długoletni górnicy: p. 
Sy lwes te r Rzeczynski i 
p. Georges Więc ławski 
w Sanvignes- les-Mines 
— po 36 latach pracy 
oraz p. Józef Bogaczyn-
ski w Auberchicourt —-
po 30 latach. Łącznie 
z towarzyszami pracy 
i p r zy jac i ó łmi redakcja 
„ T y g o d n i k a " żyćzy e -
m e r y t o m długich, zdro-
wych i szczęśl iwych lat 
życia oraz korzystania 
z dobrze zasłużonej e -
mery tury . 

ROCZNICE 
M A Ł Ż E Ń S K I E 

Ostatnio obchodzil i 
50 rocznicę swoich za-
ślubin małżeństwa: M a -
ria K u t a — Jan Buch 
w Ensisheim (A l zac ja ) , 
He lena Serek — M i e -



ŻYCIA 
RÓŻNYCH 

KOLONII 

Czysław Jamka w Fou-
quières-les-Lens; Sta-
nisława Piotrowiak •— 
Józef Gościński w Ses-
sevalle-Somain i Fran -
ciszka Przybylak — Jan 
Ciachera w Fresnes-sur-
Éscaut. 

Szczęśliwym Jubila-
tom redakcja „Tygodni-
ka " życzy długich i 
szczęśliwych lat życia 
i doczekania brylanto-
wej rocznicy. 

SPOTKANIA 
TOWARZYSKIE 

Montchanin. Dorocz-
ne regionalne spotkanie 
towarzyskie urządzone 
przez klub folklorys-
tyczny „Kujawy" , cle-, 
szyło _stę dużym powo-
dzeniem. W zebraniu 
udział wzięły kluby 
^Karliczek" z St. Va l -
lier i „Mazury" z St. 
Etienne, urozmaicając 
spotkanie swoimi w y -
stępami. Częścią artys-
tyczną kierowała p. 
Spechtowa, a zebraniem 
P- Płóciennik, prezes 
klubu. Honorowymi 
przewodniczącymi ze-
brania byli: p. Bukała, 
konsul generalny P R L 
t Lyonu oraz merowie 
okolicznych miejsco-
wości. w czasie zebra-
nia szeroko omawiana 
była sprawa ewentual-
nego zakupienia na 
własność sali „Casbah". 

DAWCY 
KRWI 

L a Bassêe. W ramach 
uroczystego zebrania 
tutejszych dawców 
krwi, urządzonego z 
okazji 15 rocznicy zało-
żenia sekcji, srebrnymi 
medalami Ministerstwa 
Zdrow ia zostali odzna-
czeni: p. Helena M o -
rzewska i p. Stefan O w -
czarzak z Vermelles. 

Auby. w ramach w a l -
nego zebrania tutejszej 
sekcji dawców krwi du-
żym złotym medalem z 

gwiazdą został odzna-
czony p. Jan Matysiak, 
a srebrhymi: p. Gertru-
da Kaczmarek, p. Jac-
queline Skrzypczak, p. 
Geneviève Zierska i p. 
Edmund Marciniak. 

Haisnez- Iez -La-Bassće . 
Złotym, medalem daw -
ców krwi został odzna-
czony p. Gladysz, a sre-
brnymi i p. Franciszek 
Miczyńśki i p. Jan A n -
drzejczak. t. 

WAUNE 
ZEBRANIA 

Hers ih Coupigny. W a l -
ne zebranie tutejszej 
sekcji towarzystwa So-
kół wybrało na rok 
75/76 zarząd w składzie: 
p. Wac ł aw Biesiada i p. 
Jean Garbé — prezesi 
honorowi, p. Leon K r ó -
likiewicz — prezes, p. 
Edmund Wojtczak i p. 
Józef Pokrowiecki — 
zastępcy prezesa, p. 
Franciszek Bukowski 
— sekretarz, p. Ed -
ward Szajek — zastęp-
cy sekretarza, p. Tade-
usz Ławniczak — skarb-
nik, p. Józef Wianecki 
— zastępca skarbnika, p. 
Edward Wiersztal — 
chorąży, p. Władys ław 
Kijéwski, p. J. Maćko-
wiak i p. Gabriel Goy 
— członkowie komisji 
rewizyjnej, p. Ignacy 
Sumiński — gospodarz, 
p. Franciszek Bukow -
ski," p. Bernard B u k o w -
ski i Jacky Coty — pro-
wadzący ćwiczenia. W 
ramach walnego zebra-
nia zostali odznaczeni 
medalami zasługi związ-
kowej : p. Józef Pokry 
wiecki — medal złoty, 
p. Edward Wiersztak, 
p. Gabriel Gay — me-
dale srebrne, p. Józef 
Wianecki i p. Marcel 
Morlot — medale b rą -
zowe. W prezydium ho-
norowym zebrania za-
siadali m. in. p. Leon 
Słojewski — prezes za-
rządu głównego, p. W i l -
ly Jereczek — skarbnik 
związkowy, p. E. Szczy-
pek —i sekretarz g łów-
ny i zastępca mera — 
p. Jean Garbé. 

Bruay-en-Ar to i s . Do 
rady zakładowej firmy 
S.T.A. zostali wybrani 
z ramienia C.G.T. p. 
Stanisław Łukowiak i p. 
Cezar Ratajczak. 

N o e u x - les - Mines. 
Miejscowy folklorysty-
czny zespół młodzieżo-
wy K S M P odnowił na 
swoim walnym zebraniu 
zarząd na rok bieżący. 
Prezesem został p.. Ed -
ward Robakowski, je -
go zastępcą p. Tadeusz 
Kocel, sekretarzem p. 
Daniel Muslewski, za-
stępcą sekretarza p. M o -
nika Nowak, skarbni-
kiem p. Ryszard Nowak, 
zastępcą skarbnika p. 
p. Krystyna Robakow-
ska; odpowiedzialni za 
stronę gospodarczą i 
stroje — p. Pascale 
Przybyły, p. Bernard 
Misiłowski i p. Domi-
nique Sadrakuła, człon-
kowie komisji rewizy j -
nej — p. Karolina Ra -
tajczak i p. Christian 
Kasprzak. Jako główny 
punkt działalności w io -
sennej uchwalono wziąć 
udział w festiwalu śpie-
w ó w i tańców regionu 
Artois. Z a całokształt 
ubiegłorocznej pracy u -
stępujący zarząd otrzy-
mał gorące podziękowa-
nia od zebranych. 

Harnes. Na rok bieżą-
cy został wybrany za-
rząd polskiego komitetu 
towarzystw miejscowych 
w składzie: p. Jan R y -
chliński — prezes, p. 
Stanisława Pogadała — 
zastępca prezesa, p. Jan 
Kwiatkowski — sekre-
tarz, p. Agnieszka Gór -
ska — zastępca sekreta-
rza, p. Fryderyk Podra -
ża — skarbnik, p. Anna 
Talaga — zastępca 
skarbnika, kontrolerzy 
kasy — p. Maria W i t -
kowska .i p. Józef Je-
ziarony. . 

A v i o n . Miejscowi bu-
liści, zgrupowani w klu-
bie A.B.C.', wybrali do 
zarządu na ten rok m. 
in. p. Błaszczyka jako 
wiceprezesa, p. Mikoła j -
czyka i p. Dąbrowskie-
go —J jako członków 
asesorów. 

Créhange - Cité (Mo -
selle). Walne zebranie 
miejscowego Stowarzy-

szenia Kobiet Polskich 
odnowiło swój zarząd 
na rok 75/76. Prezesem 
została wybrana p. M a -
ria Niedbała, je j zastęp-
cą p. Jądwiga Rejęk, 
sekretarzeïn . p. Jani-
na Pudło,' zastępcą-
p. Bronisława Kogut, 
skarbnikiem p. Teodora 
Ryndak, j e j zastępcą 
p. Olękowa, kontro-
lerami kasy p. L u d -
miła Łos i p. Janina 
Pudło; funkcje chorą-
żych powierzono p. 
Szczodry, p. Rzeszutek 
i p. Kogutowej. 

L e Creusot. W ramach 
plenarnego zebrania klu-
bu sportowego A.B.C. 
zostały uroczyście ucz-
czone zasługi p. Józefa 
Maziarza, który od lat 
30 za jmuje się z powo -
dzeniem sekcją koszy-
kówki. Tutejsze mero-
stwo przyznało z tej o -
kazji p. Maziarzowi me-
dal zasługi miejskiej. 

Fl ines- lez-Raches. Do 
zarządu miejscowego 
klubu petanki L a Boule 
Flinoise został wybrany 
p. Henryk liski. 

Noeux- l es -Mines . O -
statnio odbyło się tu 
plenarne zebranie sto-
warzyszenia Association 
d'Aviculture pod prze-
wodnictwem prezesa p. 
Łukowiaka. W czasie 
tego zebrania p. F ran -
ciszek Michalski otrzy-
mał główną nagrodę w 
postaci pucharu miasta 
oraz plakietkę hono-
rową przyznaną przez 
hodowców ptactwa do-
mowego, zaś specjalny 
puchar dziennika ..Voix 
du Nord " — p. Marceli 
Nawrot. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodziny naszych Ro -
daków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

L I B E R C O U R T : Angé -
lique Ratajczak, Rodri -
gue Ratajczak, Cynthia 
Dutkiewicz, Karinę M a -
rzyńska, Jamilâ Dardek. 
L I E V I N : Delphine Nici -

"nowicz, Pascal Ruzie-
wicz. B R U A Y - e n - A R -
TOIS : Emily Wawrzyń -
ski. W I N G L E S : Franek 
Olejniczak. M O N T I -

G N Y - e n - O S T R E V E N T : 
Katia Derucki. D O U A I : 
Ludivine Siuda, Olivier 
Widawski. B U L L Y - l e s -
M I N E S : Angelique K a -
ja. L E N S : Freddy Pud -
licki. S A L L A U M I N E S : 
Rachel Troszyńska. 
V E N D IN : Mar ia Babicz. 
B E T H U N E : Roanne K ę -
dziora. H O U D A I N : N i -
colas Drzewiecki. L A -
BOUISS IERE : Stepha-
ne Barański. B Ë R G U E T -
TE: Aleksandra Wiercz. 

STO Ł A T 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodzin i 
Przyjaciół małżeństwa 
zawarli ostatnio: 

L I B E R C O U R T : Joël-
le Havez i Bernard Jur-
kowski. M A Z I N G A R B E : 
Brigitte Mielczarek i 
Joël Therage. A U B Y : 
Alina Walczak i Jeróme 
Manieaut. D O U A I - l a -
C L O C H E T T E : Nadine 
Mazurkiewicz i Joël 
Vanstaevel. M O N T I -

G N Y - e n - O S T R E V E N T : 
Micheline Debruille i 
Romain Nowak. LENS : 
Martine Korczek i David 
Petit, Maryvonne Hary 
i Jean-Pierre Rembarz 
(Tergnier). H A I L L I -
C O U R T : Viviane Kor -
bąs i Jean-Luc Roussel. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z ża lem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

L E N S : Weron ika A -
damska z domu A d a -
mek, lat 76; Anna W a l -
czak z domu Guz ikow-
ska, lat 77; Micha ł Bor -
kowski , lat 73. R O U -
V R O Ï : Roza l ia Groch 
z domu Kubiak , lat 60. 
B A R L I N : Franciszka 
Drobiak z domu Szat-
kowska, lat 76. D I V I O N -
C A L O N N E : Józe fa D y -
biona z domu Gierusz. 
W I N G L E S : Zuzanna 
Grabowska z domu Pa -
w l ak . H O U D A Ï N f Anna 
M ika i dômu A u p ry oh, 
L I E V I N : Ludurka Pucek 
z domu Pąk , lat 82. 
B U L L Y - les - M I N E S : 
M ieczys ław Jez iorowski , 
lat 66. S A L L A U M I N E S : 
A l e xande r Topa. S I N -
L E - N O B L E : René M a ć -
kowiak , lat 47; Tomasz 
Kar l i cek , lat 59. M O N -
T I G N Y - en - O S T R E -
V E N T : Władys ława 
Grześkowiak z domu 
Leśniak, lat 61; Anna 
Nowac zyk z domu Kul i ł , 
lat 72; Rudol f Twardz ik , 
lat 71; Wa l en t y Brzęk, 
lat 92. M A R L E S - l e s -
M I N E S : Stanis ław K a ź -
mierczak, lat 65. M O N -

T I G N Y - e n - G O H E L L E : 
Józef Łuczak, lat 58; 
Józef Turski , lat 55. 
G U E N A N G E : W ł a d y -
sław Zawler ta , lat 78. 
ST . A V O L D : A la in Do -
browolski , spadochro-
niarz, lat 27. C R A N S A C : 
Stanis ław Kozub, lat 74. 

Rodz inom Zmar łych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



DU 19 AU 25 AVRIL 

PREMIERE CHAINE 

T V l l D I - P R E M I E R E — 12.3a (sa,uf l e d i m a n c h e ) 
r T 1 J O U R N A L — 13.00, 20.05 e t à l a f i n d u p r o g r a m m e 

F I L D E S J O U R S — 18.17 { s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
p O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.47 ( s au f l e d i m a n c h e ) 

L ' I L E A U X E N F A N T S " — 18.55 ( s a u f s a m e d i e t d i -
" m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 ( s a u f 

l e d i m a n c h e ) 
X j jME M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 ( s au f s a -

m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E T E M P S D E V I V R E L E T E M P S D ' A I M E R " — 19.47 

" ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

S A M E D I 19 A V R I L 
13.33. M a g a z i n e s a r t i s t i q u e s r é g i o n a u x 
14.05. I T 1 — L a F r a n c e d é f i g u r é e 
14.35. S a m e d i e s t à v o u s 
18.50- I T 1 S p o r t s : „ M a g a z i n e A u t o M o t o 1 " 
19.45. L a v i e d e s a n i m a u x 
20.35. V a r i é t é s a v e c G u y B e d o s e t S o p h i e D a u m i e r 
21.35. S é r i e : „ V a n D e r W a l l k " , n ° 1 „ U n e r o s e p o u r 

i K a r e n " 
22-25. „ L e s C h a r i o t s " — r é a i . d e G e o r g e s F o l g o a s 
p l M A N C H E 20 A V R I L 
12.00. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. I T 1 M a g a z i n e d ' Y v e s M o u r o u s i 
13.20. „ L e P e t i t R a p p o r t e u r " 
14.05. L e s R e n d e z - v o u s d u d i m a n c h e 
17.12. „ L e G r a n d S a u t p é r i l l e u x " n ° 3 
18.12. „ E v a s i o n " — „ B r i g i t t e a u N é p a l " 2 è m e p a r t i e 
19.15. R é p o n s e à t o u t 
19.33. I T 1 S p o r t s — D r o i t a u b u t 
20.35. „ L ' A r b r e d e v i e " — u n f i l m d ' E d w a r d D m y t r y k 

( E l i s a b e t h T a y l o r , M o n t g o m e r y O l i f t ) 
j _ , U N D I 21 A V R I L 
14.20. „ L ' H o m m e q u i r e v i e n t d e l o i n " n ° 3 
20.35. L a c a m é r a d u l u n d i : C i n é m a p o u r r i r e : 

„ L e D r a p e a u N o i r f l o t t e sur l a M a r m i t e " , d e 
M i c h e l A u d i a r d ( J e a n G a b i n ) 

22.30. E n t r e t i e n p o u r r i r e 
M A R D I 22 A V R I L 
13.35- J e v o u d r a i s s a v o i r 
20.35. L e s a n i m a u x d u m o n d e 
21.00. L e B l a n c e t N o i r 
21.50. L i v r e s : B e s t S e l l e r 

M E R C R E D I 23 A V R I L 
16.00. L e s V i s i t e u r s d u M e r c r e d i 
20.30. D r a m a t i q u e : „ B o n s o i r L é o n " d e J e a n C o s m o s , 

r é a l . J e a n - M a r i e C o i d e f y 
J E U D I 24 A V R I L 
20.32. S é r i e : „ M a î t r e s e t V a l e t s " n ° 4 
21,10. I T 1 P r o f i l 
22.10. C l u b d e D i x H e u r e s 
V E N D R E D I 25 A V R I L 

20.35. A u t h é â t r e c e s o i r : „ L a N u i t d u 16 J a n v i e r " d e 
A y n R a n d 

DEUXIEME CHAINE —„COULEUR 

F L A S H J O U R N A L . — 14.30 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
H IER . A U J O U R D ' H U I , D E M A I N D E 14.35 à 18.30: 

A U J O U R D ' H U I M A D A M E , „ M A N N I X " , J E U X 
C R O I S E S . M A G A Z I N E S 

P A L M A f l K S D E S E N F A N T S — 18.30 ( s a u f l e d i -
m a n c h e ) 

F L A S H J O U R N A L E T L E L I V R E D U J O U R — 18.40 
( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

,DES C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S " — 18.55 ( s a u f l e 
d i m a n c h e ) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 ( sau f l e 
d i m a n c h e ) 

L E P E L E R I N A G E " — 19.44 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 e t à l a f i n d u p r o g r a m m e 

S A M E D I 19 A V R I L 
13.35. M a g a z i n e r é g i o n a l d e F R 3 
14.06. U n J o u r F u t u r 
20.3S. „ J e n n i e " n ° 5 
21.35. P i è c e s à c o n v i c t i o n 
22.35. B a n c P u b l i c 

D I M A N C H E 20 A V R I L 
13.00. J o u r n a l d e l ' A 2 
13.15. D i m a n c h e I l l u s t r é : 

L e D é S 

F l l m b U I L a d Cu i s ine des A n g e s " d e Miehae.1 C u r -
t i z — v e r s 14.30 „ C o u p d ' O e i l " — m a g a z i n e d e 
J. J . B l o c h 
M o n s i e u r c i n é m a — 17 h 

18.45. S p o r t s s u r l ' A 2 
19.30. S y s t è m e 2 — su i t e â 20.25 
21.30. „ F r a n ç o i s G a i l l a r d " o u „ L a v i e d e s a u t r e s n ° 1, 

r é a l . J. E r t a u d 
22.25. C o n c o u r s H i p p i q u e I n t e r n a t i o n a l , à R o m e 

L U N D I 21 A V R I L 
20.35. J e u 
21.35. D o c u m e n t a i r e 
M A R D I 22 A V R I L 
20.35. L e s D o s s i e r s d e l ' E c r a n : 

„ L e P r o c è s de D a n i e l e t S y n y a v s k y " — u n f i l m 
d e C h r i s t o p h e r B u r s t a i l ; D é b a t 

M E R C R E D I 23 A V R I L 
15.30. „ L e s M o n r o e s " n ° 4 
16.10. D o s s i e r d u m e r c r e d i 
20.30. S é r i e 
21.30. L e P o i n t sur l ' A 2 
22.20. S p o r t s s u r l ' A 2 

J E U D I 24 A V R I L 
20.35. L e G r a n d E c h i q u i e r 
V E N D R E D I 25 A V R I L 
20.35. B o u v a r d e n L i b e r t é 
21.40. A p o s t r o p h e s 
22.55. C i n é - C l u b : 

„ L a . S a l a m a n d r e " — un f i l m d ' A l a i n T a n n e r 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 

18.55, 19.55 e t à l a f i n d u p r o -F R 3 A C T U A L I T E 
g r a m m e . , v 

P O U R L E S J E U N E S — 19.00 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( l u n d i , m e r c r e -

d i , v e n d r e d i ) 
S A M E D I 19 A V R I L 
19.40. U n h o m m e , u n é v é n e m e n t 
20!00. F e s t i v a l d u c o u r t m é t r a g e 
20.30. D r a m a t i q u e : „ E s p r i t s d e f a m i l l e " 

D I M A N C H E 20 A V R I L 
19.05. „ H a w a ï , p o l i c e d ' E t a t " 
20.00. „ V i o l l e t - l e - D u c " : „ L e m a l a i m é " 
L U N D I 21 A V R I L 
20.30. P r e s t i g e d u c i n é m a : 

„ R a p h a ë l o u l e d é b a u c h é " — u n f i l m d e M i c h e l 
Dev i i l l e ( M a u r i c e R o n e t , F r a n ç o i s e Fabian, , J e a n 
V i l a r , B r i g i t t e F o s s e y ) 

M A R D I 22 A V R I L 
20.00. C o n n a i s s a n c e : „ L a v i e s a u v a g e " 
20.30. W e s t e r n s , f i l m s p o l i c i e r s , a v e n t u r e s : 

, , L ' a r d o i s e " — u n f i l m d e C l a u d e B e r n a r d - A u -
b e r t ( S a l v a t o r e A d a m o , E l i s a b e t h W i e n e r , M . C o n -
s t a n t i n ) 

M E R C R E D I 23 A V R I L 

20.30. L e s g r a n d s n o m s d e l ' h i s t o i r e d u c i n é m a : 
„ L e b r u i t e t l a f u r e u r " — u n f i l m d e M a r t i n R i t t 
d ' a p r è s u n r o m a n d e W i l l i a m F a u l k n e r ( Y u l 
B r y n n e r , J o a n n ę W o o d w a r d ) 

J E U D I 24 A V R I L 
20.00. J e u : A l t i t u d e 10 000 
20.30. U n f i l m , u n a u t e u r : 

„ L a m a i s o n du d i a b l e " — u n f i l m d e R o b e r t W i -
s e ( J u l i e H a r r i s , C l a i r e B l o o m ) 

V E N D R E D I 25 A V R I L 

20.30. S u r l e s t r a c e s d e nos a n c ê t r e s l e s c r o i s é s 
21.20. L ' a l b u m d e f a m i l l e d e s F r a n ç a i s : 

„ L e s F r a n ç a i s d ' O u t r e - M e r " 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

W Ł A D Y S Ł A W B R Z E Z I Ń S K I — 
ul. D w o r c o w a 2 m. 93, 10-414 
Olsztyn 2 — p r a g n i e n a w i ą z a ć 
kontakt z młodz ieżą p o l o n i j n ą 
F ranc j i , B e l g i i 1 Ho l and i i . Jego 
z a in t e r e sowan i a to : spor t , f o t o -
g ra f i a , m u z y k a m ł o d z i e ż o w a , m o -
da. 

A N D R Z E J M A R C I N I A K — ul . 
O l i m p i j s k a 14 m. 34, 93-416 Ł ó d i 
33 m a 23 la ta i Jest s t u d e n t e m 
I r o k u Po l i t e chn ik i . C h c i a ł b y 
n a w i ą z a ć k o n t a k t I k i m * c F r a n -

c j i n a temat m u z y k i m ł o d z i e ż o -
w e j , a r c h i t e k t u r y f r a n c u s k i e j . 
P o z a t y m i n t e r e s u j e się w y m i a n ą 
p ł y t i p i sm m u z y c z n y c h . 

T A D E U S Z K L E S Z Y R — u l . 23 
M a r c a 91/65, 81-820 S o p o t — p i -
sze : „ J a k o sta ły czyte ln ik T y g o d -
n i k a P o l s k i e g o p r a g n ę sko r zy s t a ć 
z r u b r y k i „ W y m i e n i a m y k o r e s -
p o n d e n c j ą " w ce l u n a w i ą z a n i a 
k o n t a k t u z R o d a k a m i z F r a n c j i 
i Be l g i i . I n t e r e s u j e m n i e w y m i a -
na z n a c z k ó w p o c z t o w y c h , p ły t 1 
w i d o k ó w e k . P r a c u j ą j a k o p i lot 
w y c i e c z e k i d y s p o n u j ę m o ż l i w o -
ćciami z o r g a n i z o w a n i a p o b y t u w 
S o po c i e n a d m o r z e m . O d p o w i e m 
n a k a ż d y U s t " . 

K R Z Y S Z T O F D Ł U G O Z I M A — 
ul . W y s p i a ń s k i e g o 2/9, 58-370 B o -
Kuszów-Goiree — za p o ś r e d n i e -

n iem v i k l a s ï < v. laîi J e s t u cz -

w i e s n i k ó w f ^ S e g 0 ^ ^ 0 r Ó " 
A N D R 7 I ? * 

W e -
A N D R Z E J K R A U S — u l . W 

sterp lat te 22/9, 58-100 Ś w i d n i c a 
chc ia ł by w y m i e n i a ć k o r e s p o n d e n -
c j ę z d z i e w c z y n ą w s w o i m w i e -
ku , t j . 17 lat , n a j c h ę t n i e j z F r a n -
c j i , B e l g i i l u b Ho l and i i . I n t e r e -
s u j e s ię f i l m e m , m u z y k ą , s p o r -
tem, f i l a te l i s tyką , t u r y s t y k ą , 
z b i e r a w i d o k ó w k i z ca ł e go ś w i a -
ta. L u b i t akże m u z y k ę m ł o d z i e -
ż o w ą . 

Z B I G N I E W ŻABICKI — uJ. 
K r z y w a 6/5, 49-300 B r z e g — jest 
k a w a l e r e m , m a 24 lata , chętnie 
n a w i ą ż e k o r e ł n o - - " — B H 
• • " j u e r e m , m a 24 l a t a 

z S s s g s — ^ H o -

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H W J Ę Z Y K U 
F R A N C U S K I M 

6 . 0 0 — 6 . 3 0 31 i 41 m 
11 .30—12 .00 31 i 41 m 
18 .00—18 .30 31 i 41 m 
2 0 . 0 0 — 2 0 . 3 0 41 i 49 m 
20 .30—21 .00 49 i 200 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 41 i 49 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 

• k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 
m u z y k ę n a d z i e ń d o b r y — 
7.00 

• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j 
— 14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e -
d z i e l i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 (z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
® K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
— p i ą t e k 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
É M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

6 . 0 0 — 6.30 31 e t 41 m 
11 .30—12 .00 31 e t 41 m 
1 8 . 0 0 — 1 8 . 3 0 31 e t 41 m 
2 0 . 0 0 — 2 0 . 3 0 41 e t 49 m 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 49 e t 200 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 41 e t 49 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T 
P A R T I C U L I E R E M E N T : 

• l e c a l e n d r i e r h i s t o r i q u e et 
l a m u s i q u e d e l a m a t i n é e 
à 7.00 

• n o s r e v u e s q u o t i d i e n n e s 
d e p r e s s e à 14.00 ( s a u f 

d i m a n c h e e t f ê t e s ) 
• l e m a g a z i n e „ E n P o l o g n e 

e t d a n s l e m o n d e " à 17.30 
( s a u f d i m a n c h e e t f ê t e s ) 

• l e p r o g r a m m e p o u r l e s 
j e u n e s à 14.30 e t 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E V O U S 
O F F R E E N O U T R E : 
• L a C h r o n i q u e d e l a v i e 

d e s P o l o n a i s d a n s l e m o n -
d e — j e u d i à 17.30 e t 
00.03 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s P o l o -
n a i s e n F r a n c e e t e n B e l -
g i q u e — s a m e d i à 7.00 e t 
17.30 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s a n -
c i e n s c o m b a t t a n t s — v e n -
d r e d i â 17.30 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s e n -
s e m b l e s d e c h a n t — l e 3e 
v e n d r e d i d u m o i s à 21.30 

• L e C o n c e r t d e s V o e u x — 
J e u d i à 17.30 



^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ . adeusz 
Słupska, od w ie lu lat za jmu je się amatorsko m e -
taloplastyką. Początkowo wykonywa ł kinkiety, 
świeczniki i drobne f igurki ; jego dziełem są także 
metalowe elementy wystro ju wie lu słupskich 
karczm. Jeszcze wcześniej jego życie było zw i ą -
zane z teatrem lalek „Tęcza", którego przez dzie-
siątki lat był dyrektorem, reżyserem, aktorem, 
scenografem i autorem sztuk. Tadeusz Czapliński 
jest obecnie twórcą polskich or łów. Ich wizerunki 
utrwala w blasze miedzianej, mosiężnej i żelaz-
nej. Zaczął od wykonania orła Boles ława Chro -
brego. Teraz ma w swoim dorobku (ciągle po -
większającym się) zbiór ponad stu prac, od w i ze -
runków or łów piastowskich po godło P R L . Wzo ry 
czerpie z dostępnych materiałów ikonograficznych, 
monet, sarkofagów, pieczęci oraz innych zabyt-
ków. „Orły stały się moją pasją... szukam ich wszę -
dzie, gdy tylko znajdę nowy motyw, nową postać, 
natychmiast ut rwa lam ją w meta lu" — m ó w i o 
swoich zainteresowaniach Tadeusz Czapliński. 
Kolekc ja jego o r ł ów polskich prezentowana była 
na wystawach w Słupsku, Wroc ławiu , Olsztynie, 
Gdyni, Białymstoku i Warszawie . Fot. C A F 

orly 
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Nad Nysą Kłodzką — piękną dolnośląską rzeką, rozsiadło się 
wiele malowniczycli i zabytkowyctix miasteczek. Pisaliśmy już o nicłi 
nieraz. Dziś uwagę naszą zwróciła Bystrzyca Kłodzka. Położona 
103 Itm od Wrocławia, w południowej części Kotliny Kłodzkiej, na 
wysokim brzegu rzeki, cbchodziła niedawno tysiąclecie swego ist-
nienia. 

Lokacja miasta łączy się z osobą możnego kasztelana Gawła 
z Lemberku, który w połowie XIII w. administrował ziemią kłodz-
ką. Od początku swego istnienia miasto spełniało" rolę centrum 
gospodarczego regionu, było liczącym się na Dolnym Śląsku ośrod-
kiem rzemieślniczym i stolicą bystrzyckiego powiatu sądowego. Sły-
nęło z pięknych wyrobów sukienniczych i płóciennycli, mieściły się 
tu młyny, wapienniki i słodownie. 

Największy rozwój gospodarczy przyniósł miastu wiek XVI. Nie-
długo jednak trwały złote lata. W czasie wojny trzydziestoletniej 
Bystrzyca kilkakrotnie uległa zniszczeniom i przez długi okres czą-
su inie mogła-dojść do dawnej świetności. Nieco żywiej zaczęła roz-
wijać się dopiero w X I X w. Wipłynęło na to wprowadzenie wolnoś-
ci przemysłu i łiandlu oraz podniesienie, w 1818 r., do rangi miasta 
powiatowego. W połowie X I X w. zaczął w Bystrzycy rozwijać się 
przemysł, powstawały fabryki zapałek, młyny i browary. 

Podobnie jak inne miasta Dolnego Śląska, 30 lat temu Bystrzyca 

powróciła do Polski opustoszała i zniszczona. Trzeba było dużego 
wysiłku ludzi, którzy osiedlili się tutaj, aby przywrócić miastu 
dawny, piękny wygląd, odbudować zabytki, uruchomić stare i wy-
budować nowe zakłady pracy. 

Dzisiejsze miasto liczy około 10 tys. mieszkańców, jest centrum 
sdministracyjno-uisługowym powiatu. Mieści się tu 25 zakładów 
przemysłowych m. in. fabryka mebli, zapałek, wyrobów papierni-
czych oraz 68 warsztatów rzemieślniczych. Jest tu szpital, są pla-
cówki socjalne, szkoły, licea, obiekty sportowe z basenami i Dom 
Kultury. 

Z dawnego XIV-wiecznego miasta przetrwały do naszych czasów 
pięknie dziś odrestaurowane, liczne zabytki gotyckiego i renesan-
sowego budownictwa; fragmenty murów miejskich z basztami Ry-
cerską, Wodną i Kłodzką, piękny gotycki kościół dwunawowy z prze-
łomu XIII i XIV w., warowny budynek wójtostwa z 1429 r. W ryn-
ku uwagę turystów zwracają zabytkowe kamieniczki renesansowe 
i barokowe z XVI i XVII w. i bogato rzeźbiona Kolumna św. Trójcy 
z początku XVIII w. W pobliżu rynku, na małym placu targowym 
zachował się kamienny pręgierz z 1586 r. (na zdjęciu po lewej). 

Miasto, bez względu na porę roku, odwiedzają licznie turyści, któ-
rzy w tych pięknych okolicach spędzają wakacje lub też leczą się 
w jednym z wielu w tym regionie uzdrowisk. (AR) 


